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EMANCYPACYA KOBIET.
Dążenia kobiet do wyższej 

oświaty, do stanowisk pozadomo- 
wyeh, budzi w niejednej głowie 
myśl trwoźną: “Co się stanie z 
życiem rodzinnem?..  Czyli nie 
jedynie właściwem dia kobiety 
jest ognisko domowe?”

W tych niepokojach naszych 
jest jeden szczegół niezrozumiały 
na pozór, trudny do wytłuma
czenia. Oto, niepokoimy się z 
powodu, który powinien byłby 
raczej nas ukoić: niepokoimy się 
wtedy, kiedy właściwie sprawa 
ppczyna wchodzić na drogę le 
pszą,

Jakże więc przedstawia się ta 
sprawa?

Gdyby ktoś słyszał Hasze 
utyskiwania, powiedziałby nie
wątpliwie; “No, tiló dziwnego? 
Mają pewno rodzinę jak  się pa
trzy; cały byt swój społeczny na 
niej opierali; dobrze im z tern 
było, więc teraz, kiedy ta  od
wieczna a wypróbowana instytu- 
cya psuje się tu i ówdzie—uczu- 
wają trwogę.”

A  jednak trudno o bardziej 
fałszywe przedstawienie rzeczy.

Od lat Setek, pięć szóstych 
nietylko naszej społeczności, ale 
i wszystkich społeczeństw Euro
py, prawie nie znały dobro
dziejstw życia rodzinnego.Miliony 
matek chłopskich oddawały się 
pracy pozadomowej, a przez ten 
czas dzieci ich dziesiątkowała zła 
dola, przybierająca postać 
chłodu, głodu, psa wściekłego, 
nieszczęśliwych przypadków, za
razy i. t. d.

Nikomu nie przychodziło 
wtedy na myśl, iż życiu rodzin
nemu grozi jakieś niebezpieczeń
stwo ___

W Europie zachodniej od lat 
stu, a u nas od ćwierć wieku 
może dziesiątki tysięcy kobiet in
nej już sfery i dziesiątki tysięcy 
drobnych dzieci wywołuje z 
domu do pracy komin fabry
czny. A czy w Ameryce lepiej?

Ale i z tego powodu nikt nie 
utyskiwał na zburzenie rodziny. 
Nie k an ięc ia  tern. Wielkie ryby 
fabryczne i kupieckie poczęły 
zjadać małe rybki warsztatowe 
i kramarskie. Tak samo jak 
majster musiał rad nie rad zgo
dzić się za robotnika do fabryki, 
właściciel kramu—za subiekta

do wielkiego sklepu; tak jego 
żona i córka, nie będąc już 
majstrową albo majstrówną, 
poszły na sklepowe do maga
zynu, na pracownice do fabryki 
wstążek, sztucznych kwiatów, 
albo nawet do robót o wiele, 
cięższych. ‘

Podobna też zmiana dotknęła 
sfery zamożniejsze nieco; po
mimo to jednak nie tylko nikt 
nie biadał nad upadkiem rodzi
ny, ale każdy ojciec cieszył się 
mocno, gdy córka dostała jakąś 
“posadę” dobrze płatnej nauczy
cielki, buchalterki, telefonistki i 
t. d. Krzyki rozległy*się dopiero 
wtedy, gdy częściej i śmielej ko
biety poczęły dopominać się o 
szerszy udział w życiu społecz- 
nem, o światło wiedzy uniwer
syteckiej.

Innemi słowy, powoli i bez 
oporu doszliśmy do tego, że już 
dziewięć dziesiątych społe
czeństwa nie posiada rodziny 
“jak  się p a trz /', zaś wtedy za
częliśmy wynurzać nasze obawy, 
kiedy niektóre z kobiet zapra
gnęły, aby praca pozadomowa, 
która od la t tysięcy ich siostrom 
każe po całych dniach przeby
wać po za domem, stała się zys
kowniejszą, t. j .  pozwoliła im 
choć pół dnia w demu przepę
dzić.

Jak  zrozumieć taką nielogicz
ność?

Oto położenie pracowników 
rolnych jest takie, że tam mąż i 
żona, jako współwłaściciele naj
nędzniejszej nawet chudoby, nie 
współzawodoicją ze sobą, lecz 
współdziałają. Sfera chłopska 
znosiła więc jarzmo trudów, bo 
inaczej zrobić nie mogła, a sfera 
iutelligentna zanadto oczywiście 
inteligentną była, aby nie miała 
pozostawić tych rzeczy w spo
koju. W warstwie robotniczej 
mąż i żona występują bardzo 
często jako współzawodnicy, ale 
sfera ta za ciężką pracą nie 
miała również czasu na roz
prawy, a przytem aż do czasów 
ostatnich nie posiadała organów 
opinii, w którychby się mogła 

‘wygadad.
W sferze inteligentnej kobieta 

również ukazuje się często, jako 
groźna współzawodniczka męż
czyzny, zmniejszająca jego płacę 
zarohną: jest ona chińczykiem 
społeczeństw,

Taką jest jedna przyczyna 
krzyków, które, jak mówię, zja
wiają się wtedy, kiedy lepiej 
płatną robotą nędzna nauczy
cielka, sklepowa, rezydentka 11. 
p. pragnie choć w części stać 
się więcej człowiekiem a mniej 
bydlęciem j ucznem, zmuszonem 
do całodziennego pobytu po za 
domem.

Drugą przyczyną krzyków jest 
to, że sfery inteligentne, nie ma
jące już rodziny “jaksię patrzy”, 
stoją najbliżej zamożniejszych 
warstw, którym się zdaje, że ro
dzinę taką posiadają, że podnie
sienie umysłowego poziomu ich 
kobiet ubliżyłoby ich mężczyz
nom.

Prąd emancypacyjny coraz 
widocznieje: powinniśmy tylko 
właściwie oceniać jego naturę, 
znaczenie i możliwe następstwa.

Z CHICAGO.

Od naszego stałego korespondenta.

Chicago, 111., d. 31 marca, 1893
Dnia 22 marca spaliła się fabryka 

H oagg’«  przy ulicy May. Straty w y
noszą $85,000 Pięć osób niebezpie
cznie poparzonych zostało podczas 
pożaru.

D nia 27 marca wręczył pan Kieł- 
bassa protest tu tejszych polaków 
przeciw przym ierzu z Ro»yą—m ini
strowi Gresham. Czyli p ro test co po
może wątpić musimy, choćby z tego 
względu, że większość senatu, sk ła
dająca się z samych demokratów, 
jest przychylną proponow anemu przy
mierzu z państwem despotyzmu.

wiadomości z Cleveland!
(Korespondencja własna “Ameryki.”)

R epublikanie nominowali dr. J . 
A kersa r a  m ajora miasta.

W  zeszłym tygodniu umarło 128 
osób. J e s t to  śmiertelność alarm u
jąca.

Pomiędzy mularzami zanosi się na 
strajk , k tóry  może z dniem Ig o  maja 
się rozpocznie.

Przy rogu Euclid . av. i Bolton ma 
być zbudowany nowy gmach na 
szkołę publiczną.

S. Rotnik pobił się z Inkerm a- 
nem na ulicy i w bójce tej odgryzł 
mu jeden palec.

W  norze cygańskiej przy ul. Cross, 
nr. 38, powstał pożar. A nna Miko, 
cyganka mocno się poparzyła.

Pani Zagłowicz z ulicy O range u- 
kradł złodziej portm onetkę z kiesze
ni,zawierającą kilkadziesiąt dolarów.

W oda w rzece Cuyahoga wez
brała w  zeszłym tygodniu i usunęła 
most Columbus o kilka cali z p rą 
dem.

W  zeszłą niedzielę położono ka
mień węgielny pod budujący się 
gm ach na koncert niemieckich śpie
waków.

A ngelina Kapsisti, piękna ko 
bieta, uczyniła zamach na swoje źy 
cie, chcąc się utopić w jeziorze. W y 
ratowano ją  w  czas.

Przy V ega av. n r. 187 powiesił 
się W alenty  Sattes. Przyczyną sa
mobójstwa było kelectw o datujące 
się od czasu wojny dom owej.

Zawiązało się nowe towarzystwo 
elektryczne, z kapitałem  $2,000,000. 
Je s t to  raczej połączenie dwóch 
dawnych towarzystw: E ast C leve
land i Broadway & New burg.

D yrektor po lic ji wydał odezwę, 
aby wszystkie zakątki na podwó 
rzach i w zaułkach utrzymywano 
czysto. Przestępujący to  rozporzą
dzenie, podlegać będą karze.

W  fabryce Standard Oil Co., przy 
ulicy Tod, powstał ogień i tak szybko 
się rozszerzył, że dwaj robotnicy, 
zajęci pracą, ledwo życie uratować 
zdołali. Odnieśli jednak  takie po
parzenia, że przeleżą w szpitalu po 
kilka tygodni.

W  szynku W adela przy ul. Le- 
nard No. 102, pobili się P. Felman, 
robotnik, z Piotrem K adel, a w trak 
cie te j bójki Kadel zabił przeciw 
nika wystrzałem z rewolweru. Kadel 
aresztowany. Broni on się, że strzelił 
w obronie własnego życia.

W wimór, kiedy Paderewski 
dawał tu ta j koncert, pizy kasie do 
hall odbywały się zabawne sceny, z 
czego wnos:ć należy, że wiele osób 
przybyło na koncert jedynie aby wi
dzieć naszego mistrza. Jedna np. da
ma tiim kupiła b ile t pytała się esy 
Paderewski będzie śpiewał czy grał.

Franciszek Lewandowski, o k tó 
rym poprzednio donosiliśmy, że został 
skazany na więzienie za pożycie z 
pewną dziewczyną, jak  to mówią “ na 
knebel,” skoro tylko znalazł się na 
wolności,wziął ślub z ową dziew
czyną, Teraz dał aresztować swoją 
m atkę, oskarżając ją  o kradzież ze
garka . Zegarek ten  podarowała mu 
pono m atka jeszcze przed ślubem.

Pow stał w radzie m iejskiej pro
je k t  zatapiania odpadków kuchen
nych. N a ten cel zbudowany ma 
być okręt, kosztem $25,000 i od
padki m ają być wrzucane w wodę w 
oddaleniu 30 mil od brzegu. Z pro
jek tu  tego śmieją się zaś inni i kpią 
sobie. I tak podał np. ktoś p ro jek t do 
prawa, aby jezioro przez cały rok . . .  
nie zamarzło i aby na odpadki zbu
dowano osobny dofy!. . . .

W  zeszłym tygodniu powstał 
ogień w domu Morgana i rozserzył 
się tak szybko na cały budynek, że 
siedm osób, nie miały którędy uciec 
i spaliły się na węgiel. Mieszkańcy 
domu ratowali się przeważnie wy 
skakując z okien na ulieę. N a miejsce 
pażaru zebrała się taka znaczna liczba 
ciekawych, że trzeba było k ilku
dziesięciu policyantów do utrzy
mania porządku. Szkody wynoszą 
przeszło $35,000.

W ielkie nieszczęście wydarzyło 
się w zaprzeszły p iątek  w fabryce 
Backer Nail. M arcin Szowiński był 
zatrudniony przy galwanizowaniu; 
gdy wydobył “ block” , który co do
piero wyszedł z roztopionego metalu, 
pochwyciły rękę jego  dru ty  i wcią- 
g ły  go do bębna rozpędowego. 
Głowa nieszczęśliwego została zgnie
cioną, twarz pociętą i k ilka kości w 
twarzy połamanych. Z resztką życia 
odwieziono go do szpitala, gdzie na 
drugi dzień umarł, Szźowiński ożenił 
się zaledwo cztery miesiące tem u.

ZAMACH NA KRÓLA HUMBERTA.

Telegram  z Rzymu donosi,że dnia 
25 marca,kiedy król H um bert powra
cał z V illa Borqhese, jakiś człowiek, 
w robotniczem ubraniu,rzucił na nie
go kamieniem, trafiając w głowę. 
Napastnik zamierzał rzucić drugi ka
mień, ale został u jęty  przez ludzi, 
którzy chcieli go zaraz lynczować, 
lecz policya nadbiegła i przeszkodzi 
ła . W net się zebrał ogromny tłum 
ludu i królowi wyprawiono owacyę.

K ról ma ty lko guz na głow ie,któ
ry wnet zniknie.

Napastnik nazywa się B erardi. ■ 
Tłomaczy się on, że chciał króla za- ! 
bić dlatego, że nie powinszował pa
pieżowi jubileuszu, a nadto nie chce 
się pogodzić z kościołem katolickim. ( 
Berardi był misyonarzem w Chinach 
i Ameryce. Niedawno powrócił do ' 
Rzymu.

Dwadzieścia la t temu był on are
sztowany za przypadkowe morder
stwo, w kłótni o religię. Skazany 1 
był na 7 la t więzienia za to, a jak  tę  ' 
karę odsłużył, został misyonarzem f 
katolickim.

K ról H um bert dostaje telegram y k '■ 
całego świata, winszujące mu 8łQgy j 
śliwego ocalenia.

----------------  ]
CHOLERA W POLSCE.

StO pięćdziesiąt osób M chótW ało na
Podolu, a także wiele W Galicji.

Witsdeń.—W  Zatorze, mieściCiie "w 
zachodniej G alicyi, pojawiła się  cho
lera. W szelkie wysiłki by stłum ić za- i 
rażę okazały się daremnemu Umarło 
już  dziesięć osób. N a Podolu w je d 
nym dniu zachorowało 150 osób na 
tę  zarazę Takie wieści dochodzą n a s ; 
teraz, gdy jeszcze zimno,—-a cóż 
będzie za parę miesięcy?1....

ZPITTSBURGAI PENNSYLVANII,j
U lica Diamond ma być rozsze

rzoną.
W  M cKeesport zorganizowali Sło

wacy polityczny klub niezależny.
Przepow iadają że cena żelaza z 

początkiem kwietnia spadnie znacz
nie.

W  przeciągu la t 12 miasto spła
ciło długu $3,340,000. Pozostaje 
jeszcze suma $8,372,940,

H u ty  szklane pod nazwą A m eri
can Glass W orks m ają być prze
prowadzone z naszego miasta.

Rada m iejska czyni starania, aby 
miasto A llegheny i M cKeesport oraz 
inne mniejsze miasteczka przyłą
czono do P ittsburga.

St. Stemszalski, zabłądził z włas 
nem dzieckiem i aiestowano go. N a 
drugi dzień policyant odprowadził 
oboje do domu w A llegeny.

L . D ikens, 20 le tn ia  dziewczyna 
za kradzież drogich b iżuteryj, z 
domu Mc Earlane’a, wartości około 
$1000 dostała się do więzienia.

Doktoizy i dentyści z P ittsburga 
i A llegheny chcą stworzyć orga
n izację , celem obrony swych in te 
resów, przed ludźmi złośliwymi.

Przy rogu ul. So. 26 i Carson n a 
jechał tramwaj na 4 letn iego Jana 
Nadak i mocno go poranił. Je s t je 
dnak nadzieja, że chłopiec w yzdro
wieje.

W  kopalniach Snowden podczas 
g ry  w karty, powstała k łó tn ia po
między murzynami. Jam es Fol ten 
zastrzelił na miejscu Roiły M arks’a. i 
Morderca uciekł. i

Pew ien tutejszy poszukiwacz ko- • 
palni nafcianych, po dłuszej po J a 
ponii podróży, powrócił do miasta i 
radzi kapitalistom , aby wkładali 
tam swe kapitały.

Górnicy z okolicy M onongalela 
na m ityngu w zeszłym tygodniu 
uchwalili stra jk  dalej prowadzić. 
S trajkerzy jeszcze raz chcą starać 
się o sąd arbitrów.

W Canonsburgu aresztowano Ad ® 
disona Brown, reate Markowicza, na 
żądanie pierwszej jego żony, k tó rą  * 
zostawił w Europie. Brown je s t ob- 1 
ciążony winą dwuźeństwa.

Pani B erta Orzechowska zaska
rżyła towarzystwo kolei Pensyl- 
vania o $5,000 odszkodowania za % 
śmierć je j męża. Z abity  on został na * 
torze te jże  kolei dnia 19 grudnia  2 
, ,  ;

W  handlu przedmiotów muzycz . 
Dych, S. Ham iltona, zgniótł elewator * 
pana Bruner, gdy tenże wyskakiwał, 
zamiast zatrzymać elew ator i Zejść. c 
Nieszczęśliwy wyzionął ducha w kil- c 
ka minut. 6

Marya Dąbrowska, tnłoda dziew 1 
czyna została oskarżoną przez Annę  ̂
Hawenek o kradzież kilku  przed 
miotów z garderoby. Obie dziew
czyny były przyjaciółkam i i kradzież , 
je  poróżniła.

W  taiedalekiej przyszłości, wszyst i 
k ie druty telegraficzne i telefo-  ̂
niczne m ają być zaprowadzone pod 1 
ziemią. Zmiana ta, ograniczaj ca się I 
tylko na śródmieście kosztować b ę 
dzie 12 milionów dolarów.

Marcin Kościelski, 27 letni męż- 1 
czyzna, mieszkający przy u l. Con- 
klin um arł nagle w poniedziałek, 
przy czytaniu gazety . Przyczyną 
śmierci, zdaje się, była słabość ser
cowa. Kościelski był samotnym.

K om itet Pomocy strajkerom  w 
Homestead już  się rozwiązał. Ze 
sprowozdania wykazuje się, że ze
brano $5,587.28 a wydano $4,926,- 
79. Pozostałę sumę m ają użyć na 
koszta obrony oskarżonych straj- 
kerów.

Od dłuszego czasu poczęto do fa
bryk w Hom estead sprowadzać ro
botników m urzynów, aby słowaków 
i węgrów wyrugować. A leć plan ten 
się nie udaje gdyż murzyni nie mogą 
podołać pracy ani siłą ani też pojęt 
□ością.

J . B. Ehrlor, młodzieniec 20 letni, 
mieszkający przy rogu ulic Forbes i 
G ist, odebrał sobie życie wystrzałem 
rewolwerowym w domu swych ro
dziców. Co go popchnęło do tego 
rozpaczliwego kroku dotychczas nie 
wiadomo.

D nia 26 Marca o godzinie 10 rano 
utopiło się trzech młodych cbło 
paków w prądzie przy wyspie Ma- 
n e tta . Chcieli oni przepłynąć nie
bezpieczne wirowe miejsce, ale ode 
wagę swą przypłacili życiem. Naz
wiska ich są: G eorge Dow, 24 lat 
liczący, H arry Dow, 15 lat, i Frank 
Ackerson, 20 lat.

I Jan  B elka był na s tan c ji u pani 
Sych i je j oddawał swe pieniądze na 
schowanie. Zakochał się wreszcie w 
swej gospodyni i chciał aby z nim u- 
ciekła od męża, ale nie chciała. W te 
dy zakłopotany Janek , wziął swe 
pieniądze [$150], a ze zem sty oskar
żył p. Sych o przywłaszczenie sobie 
jego  pieniędzy. Sprawa tak została 
przedstawioną u sędziego Kerr. Zda
ję  nam się, że nie jasno ta  spraw a 
je s t wytłomaczoną.

W e wtorek po południu spaliła się 
77 letnia staruszka przy ulicy Main 
No. 1923, nazwiskiem K atarzyna 
Gass. Gdy zamiatała podłogę, papier 
s ę zapalił od iskry z pieca. Przyci
snęła m ietłą ten papier, aby ogieft 
zagasić, ale zamiast to, to  m ietła się 
zapaliła. N astępnie od m ietły  zapalił 
się karpet i w net płomienie okrążyły 
staruszkę, zapalając na niej ubranie. 
N a krzyk je j przyleciała córka z dol
nego piętra, ale już  staruszka była 
tak poparzona, że za pó ł godziny u- 
marła.

M. Owens, G . H azlett i J . H op
kins, którzy byli oskarżeni o zabicie 
Józefa Spikowskiego zostali wypusz
czeni na wolność, ponieważ zbrodni 
tej im nie udowodniono. Józef i brat 
Jan  byli dnia 24 g ru d n ia  w szynku 
przy rogu Penn av i 22ej ul. i tam 
spotkali się z owymi trzema. Po
wstała kłótnia i wszyscy wyszli na 
ulicę. Tutaj dopiero zaczęła się 
bójka, na k tó rą  nadszedł policyant 
W ilkowski i rozpędziwszy uczest
ników bójki, aresztował pobitego 
już  Spikowskiego. R anny zachoro
wał niebezpiecznie na po lic ji i od
wieziony do szpitala na drugi dzieâ 
um arł. K iedy pytano świadków, k to  
Spikowskiemu zadał ranę w głowę, 
n ik t nie umiał sprawy wyjaśnić i 
ju ry  wydała wyrok, że podsądni są 
niewinni.

Z NEW YORKU.

Korespondencja specjalna A m erjk i.

N e w  Y o r k ,  30 Marca, 1893. 
Cholera. —  Zarządy szkolne po

stanowiły wykładać dzieciom w szko
łach o cholerze i o środkach zapobie
gawczych. N auka o tym  przedmio
cie udzielaną będzie w językach, 
niemieckim, hebrajskim, włoskim i 
angielskim.

W czoraj nadszedł telegram  z W a
sh in g to n ^  że na m iejsce pana W e
ber, komisarzem im igracyjnym  na
znaczony został Joseph A. Senner, 
współredaktor niem ieckiego dzienni
ka Staats Z eitung . Ma to być żyd z 
pochodzenia.

N ä granicy Mexico ujęto 40 chiń
czyków, którzy chcieli się przedostać, 
do Stanów Zjednoczonych. W ydajes 
się, że koleje żelazne już dawno tam 
tędy sprowadzały chińczyków setka
mi. Dużo białych zostało aresztowa
nych za przemycanie chińczyków.

Dnia 24 m arca um arł niespodzie
wanie pułkownik E llio t F . Shepard,, 
wydawca i redaktor dziennika new- 
yorskiego M a il  a n d  Express. Z m ar
ły  miał kamień w pęcherzu,doktorzy 
chcieli dokonać operacji,lecz zaczerń 
go zaczęto krajać, um arł od przyję
cia eteru.

Em igranci europejscy zaczynają 
się wciskać do Stanów Zjednoczo
nych przez Kanadę. W e środę w ylą
dowało 400 niemców z H am burga w 
mieście Halifax, którzy ztam tąd ma
ją  być odesłani do Buffalo,Cleveland,. 
Toledo i D etroit. Urzędnicy p o g ra 
niczni m ają polecone, aby uważali, 
czy ci emigranci nie są zarażeni cho
lerą, lub sprowadzeni do pracy kon
traktowo.

W ynalazek.— Prof. Elisha Gray 
wynalazł sposób przesyłania pisma 
przez dru ty  telegraficzne, a przy
rząd ten nazwał TelautOgrafem. 
Przyrządem tym można przesyłań 
najrozmaitsze rysunki oraz fac-simile 
pisma. W  N ew  Yorku zorganizo
wało się towarzystwo akcyjne z kapi 
tałem $6,000,000 i wynalazek ten 
zamierza dać do użytku publicz
ności, na podobnych jak  telefony 
warunkach.

Grożą mu śmiercią.—Urzędnicy 
na wyspie E llis wielce się zastano 
w iają nad listem, jak i odebrał w 
tych dniach pan A . Karwowski, 
jeden z urzędników  em igrajcyj- 
nycb. L ist pisany je s t po włosku i 
grozi panu K. że jeżeli nie przesta
nie odsyłać włochów, przyby
łych za kontraktem ,— z powrotem  
do Europy, natenczas ma się przy 
gotować na śmierć. Pismo podpisa
no “ Mafia” i Poniżej nakreślona 
je s t trup ia  głow a i dwie kości na 
krzyż złożone. Cały list pisany je s t  
czerwonym atramentem.

Proposition to allow The Toledo Electric Street Railway Company to  bid and com 
pete for Public Electric Lighting. ________________________ __________________

D O  O B Y W A T E L I !

Jak  będziecie głosow ać w poniedziałek, to zrflbcie X w 
kwadracie na lewej stronie przy propozycyi dozwalającej kom
panii

“The Toledo Electric Street Railway Company”
w spdlubiegać s ię  z innymi kompaniami o dostarczanie publiczne 
światła elektrycznego.

Glosować za tom trzeba na oddzielnych tykietach, które 
w budkach będą dostarczane.

Zróbcie krzyżyk w kwadracie, a przez to podatki wasze 
będą niższe,
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W IA D O M O Ś C I Z P O L S K I.

Z Królestwa Polskiego i Litwy.
W a r s z a w a , 18 Marca, 1893.

W  Lublinie ma być zbudowana 
cukró tvnia, za pó ł miliona rubli.

N a  wystawę chicagoską wybiera 
się ztąd dużo osób—naturalnie z za
możniejszych.

W  Nowej Aleksandryi otwarty bę
dzie rządowy instytut gospodarstwa 
m iejskiego i leśnego.

Ś. p. Janusz Rostworowski zapisał 
testam entem  na budowę instytutu dla 
niewidomych rs. 220,000.

Z fabryki wyborów srebrnych i pla
terowanych pod firmą N or blin i spół
ka, w tych dniach dwóch uzdolnio
nych czeladników wyjeżdża do Chi
cago na wystawę. Część kosztów wy
praw y ponosi fabryka.

Radca wydziału wojskowo policyj
nego rządu gubernialnego w Suwał
kach, Rośnicki, otrzymał z powodu 
choroby uwolnienie od obowiązków. 
Sekretarz izby skarbowej w Łomży, 
Repunow,mianowany radcą prawnym 
rządu gubernialnego w Suwałkach.

Główny zarząd poczt i telegrafów 
zawiadamia, że przy oddziałach po
czto wo-telegraficznych w miastach: 
B iałe, Garwolinie, Janowie,Łukowie, 
Międzyrzecu, W ęgrowie, Włodawie, 
Radzyniu, Sokołowie i Żelechowie 
(w gub. siedleckiej), otwarte zostały 
kasy oszczędności.

Trojaczki. Zamieszkała na Szmu- 
lowiznie żona oficyalisty fabrycznego 
Franciszka Piętkowa, powiła trojacz
k i: dwie dziewczynki i chłopczyka. 
Jedno  z niemowląt zmarło, zaś zdro
wie pozostałych,jak również i matki, 
je s t pomyślne. Piętkowa w roku za
przeszłym również miała trojaczki, 
które przez wzgląd na ubogi stan ro
dziców, rozebrali zamożniejsi sąsie- 
dzi.

nie szeroko o wodzie, jako czynniku 
roznoszącym zarazę; w tym celu g ro 
no lekarzy udało się do istniejącego 
od roku w Radomiu laboratoryum 
chemiczno-rozbiorowego p. Knabego 
i dokonało kilka analiz wody s tu 
dziennej dla obeznania się z tą  mani- 
pulacyą. W  przyszłości lekarze po
wiatowi mają być zaopatrzeni w pod
ręczne szkatułki z niezbędnemi w 
nich odczynnikami do szybkiego opi
niowania używalności wody do picia. 
W  końcu zastanawiono się nad pe- 
ryodycznie grasującą w gubernii os
pą naturalną. Oprócz poruszanych 
wielu kw estyj, towarzyszących 
szczepieniu ospy, jako jedynemu 
środkowi zapobiegawczemu przeciw 
te j chorobie, p. inspektor propono
wał, ażeby lekarze o ile można sami 
dopełniali te j operacyi, która dotąd 
po większej części spoczywała w rę 
kach felczerów.

Za inicyatywą p.Anny Schejblero- 
wej w Łodzi, Towarzystwo akcyjne 
schejblerowskie postanowiło zm niej
szyć czas trwania pracy robotników 
w zakładach o jedną godzinę bez o b 
niżenia zarobku. Uchwała ta  weszła 
w życie z d. 15 marca rb.

Z KSIĘSTWA POZN. I  PRUS.

W ilno.— Dnia 5 -go Marca, w do
mu starozákonných Natkinów , przy 
placu Ratuszowym, spełniono onyd 
ną zbrodnię. O godzinie 11-tej rano, 
do mieszkania Natkinów , gdy  pięć
dziesięcioletnia gospodyni śniadała 
pospołu z dwudziestoletnią córką, 
wpadł syn stróża miejscowego M ar
cina, Józef Kozłowski, wyrostek za
ledwie pełnoletni i siekierą zadał 
cios matce, a następnie córce. N ad
szedł na to kuzyn Natkinów , księ 
garz  Łon Ass. Zbrodniarz i jego cię 
żko zranił. Zbiegając wreszcie ze 

^wschodów,spotkał służącą Natkinów 
i tę  również ugodził siekierą. Hałas i 
jęk i ofiar zwabiły sąsiadów. Natki- 
nową, N atkinównę, Assa i okaleczo
ną służącą zawieziono do pobliskiego 
szpitala Sawicz.Natkinowa już  zmar
ła ; życie Assa i N atkinów ny znajdu
je  się w niebezpieczeństwie; służąca 
odniosła lekką ranę. W krótce po 
spełnieniu m ordu zbrodniarz oddał 
się sam w ręce policyi, oświadczając, 
iż dopuścił się mordu przez zemstę 
za złe traktowanie siebie przez właś
cicielkę domu. Znano go jako nało
gowego pijaka i awanturnika. Po
wiadają, że rachował on na rabunek 
posagu N atkinów ny, k tó ra  miała 
wkrótce wyjść za mąż.

W rocław ek.—W  grobach fam ilij
nych w Kowalu, pochowano śp. Em i
liana Kretkowskiego, nietylko z wie 
ku (żył la t 76), ale i z rodu oddawna 
osiadłego na Kujawach, należał do 
przedstawicieli tutejszego ziemiań- 
stwa. W łaściciel Baruchowa i znacz
nej fortuny, osierocił droje dorosłych 
dzieci. W  pogrzebie brał udział J . E. 

.Arcybiskup warszawski z biskupem 
-naszej dyecezyi, przy licznym udzia
le duchowieństwa i ziemian.—Tegoż 

-dnia na cmentarzu tutejszym  oddano 
ziemi zwłoki śp. W ilhelma Szteime- 
k iego, kupca i obywatela miejsco 
wego, spokrewnionego z licznemi ro 
dżinami tutejszego świata handlowe 

. go .—Straż ogniowa ma z wiosną za
opatrzyć się w nowe bluzy, zmienić 
ibeczki jednokołowe na dwukołowe; 
w ogóle gospodarka straży je s t bar
dzo dobrze prowadzona. Obok straży, 
pod względem potrzeby, drugie 
miejsce i zmianka należy się “ taniej 
kuchni” i poczciwej ofiarności pań 
włocławskich, które już trzeci mie 
-siąc poświęcają mozolną pracę, sta 
irania, a pewnie i grosz niejeden, na 
dobró tej ważnej instytucyi. Kuchnia 
tania powiększyła wydawanie obia
dów do 230—250 dziennie, a jeszcze 
nie wszyscy zgłaszający się dostają 
żądane porcye.— Opuścił miasto d a 
wny jego prezydent, p. Podolszczyc, 
udając się na takąż posadę do Łowi 
cza. Obywatelstwo miejscowe żegna
ło go składkowym obiadem.

Radom.—Z rozporządzenia p. g u 
bernatora, inspektor rady lekarskiej 
p. Muratów wezwał lekarzy powiato
wych z gubernii do naszego miasta. 
Stawili się pp.: Domontowicz, Drzaż 
dżyński, Stępkowski, Mroczkowski, 
Tęczyński, B ijejko, Zielonko, oraz 
lekarz m. Radomia p. Przychodzki. 
Lekarze ci na trzydniowych posie
dzeniach, odbytych w połowie z. m., 
zapoznawali się z treścią protokółów 
zjazdu w Petersburgu, k tóry  obra
dował nad epidemią cholery. Następ-

Poznań, 20 Marca, 1893.
Ks. Ju ljusz Promiński, proboszcz 

w Wirach, um arł 7 marca.
W  miesiącu Lutym  uwięziono w 

mieście Poznań razem 181 żebraków. 
Liczba uwięzionych żebrakó w w mie 
siącu styczniu wynosiła 120.

Tuchola.—W  nauczycielskiem se- 
minaryum wybuchł tyfus. Pomimo 
pielęgnacyi umarło 3 wychowańców 
a kilku z nich ciężko chorych.

W  transporcie do Poznania zbiegł 
niedawno swemu transporterowi pod 
Tarnowem więzień, który miał tu  od
siedzieć karę więzienną za dwużeń- 
stwo. Zbiega pochwycono na Jeży
cach.

W  Śmiglu utworzyło się, mimo li
cznych przeszkód stawianych ze stro
ny nieprzychylnych żywiołów, To
warzystwo śpiewu “Harmonia,” k tó 
rego celem uprawianie pieśni naro
dowych.

Pleszew.—U biegłego poniedział 
ku po południu zastrzelił się dziedzic 
Scholtz w Kucharkach. Co popchnę
ło go  do samobójstwa dotąd n iew ia
domo.

Krotoszyn.— Dziedzic p. Krzyża
nowski w Konarze wie w pow. tu te j
szym zamierza wieś swą,mającą 1500 
m órg obszaru, zamienić na włości 
rentowe.

W  Saratowie, gdzie większość ka
tolików stanowią Polacy, udało się 
nareszcie uzyskać proboszcza Pola
ka, kiedy dotychczas księdzem był 
niemiec, rzadko i niemiłosiernie ka
leczoną mową odzywający się po 
polsku.

Prof. Sering, ze szkoły rolniczej w 
Charlottenburgu, wydał obszerne 
dzieło o kolonizacyi. Zaleca on rzą 
dowi pruskiem u, żt-by dobra kupował 
także od niemców, a rozsprzedawał 
je między nabywców, bez różnicy 
wyznania i narodowości.

Z pzłuchowskiego. — W  grabow- 
skim lesie przejeżdżał rządca z G ra
bowa przez szyny kolejowe w chwili 
kiedy pociąg nadchodził, którego 
nikt nie zOczył.Konie zostały zmiaż
dżone, rządzcy pociąg czaszkę roz
walił, wskutek czego umarł, woźnica 
w ykręcił sobie rękę.

Bydgoszcz.—Eraigracya do A m e
ryki już  się rozpoczyna w tym roku. 
W  tutejszej okolicy opuści swą o j
czyznę w tych dniach znaczna liczba 
robotników i wyem igruje do Am ery
ki. Zdaje się przecież, że emigracya 
w tym  roku nie przybierze tak wiel
kich rozmiarów, jak  w roku zeszłym.

W yższy radca rejencyjny Natz- 
mer, radca rejencyjny Składny i po
wiatowy inspektor szkolny Schwalbe 
dokonali rewizyi szkół na W iniarach 
i w R? taj ach pod Poznaniem. N a re 
wizyi był obecnym także ks. radzca 
Kotecki. Rewizya dotyczyła szcze
gólnie nauki religii katolickiej,a mia
nowicie języka wykładowego te j na
uki.

Teatr polski w Berlinie. W  ubie
głą niedzielę t j .  dnia 5 zm. grono a- 
matorów z pośród członków Towa
rzystwa Polsko-katolickiego odegra
ło w sali Tow. niem iecko-katolickie
go przy u l. Nederw all 11 dram at hi
storyczny na tle dziejów  polskich z 
w .X II-go p t .“ Przeor Paulinów czyli 
Obrona Częstochowy” przez Ju ljana  
Morsa z Paradowa.

W  więzieniach pruskich oszczęd
ność doprowadzono do tego stopnia, 
że dzjś całodzienne utrzym anie wię 
zienia kosztuje 29 fenigów w prze
cięciu. Za to dostaje więzień 750 g ra 
mów chleba, 1—1 i pół litra  płynnej 
strawy na obiad, pó ł litra  rano a trzy 
czwarte litra  wieczorem, nadto na ty 
dzień 100 g r. masła, raz śledzia, 50 
gr. słoniny i 250 g r. ryb morskich. 
Teraz przemyśliwają jeszcze nad za
prowadzeniem do strawy więziennej 
kasy z orzechów ziemnych, których 
podostatkiem dostarczyć może A- 
fryka.

W ielki pożar powstał w lokalu 
D ehringa pod numerem 1 za Bramą 
Dembińsku w Poznaniu i zniszczył 
do szczętu całe zabudowanie. N a po
moc pośpieszyły sikawki miejskie, p. 
Cegielskiego i z W ildy i przez 2 go 
dziny pracowały bezustannie, przy 
pomocy żołnierzy i znajdując dosta
teczną ilość wody w pobliskich do
łach. Pomimo to , sala do tańca zbu
dowana z drzewa spłonęła zupełnie; 
zdołano tylko przy natężonych sta
raniach ocalić zabudowania gospo
darcze. Przyczyna pożaru dotąd nie 
zupełnie wyświecona. Że jednakże 
ogień pojawił się naprzód w po
bliżu komina, więc na razie sądzić 
można, że powstał od iskry,która się 
dostała szczeliną do wnętrza.

Krwawy dram at rozegrał się w do
mu nr. 6 przy W ieżowej ulicy w Po
znaniu pomiędzy małżonkami Toma- 
szewskiemi. Małżeństwo to  żyło już 
od dawnego czasu w niezgodzie i o- 
negdaj po gwałtownej kłótni oświa
dczyła Tomaszewska mężowi, że nie 
chce dłużej w domu pozostawać.Mąż 
rozgniewany, pchnął ją  w plecy no
żem kuchennym. N a krzyk straszli
wie ugodzonej nadeszła policya i na 
je j rozkaz odstawiono nieszczęśliwą 
do lazaretu m iejskiego, mąż zaś w o 
gólnem  zamieszaniu zdołał zbiedz na 
razie, ale go później aresztowano. 
Stan Tomaszewskiej je s t nader g ro ź
nym, gdyż z natury je s t ona słabo
witą, a słabość skutkiem  rany otrzy
manej przybrała jeszcze w ciągu dnia 
rozmiary zagrażające życiu.

Piszą z kolonii W ilczak pod Byd 
goszczą: N a dniu 25 zm. wezwał pe
wien protestancki nauczyciel jedne
go z uczni szkólnych, aby przyniósł 
wody w spluwaczkę. Podczas, gdy 
chłopiec spełniał rozkaz pedagoga, 
zapytał się tenże, czy dzieci już wi
działy papieża. Te odpowiedziały 
przecząco. W tedy to pan nauczyciel 
wziął lejkow ate nakrycie spluwaczki 
a wsadziwszy je  uczniowi na głowę, 
rzekł z szyderczem uśmiechem: “ W i
dzicie, tak w ygląda Papież!” Ewan- 
gielickie dzieci wybuchły głośnym 
śmiechem, drwinkując sobie po swo- 
jenju, podczas, gdy katolickie dzieci 
zarumienione i zawstydzone patrzały 
przed siebie. Uczeń zdjął nakrycie 
spluwaczki z głowy postawił je  na 
swoje miejsce; pan nauczyciel jesz
cze raz mu je  na głowę wsadził, ro 
biąc te  same szydercze uwagi. W 
kolonii W ilczak, jest zresztą owa 
szkoła, która w swej pierwszej kia 
sie mieści obraz męża bożego, dra 
Marcina Lutra, którego pomimo za
żaleń, zanoszonych do inspektora po
wiatowego i królewskiej rejencyi,do 
tychczas nie usunięto.

Z Swarzędza donoszą o wypadku 
okrutnym i wprost już nieludzkim. 
Mieszka tam żyd Leib Kendziora. 
Ma on syna chorego na umyśle, k tó 
rego już oddawnych la t zamykał w 
izbie bez okien. Doniesiono o tem 
władzy policyjnej i burmistrz m iej
scowy udał się wtedy do pomieszka
nia żyda i rzeczywiście znalazł syna 
jego w brudnej i ciemnej norze, nie
zabezpieczonej od zimna z otworami 
bez okien. W  izbie na grubych war
stwach słomy, która raczej przedsta
wiała jedną zbitą masę mierzwy, le 
żało stworzenie podobne do człowie
ka w brudne szaty poobwijane, trzę 
sące się od zimna, głodu,z głową roz
czochraną, świadczącą, że grzebień 
już od la t paru nie postał w włosach. 
Burmistrz rozkazał natychmiast po- 
licyantom zabrać młodego Kendzio- 
rę i oddać go na pensyę prywatną, 
naturalnie na koszt ojca. Kuratorem 
mianowano p. Memelsderfa, któremu 
powierzono także opiekuństwo nad 
nieszczęśliwą ofiarą ojcowskiej czu
łości, k tóra dzisiaj ostrzyżona, oczy
szczona i czysto ubrana, przychodzić 
zaczyna do siebie.

Piła. Przed mniej więcej rokiem 
ożenił się 26 la t mający robotnik A l
bert Fleczok z Smiłowa z 19 letnią 
dziewczyną Emą Rosenan. Pomiędzy 
młodą parą już od samego początku 
nie panowała zgoda i jedność, ale 
kłótnie,hałasy i nawet bijatyki. K tó 
rej stronie należy przypisać winę, że 
w domu była niezgoda, nie wiadomo. 
Pewnem  jednak jest, że młoda żona 
uciekła od męża i poszła w służbę do 
leśniczego F . w Smiłowie. Mężowi 
naturalnie się to nie podobało, kupił 
więc rewolwer sobie i udał do po
mieszkania leśniczego, gdzie żona 
jego była całkiem panią domu. Żona 
spostrzegłszy małżonka, schowała 
się przed nim tak, że nie mógł jej 
znaleźć. Rozgniewany małżonek na
trafił przypadkiem swą teściową,któ
rej jak  się zdaje, przypisywał winę, 
że w domu pomiędzy młodą parą by
ła niezgoda. N ie namyślając się d łu
go, strzelił w gniewie kilka razy do 
teściowej. Jedna kula odbiła się o 
guzik, druga raniła kobietę w prawą 
rękę, a 3 inne kule chybiły. Policya 
dowiedziawszy się o tem , przyaresz 
towała natychmiast Fleczoka i odsta
wiła go do tutejszego więzienia. S ą
dzony będzie o zamiar popełnienia 
morderstwa i o ciężkie poranienie.

dziale tym  wystawione będą nietylko 
oryginalne okazy wynalazków i pa 
tentów , chociażby mało rozpowszech 
nionych, lecz także modele, rysunki 
i pierwsze wzory.

Panuje tu  epidemicznie influenza 
szczególnie u  dzieci.

W  Prevesie (w Albanii) zmarł au 
stro-węgierski konsul, ,Taxa-Dębicki

Pewne konsoreyum angielskietra 
k tu je  tu  o kupno kopalni bory sław 
skich.

W  kole literacko-artystycznem od 
było się w sezonie postnym pięć wie 
ozorów muzykalnych.

Jak  opowiadają, znane z zeszłoro 
cznej afery dobra Podhajce, mają 
przecież kupić bracia Lilieufeldowie

A rtysta dramatyczny Bolesław Ła 
dnowski obchodzi w Warszawie 30 
letni jubileusz swój pracy artystycz 
nej.

Doroczne zgromadzenie akcyona 
ryuszów gal. banku hipotecznego 
odbędzie się w dniu 12-ym kwietnia 
bieżąc, roku.

W  Pasiecznej, w szybie, pana Pe 
trowetza, w głębokości 90 metrów, 
trysnęło źródło nafty, dające przesz
ło 30 baryłek dziennie ropy.

W  W arszawie zmarł Michał hrabia 
W essell, ostatni potomek staro szła 
chockiej rodziny, która w wieku 14 
przybyła z Anglii do Polski.

W  W arszawie tam tejsza Izba są
dowa skazała w tych dniach właści
ciela gorzalni Edw. Prądzyńskiego 
na 100,000 rubli kary za nadużycia.

Z GALICYI.

Ze Lwowa.

Pomnik Chopina. Budowniczy pan 
Żochowski przedstawił właściwej 
władzy do zatwierdzenia p ro jek t bu
dowy pomnika Chopina w Żelazowej
W oli.

W  W arszawie odebrał sobie życie 
zaufany buchalter firmy garbarskiej 
Tem ber i Szwede 67 letni J . Petrych 
Powodem samobójstwa było sprze
niewierzenie sumy 70,000 ruoli. Pe 
trych przez 10 lat pracował u tej sa
mej firmy.

Zdaje się, że artykuły Georgea 
Kenuana o Syberyi, odniosą dobry 
skutek. Ministerstwo sprawiedliwości 
w Petersburgu przedstawiło projekt 
do prawa, aby wszelka kara cielesna, 
wymierzana zesłanym kobietom, zo
stała zniesioną.

Józef Pini, urodzony w Tarnopolu 
w roku 1825,więzień stanu w r.1847, 
kapitan legionu polskiego w kampa
nii węgierskiej 1848 9 pułkownik 
wojsk polskich i szef sztabu oddzia 
łu  Taczanowskiego w r. 1863, a w o- 
statnich czasach djetaryusz W ydzia 
łu  krajowego zmarł we Lwowie 2 -go 
marca.

Z WARMII.

Olsztyn. •— W  dyecezyi warmiń
skiej obchodzić będą w tym roku na
stępujący księża 25-letni jubileusz 
kapłaństwa:ks.dziekan F uhg  w Lidz- 
perku, ks.prob. W ichmann w Schil- 
gallen i ks. proboszcz Z e tt w Ma
rienau.

Kierzbuń.—W  środę 1 marca przy 
rozbieraniu słudni ziemia się osunęła 
i przywaliła dwóch ludzi: cieślę Kło
sa z Ronów i robotnika Krasińskiego 
z Romów. Pomimo natychmiastowej 
pomocy dotąd nie zdołano nieszczę
śliwych odkopać.

Olsztyn.— Pewien podoficer tu te j
szego garnizonu połknął przez n ieo
strożność kilka sztucznych zębów, 
które mu utknęły w rurze pokarm o
wej. Skutkiem  tego nie m ógł przyj
mować on pokarmów innych jak 
płynne i chciano go już  operować. 
Tymczasem przy wpuszczaniu mleka 
w  gard ło  zęby dostały się do żołądka, 
zkąd, zapewne właściwą drogą przez 
przew ód je lit w yjdą z powrotem.

ZE SZLĄSKA.

K om itet wystawy w r. 1894 posta
nowił urządzić odrębną gruppę dla 
wynalazców z dziedziny techniki. W  ski, Zabrski, Toczecko Gliwicki,Tar

Kucoby. —  O statniego lutego po 
wracali targu z Olesna pewna gospo
dyni z synem furmanką i zabrali 3ch 
chłopców i 2 kobiety. Po drodze spo
tkali woźnicę z drzewem długiem do 
piły w Oleśnie jadącego. N ie mogąc 
ujechać dalej, chciał jedno  drzewo z 
wozu zrzucić i zostawić na drodze. 
Na pierwszej furmance znajdował się 
też pewien parobek, syn zagrodnika, 
imieniem Marschoil, ten zachęcał 
drugich, żeby zejść i pomoc przytem 
woźnicy. Jak  wydźwignęli drzewo 
nad koło i rzucili na ziemię, parobek 
ów stojący na te j stronie,gdzie drze
wo padło, chciał się prędko usunąć, 
lecz go zajęło za ty ł głowy, do ziemi 
przytrzasło i zmiażdżyło mu głowę. 
W szyscy go żałują, bo to był dobry 
człowiek i każdemu chciał pomoc i 
pizez szczerość życie utracił.

W  obwodzie rejencyjnym  O pol
skim będą od 1 kwietnia hr. ustano
wieni trzej inspektorzy procederowi, 
jeden w Opolu, którego działalność 
obejmować będzie powiaty Opolski, 
Niemodliński, Grotkowskie, Nyski, 
W ielko,Strzelecki, Raciborski,Głub- 
czycki, Kozielski i Prudnicki; drugi 
w Katowicach na powiaty Katowic
ki, Pszczyński i Rybnicki; trzeci w 
Bytomiu,na Bytom i powiaty Bytom

SCENY MAŁŻEŃSKIE.
Mąż. Co to się dziś z kawą s ta 

ło?
Żona. J a  je j nie gotowałam. 
Matka. J a  także nie.
Kucharka. A le ja  ją  zrobiłam, i 

cóż, jaką jest?
Mąż. Tak dobra jeszcze nigdy 

nie była.

Mąż [do żony śpiącej twardym 
snem, budząc ją]. Słuchaj, widzia
łem ducha^w postaci o s ła .. . .

Żona. Spij i nie bój się w łasne
go cienia.

nogórski, Lubliniecki, Oleski 
Kluczborski.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

W  Berlinie dawał niedawno kon 
cert młody skrzypek, p. Em il Mły 
narski. Niemieckie gazety wynoszą 
go pod niebiosa,jako wirtuoza i kom 
pozytora.

Bracia Kurowscy w Berlinie [je 
den doktór, drugi oficer] wynaleźli 
nowy system stenografii.

Oszust.
Przed sądem w Moskwie stanął 

właściciel domu zapozywający loka
tora o niezapłacenie komornego. Po
zwany usprawiedliwił się złożeniem 
kwitów.

-Jakżeś pan mógł powierzać mi 
taką sprawę, o której byłeś z góry  
przekonany, że ją  przegrasz?—za
pytał adwokat skarżącego.

—Eh, gdzież tam—jajjbyłem pe
wny, że ja  wygram.

—W ięc chyba kwity sfałszowane, 
zagadnął obrońca.

-Toż to skaranie Boskie na mnie, 
że są prawdziwe—odrzekł smutno 
właściciel.

—A więc jakżeś pan m ógł przy- 
luszczać że wygrasz f  

O t tak , źe ten maszennik mnie o- 
szukał. On po pijanem u przysięgał 
mi, że zgubił kwity, no, tak ja  jego 
zapozwał, a ten sukinsyn schował 
kwity i nie pokazał ich aż w sądzie; 
to cóż ja  winien, żę to  taki oszust.

NIESPODZIANKA.
W  jednym  z ostatnich dni otrzy- 

aliśmy pocztą pomiędzy innemi 
wymianami małe pismo “ Ś W IA 
TŁO ” , a gdyśmy mieli chwilę cza
su wzięliśmy “ Ś W IA T Ł O ” do ręki. 
Najcudowniejsza po wieść przedstawi
ła  się nam i nasze zaciekawienie 
wzmagało się ira dalej czytaliśmy. 
Pomiędzy góram i, które dzielą s ta 
ny Pennsylvania i Maryland, w pię- 
' nych Blue Ridge górach, żył wiele 
lat temu przy końcu ostatniego s tu 
lecia, mały garbaty  człowiek z o l
brzymią inteligencyą i cudowną wła
dzą leczenia, Dr. P. Fahrney, lekarz 
szwajcorsko-uiemiecki, którego sła
wa rozpowszechniła się po całym 
W schodzie. Leczył, żył, umarł, lecz 
praca jego nie umarła z nim. Jako 
padek pozostawił swemu synowi se

k ret swego lekarstwa i swoją biblio
tekę, kilka starych lekarskich ksią
żek, które były składane i drukow a
ne przeszło czterysta la t tem u. Po
szedł, lecz praca jego pozostała. 
Szła od pokolenia, a dzisiaj Dr. 
P io tr Fahrney, wnuk czarnoksiężni 
ka z B lue Ridge gór, wypełnia wier 
nie misyę, którą mu powierzyli jego 
przodkowie. “ Lesz co wszystko to 
ma znaczyć?” słyszymy, jak  mówi 
cierpliwy czytelnik. W szystko w od
kryciu i próbach Dr. P IO T R A  GO- 
MOZO. To będzie tak  dziwną rze
czą dla naszych czytelników' jak 
historya jego  odkrycia i to natural
nie. Dr. P iotr Fahrney, jak  jego 
przodkowie, n igdy nie dął w wiel- 
rą trąbę, aby wychwalać swe lekar

stwo, lecz jednakowoż ono rozpo 
wszechniło się po wszystkich sta 
nach, a dzisiaj tysiące błogosławią 
mu. jako ich dobroczyńcy.

Badając tu  i owdzie przekonuje
my się, że Światło zostało otrzyma 
nem przez wielu z naszych czytel
ników. Dla tego uważamy za rzecz 
słuszną podać kilka słów rady. Dr. 
PIO T R A  GOMOZO ma, o ile się 
dowiedzieliśmy, dobrą sławę jako 
lekarstwo czyszczące krew. Znajdu
je  się obecnie przed publicznością 
przeszło sto lat i okazało się być wy- 
bornem lekarstwem, gdy wiedza le
karstwa nie mogła dać rady. Jedna 
kowoż nie je s t ona “aptekarskiem ” 
lekarstwem dla przyczyn, które in 
nym razem wytłómaczymy, i Dr. 
P iotr Fahrney prosi rzetelnych lu 
dzi, aby dla jego sprawy p».co wal". 
Agenci nie mają sprzedawać po do 
mach [to peddle] lego lekarstwa- 
głównym ich obowiązkiem jest za 
mawiać dla tych, którzy go chcą 
próbować. Nie potrzeba wielkiego 

kapitału. Przyślijcie $2.00 a dosta
niecie pudło na próbę ilwszystkie po
trzebne druki, zawierające setki 
świadectw od dobrze znanych osób, 
które się wyleczyły z różnych prze
starzałych dolegliwości. Tym, któ- 
rzyby chcieli skorzystać z tej spo
sobności, chcielibyśmy powiedzieć, 
że Dr Peter Fahrney, 112—114 S. 
Hoyne A ve., Chicago, III., je s t zu
pełnie rzetelnym człowiekiem i że 
nikt nie potrzebuje się wahać przy
słać mu pieniądze za pudło na pró 
bę.

KURS POCIĄGÓW W TOLEDO.
K olejow y czas p ó źn i s ie  o d  m iejsk iego  o 

28 m inu t.
P o c iąg i o znaczone g w iazd k am i (*) k u rsu 

j ą  codz ien n ie ; o znaczone sz ty lec ik am i (f)  
w e w szy stk ie  d n ie  p ow szedn ie  o p ró cz  n ie 
d z ie li; z a ś  (X) o p ró cz  soboty.

pociąg c _________
dziennie z Toledo do Indian
apolis o 4 00 pm . Inne po
ciągi naznaczone “ codzien- 

T0"

U IN C IN N A T I, H A M IL T O N  & D A Y T O N  
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C in c in n a ti  & In d  E x  10 i5  am  *5 25 am
C in c in n a ti & In d  E x  *3 30 pm 4  0 0  p m  

9  00  p m  
i i  2 0  a m  
9  40  a m
8 4 0  a m  

4  0 0  p m
9  00 pm  
i i  20 am

t 9  45 am  
t 9  45 am  
t 9  45 am  
ł5 10 pm 
t s  10 pm  
t5  10 p m  

*11 25 p m  
*11 25 p m  
*11 25 pm

Przychodzą: 
9  2 0  p m  

* 1 0  o 5  a m  
*3 2 0  p m  

*11 3 0  p m

C in c in n a ti & I n d  E x  *11 4o p m  
C in c in n a ti E x p ress  6  45 am
C in c in  E x  S un d  o n ly  .................
F in d la y  & B G re e n  E x  6 45 am  

3 3 o p m
“  “  6  05 pm
“  *• 1015 am

P E N N S Y L V A N IA  L IN E S . 
Dworzec Summit av., bet. Chestnut & Mulberry. 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
P h il an d  N ew  Y o rk  +7 20 am  
B a lt  & W a sh in g to n  \ y  20 am  
M an sf’d  &  P i t tsb u rg  +7 20 am  
P h il  & N ew  Y ork  j-2 25 p m  
B a lt & W a sh in g to n  f a  25 p m  
M a n s fd  & P it tsb u rg  -j-2 25 pm  
P h il & N ew  Y o rk  *g 00 pm  
B a lt & W ash in g to n  *9 00 pm  
M a n s fd  & P ittsb u rg  *9 00 pm

W A B A S H  R A IL W A Y .
Dworzec Union.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
Pacific  E xpress *12 10 a m  *8 55 p m
K an sas C ity  E xpress 10 20 am  4 15 p m
S t L o u is  E x p re s s  *5 20 p m  *7 40 am
D efiance A ccom m od 4 45 p m  8 00 am  
C O L U M B U S , H O C K ’G  V A L L E Y  & T .  
Dworzec Summitnl między Chestnut i Mulberry, 

‘•Buckeye Route.”
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C o lu m b u s E xpress *6 35 p m  *9 30 am
C o l & P o m ero y  E x  10 30 am  2 25 p m
C ol E x p ress *5 20 p m  *8 2o pm

MICHIGAN CENTRAL.
“ The Niagara Falls Route.”

Dworzec Union.
Z Toledo do: Odchodzą:
M ack inac  E x p  *5 30 am
D e tro it  & N  Y  E x p  *7 48 am  
D etro it & N  Y  E x p  4 20 p m  
D e tro it &  N  Y  E x p  *9 o5 p m  
C IN C IN N A T I, JA C K S ’N  & M A C K IN A W .

Dworzec cor Cherry & Champlain.
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C hicago & T o l  E x p  6  30 p m  12 10 p m
M ail & E x p ress 7 20 a m  4 45 p m
L o ca l 6  1 0  am  3  5o pm

T oled o ,S t. Louis &  K ansas City R.R.
W E S T  A N D  S O U T H W E S T .

1MNS DAILY TO ST. LOUIS, HO.
S l e e p in g  C a r s , F r e e  C h a ir  C a r s .

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
S t L o u is  D ay E x  6  25 a m  10 20 p m  
S t L o u is  N  ig h t E x  *5 20 p m  *9 20 am
D elp h o s  P a ss  4 30 p m  8 30 am

W H E E L IN G  & L A K E  E R I E .  
Dworzec cor. Cherry & Cham plain.

Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
W h ’g &  S teu b  E x  7 4 5  am  6 25 p m  
W a sh  & B a lt E xpress 1 00 p m  2 00 pm  
C leve land  & N  Y  E xp  *5 30 p m  *9 45 am  
L o c a lF re ig h t 6 3 5 a m  4 3 0  pm

O H IO  C E N T R A L  L IN E S .
Dworzec w E ast Toledo, przy moście ul. Cherry 
ZToledo do: Odchodzą: Przychodzą:
C olum bus&  A th e n s  E x. 10 25 am  3 20 p m  
F o sto ria & B u c y ru s  E x p ress  

d a ily  ex cep t S unday  5 30 p m  9 00 am  
F o sto ria& B u cy ru s accom  

d a ily  excep t S u n d ay  7 10 am  6 40 q m

T O L E D O  & O H IO  C E N T R A L  W  D IV  
Dworzec w E ast Toledo, przy moście ul. Cherry.
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
F in d lay  & K en to n  E x  7 50 am  *9 20 am  
F in d lay  & K en to n  E x  10 50 am  3 15 pm  
F in d la y  & K en to n  E x  *4 20 p m  6 35 hm

T O L E D O  A N N  A R B O R  & N . M IC H . 
Dworzec Summit nl między Chestnut i Mulbery 
Z Toledo do: Odchodzą: Przychodzą:
F ra o rd  E x p re s sn k f  5 45 am  10 30 pm
A nn A rb o r A ccom  10 20 am  8 55 am
C la re  E x p ress  2 40 p m  1 10 p m
A nn A rbor A ccom  *8 30 a m  *9 10 pm

* W  n ied z ie le  ty lko .

KURS POCIĄGÓW W CLEVELAND,o  .

B IG  F O U R  R O U T E .
Stacya przy ulicy Water.

Pociągi przychodzą o godzinach: 
7 30 am, 10 10 am, 2 3 0 pm, 6 20 pm, 
7 45 pm , 1 20 am.

Pociągi odchodzą o 4 20 am, 7 20 
am, 6 15 am, 12 00 m ,4  00 pm, 8 15
pm.

P E N N S Y L V A N IA  L IN E S .
Stacya przy ulicy Bank.

Przychodzą o: 12 30 pm, 6 10 pm,
11 40 am, 11 40 am, 11 40 am, 10 10 
am, 8 25 am, 5 25 am, 5 25 am, 5 25 
am.

Odchodzą o: 8 10 am. 1 05 pm, 1 40 
pm, 1 40 pm, 1 40 pm, 8 25 pm, 5 10 
pm. 1110 pm, 11 10 pm, 11 10 pm.

N IC K E L  P L A T E .

Stacya przy ulicy Broadway.
Pociągi z Buffalo przychodzą o g. 

7 wieczorem; odchodzą do Buffalo o 
10:40 przed połud.

Pociągi z Chicago przychodzą r a 
no o 10:30 i o 9:20 wieczorem; od
chodzą do Chicago o g .  6:30 rano i 
7:10 wieczorem.
M T  V E R N O N  &  P A N  H A N D L E  R O U T E

Przychodzą: 5 25 pm, 5 25 pm,
12 30 pm, 10 10 am, 7 am. 

Odchodzą: 8 00 am, 8 00 am, 1 05
pm, 3 25 pm, 8 00 pm.

E R I E  L IN E S .
Stacya przy wiadukcie n a  ul. So. Water.

Przychodzą o: 7 00 am, 10 35 am,
9 40 am, 7 20 pm , 9 00 pm, 6 50 pm, 
12 00 pm.

Odchodzą:6 00 am, 8 15 am, 1 40 
pm, 2 50 pm, 4 20 pm, 11 00 pm. 

V A L L E Y  R Y . *
Stacya u stóp ulicy South Water,

Odchodzą: 7 15 am, 11 00 am, 
3 15 pm, 6 30 pm.

Przychodzą: 6 45 pm, 2 40 pm,
10 3(i am, 8 10 am.
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SPRAWY POLITYCZNE.
W olnozachowawcza “ Post” b er

lińska zapewnia w tonie zupełnej 
pewności siebie i niewątpliwego za
dowolenia, iż najwyższe sfery rządo
we pewne są już  teraz, że między 
W ielkanocą, a Zieloaem i świętami 
rządowe wnioski wojskowe s*taną się 
prawem w głów nej, zasadniczej swej 
osnowie, że co ważniejsze, rząd try 
umfu swego nie będzie zawdzięczał 
pokątnym  konszachtom i handelkom 
na tem at do u t des ze stronnictwam i, 
ale zupełnie bezinteresowanemu ich 
przekonaniu, na k tórego  zmianę i u- 
stalenie wpłynęły wyjaśnienia i po
zytywne obliczenie, złożone poufnie 
w komisyi parlam entarnej przez fa
chowych rządowych komisarzy; gdyż 
udowodnić zdołali, że zamierzona re 
forma armii wyminąć się żadnym spo
sobem nie daje, bez wystawienia in
teresów i przyszłości młodego nie
mieckiego państwa na szwank bar
dzo dotkliw y i groźne niebezpieczeń
stwo. Jak  jest istotnie—nie wiemy 
jeszcze, ale wiemy z doświadczenia, 
że wszystkie niemal niemieckie ta
jem nice stanu powoli przeciskają się 
na zewnątrz. N ie wątpimy zatem, że 
i wyjaśnienia komisarzy wojskowych 
zdołają się też wydobyć z pod korca, 
wówczas dowiemy się, co to  za oso
bliwe i istotnie wysoce zajm ujące 
ąrcanum . Jeżeli jednak  sekretu te 
go faktycznie niema, jeżeli rząd 
przejście swych projektów  kupi so 
bie po prostu za straganem  stronni
czych tandet, to  będzie bardzo szpe 
tne i wielkie dla usilnie reklamowa
nego teutońskiego patryotyzm u po- 
szkapienie.

Cesarz austryacki bawi w T eritet, 
pód V evey, nietylko dla wypoczyn
ku i odwiedzenia cesarzowej, ale dla 
porozumienia się z nią w sprawie na
stępstw a tronu, które od chwili u ro 
dzenia się syna arcyksięciu Salwato
rowi tokanskiemu, mężowi cesarskiej 
córki, wchodzi w stadyum  nieco 
drażliwe. Rzecz prosta, że cesarz wo 
li, aby dziedzicem tronu jego  był ro
dzony wnuk jego, syn córki, aniżeli 
syn najstarszego braci jego , arcy- 
książe Franciszek Ferdynand d’E 
ste. Ponieważ jednak  konstytucya 
przepisuje, iż następcą tronu w bra
ku  syna cesarskiego m a być najstar 
szy syn, najstarszego z cesarskich 
braci, przeto trzeba byłoby przepro
wadzić zmianę odnośnego ustępu 
konstytucyi. Że w takich warunkach 
powstał poważny tem at do narad ce
sarskiej pary, to  wielce naturalne, i 
że ta  właśnie sprawa spowodowała 
głównie cesarską podróż, to  zdaje się 
być zupełnie powuem.

W  całe) A nglii zbroją się stronni
ctwa zawzięcie do stoczenia walnej 
batalii o gladstonowy program ir- 
landzkiego konie ru le 'u , k tóry nieba 
wem już  ma wypłynąć na parlam en
tarne głębie. Niekorzystnie na jego 
stronę oddziaływa fak t, że Szkocya i 
W alia dom agają się wielkim głosem, 
aby samodzielność prawodawczą w 
razie przyjęcia irlandzkiego home 
rule’u  i im także nadaną została. 
Przewidywać łatwo, źe wielu bardzo 
stronników gladstonowskiej reformy 
przerazi się tem i aspiracyamiSzkotów 
i Walijczyków, tym  prądem dó prze
kształcenia całego ustroju W ielkiej 
Brytanii i cofnie się od wszystkiego. 
N a mityngach, licznie obecnie u rzą
dzanych, przemawiają najznakomitsi 
mówcy i polityczni mężowie,co wska
zuje, że podniecenie jest wielkie i in 
teres w yciągnął się jak wyścigowy 
biegun.

Stosunek W atykanu do Niemiec, 
k tó ry  przez wystanie adjutanta ce 
sarskiego, generała von Loe, miał się 
znakomicie wyprostować i polepszyć, 
n i ) zmienił się ani na trochę, jak  wi 
dać z opowiedzi Ojca św. na powin
szowanie generała, złożone w imieniu 
cesarza przy wręczeniu cennego upo
minku. W edle organu watykańskiego 
“ M oniteur de Rom e,” Leon X ll l - ty  
oświadczył bez ogródki, że nie uwa 
ża wcale, jakoby przeprowadzenie 
pokoju relig ijnego w Niemczech by
ło już  rzeczą dokonaną, że zatem in- 
terw encya Stolicy A postolskiej w 
sprawy, zachodzące między rządem 
a stronnictwem niemieckiem w du 
chu dla rządu pomyślnym, miejsca 
mieć nie może; że Stolica Apostol
ska, jak dotąd, wyłącznie może mieć 
na oku li ty lko spraw y re l'g ijn e  i 
interesa kościelnego pokoju, ponie
waż zaś kościół jest głów ną potęgą, 
przeciwdziałającą skutecznie żywio
łom rozkładowym i rewolucyjnym, 
więc samo państwo z tą potęgą liczyć 
się powinno i starać się o je j zsdo 
wolenie. Taka treść odpowieuzi jest 
bardzo w yraźną i zrozumiałą, aby 
potrzebowała komentarzy. Dowiodła 
ona [jeżeli tego jeszcze niemieckie
mu rządowi było potrzeba], że jeśli 
pomocy kościoła potrzebuje, to je j z 
pewnością za łyżkę soczewicy nie 
pozyska.

Śmieszna mysz.
Jak  ze stękających w ciężkich bó

lach Andów i K ordjlierów , tak też 
wypiętrzonej skandalam i i kradzie
żami wielkiej góry  potworności pa- 
namskich wychodzi na świat drobna 
i śmieszna mysz.

Ani srogie oskarżenie D elahaye’a 
na wstępie, ani hultajskie bigosy, 
nagotowane przez komisyę śledczą 
parlam entarną i państwową proku- 
ratoryę w środku; ani pakowne wo
zy dokumentów p . A ndrieux, zawie
zione na końcu, na nic się nie przy
dały. Za wiele wszystkie one do
wieść chciały, więc nie skonstatowa 
ły  nic pozytywnego i za wiele osób 
wykazały godnemi stanięcia pod 
pręgierzem , na poziomie pastwisk 
nierogatego inwentarza, aby je  tam 
pomieścić było można.

Gdy więc za dużo okazało się szyj 
na pomieszczenie na jednym  stryku 
doraźnie, myśleć było można, że nie 
okaże się nikogo godnego postronka 
i że całe bagnisko panamskie da się 
zalać jedną wielką ulewą tuszu za 
pomocą “ sprawiedliwego” wyroku.

Ale nie! N a niezręczne i przesa 
dnie występy“ wzbudzających” spra
wę w imię publicznego sumienia, 
nie odpowiedzieli równie niezręcznie 
tegoż sumienia “ usypiacze” w imię 
“m e wypada” .

Łotrostwo było zbyt oczywiste, 
aby mu zaprzeczyć, więc winnych 
było trzeba i znaleziono ich . Ale 
kogo? Oto genialnego autora pom y
słu przekopania Panam y i paru je 
go bezpośrednich pomocników, po
nieważ pierwszy je s t jeszcze żywym 
tylko z pozoru,zaś zgnębienie “ wiel
kiego”  człowieka da “ nadzwyczaj
ną” satysfakcyę okradzionym z 
oszczędności biedakom. Oto głów ne
go dyspozytora przeznaczonych na 
rozkradzonie funduszów sierocych, 
br. Reinacha, ponieważ ten nawet 
się zawstydził i otruł, oto głównego 
maklera grabieży, Artona, ponie
waż ten  bawi się dotąd bardzo w e
soło w ciuciubabkę ze ścigającą go 
niby policyą.

Cała masa senatorów, posłów, re 
daktorów i publicystów, którzy g ło
sy swe i wpływy, pióra i języki trzy 
mali do usług szanownych pp. roz- 
drapywaczy funduszów panamskich 
za mniej więcej pomierną cenę, do 
stała po lekkim klapsie z ręki pary- 
zkiej sprawiedliwości i poszła do 
swych złoconych gabinetów  um y
wać się i obetrzeć do czysta, co im 
się oczywiście powiedzie; uciułali 
sobie ci “ porządni”  ludzie dość 
środków na kupienie mydła, gąbek i 
ręczników, no, także i wyrozumiało
ści ludzk ie j. . . .

W ięc sprawa panamska jest tak 
dobrze jak  skończona, a jeszcze p a 
rę wyroków sądowych, to  ty lko  pro
sta finałowa formalność, bez której 
obyćby się mogło, gdyby nie to, źe 
potomność potrzebuje i tych doku
mentów do osądzenia etyki naszego 
wieku.

W ięc cóż znaczy to trw ające do
tąd jeszcze zapełnianie całych ko
lumn dzienników paryzkich sprawą 
panamską? Nic więcej, jak tylko, 
że umywalnie są  ju ż  w robocie i że 
interesowani panowie rozpoczęli już 
tualetę. Za chwilę, bo teraz wszyst
ko odbywać się musi, panowie ci 
będą tak czyści i pachnący, że nikt 
nie pozna, iż wracają z mozolnej 
wędrówki po najbrudniejszych ście
kach, gdzie się tarzali lub tarzani 
byli, jak  nieludzkie stworzenia.

niami zajm uje się głów nie p. von 
Puttkam er-Plaeth, w zachodnich zaś 
hr. Inn  und Knypphausen i poseł 
Schorf.

Miasto Rouen skompromitowało 
się na szeroką skalę i to  nadaremnie. 
Rada gm inna tego miasta postanowi
ła  odebrać jednem u ze skwerów na
zwę “ Quai Lesseps,” aprzechrzcić go 
na “ Quai de B oisguilbert.” N iestety, 
rodzony brat tego zmarłego w Rouen 
znakomitego ekonomisty oświadczył 
uroczyście, iż pod żadnym pozorem 
nie dozwoli na to, aby zmiana tego 
rodzaju na korzyść jeg o  brata,nastą 
piła kosztem czci innego “ wielkiego 
francuza,” byłoby to  bowiem infamią 
nie zaszczytem. I oto zbyt gorący 
ojcowie miasta Rouen połknąć m u
sieli fatalną p igułkę w formie moral 
nej nauczki, na k tó rą  'zupełnie za
służyli.

W A ustryi przybiera em igracyjny 
prąd, zwłaszcza do Brazylii, tak  po
tężne rozmiary, że zostawiając go 
dowolności, przyjść może łatwo do 
w yludnienia całych powiatów, 
zwłaszcza w t. zw. krajach alpejs
kich, jak  Styrya i podobne.

W szystkie Kassandry, ile ich jest 
po obu stronach Litawy, krzyczą w, 
niebogłosy, sam zaś rząd, widząc, że 
ten  prąd em igracyjny w dziwny bar
dzo sposób znamionuje różne ponę
ty i rozkosze życia w austro-wę
gierskim raju , zdecydował się wys
łać do Brazylii komisyę mężów za
ufania (vide Chełmicki-Glinka), dla 
zbadania gruntow nie miejscowych 
stosunków i dania wyczerpującego 
sprawozdania o nich, aby przynaj
mniej poinformować interesowanych 
i prąd ograniczyć (vide Chełmickiego 
“ Brazylię”).

Pomysł dobry jest, aczkolwiek nie 
oryginalny. Jeżeli jednak  austry- 
acka delegacya nie sprawi się tak 
sumiennie i dzielnie, jak  nasza, je 
żeli podda się wpływom tam tej
szych przemysłowych biur em igra
cyjnych (vide Panama), to  wy
niknąć może coś bardzo fatalnego.

W ięc pod względem owej ba
dawczej komisyi nic stanowczego, 
albowiem rząd austryacki nie po
siada legalnych funduszów, nietylko 
już na udzielenie ich na powrót 
nieszczęśliwych ale naw et na podróż 
delegatów  i niema też w  rakuzkiej 
monarchii ani jednej instytucyi, któ 
raby funduszów takich udzieliła.

W ięc losy “ dobrych chęci” są 
jeszcze problem atyczne i albo fa 
talny prąd em igracyjny dalej trwać 
będzie, albo też wyda się emi
gracyjny zakaz i ludzie zostać będą 
musieli z musu w miejscach, gdzie 
im jest chłodno i głodno.

To będzie ze w szystkiego najro
zumniejsze i najweselsze.

Donoszą z Berlina, że cesarz W il
helm, dotrzym ując obietnicy k ró 
lowi Humbertowi, danej mu jeszcze 
w m aju, iż postara się rychło odwie
dzić go w Rzymie wraz z małżon
ką, zawiadowił go  obecnie z przy
jemnością, iż obietnicę pragnie speł 
nić i przybędzie do Rzymu na 
uroczys:ość srebrnego wesela, która 
odbędzie się w d. 26-ym kwietnia. 
K ról H um bert odpowiedział, iż 
wiadomość ucieszyła go żywo i że 
spodziewa się, iż cesarska para ze
chce przyjąć gościnność u niego w 
Kwirynale. D la cesarza W ilchelma, 
k tóry  podróże lubi namiętnie i dla 
króla H um berts, stanowić to może 
radość nie małą, dla uroczystości,nie 
małe także uświetnienie. W  to  wie
rzymy chętnie i łatwo, żeby to  je 
dnak mogło stanowić radość dla 
biednego miasta Rzymu i dla bied
niejszego jeszcze odeń skarbu 
państwa, w to uwierzyć trudno. 
Niech jednak i Rzym i skarb 
państwa będą jeszcze szczęśliwe.

Wiadomość ta  jest niezawodnie 
zupełnie autentyczną, wiemy bo
wiem z innej strony, że cesarz W il
helm zapowiedział również swe od
wiedziny i Ojcu świętemu, który 
wszealko do rewizyty ani w Berlinie 
ani w Kwirynale nie zobawiązał się.

Związek rolny, k tó ry  narodził się 
w Berlinie i o k tórym  ty le pisano, 
nie daje dotąd głośnych oznak ży
cia, ale żyje i działa energicznie, że 
zaś nie daje oznak głośnych, to  oz
nacza tylko, że działa poważnie i 
zbroi się do walki z przeciwnikami 
powoli, ale stale i mocno.

W  obecnej chwili rządzący wy
dział związku zajęty jest niemal wy
łącznie pracą organizacyjną i w łaś
nie na całej szerokości od K róle 
wca do Hanoweru układa się z prze
wodniczącymi wszystkich stow a
rzyszeń rolniczych o połączenie się 
ich ze związkiem i stworzenia w ten 
sposób olbrzymiego, jednolitego i 
zsolidaryzowanego ciała które mogło 
by się oprzeć skutecz»iie naporov i 
tych żywioł!w , k tóre, rozpotężnia 
wszy, wyparło rolnictwo z przyrodze
nia należnych mu stanowisk i obez
władniło niemal zupełnie przedsta
wicieli takważny i potężny czynnik 
całej produkcyi krajowej. Rolnictwo 
nie z tmierza bynajm niej brać odw etu 
bezwzględnego, przygłuszyć inne 
ekonomiczne czynniki i uzurpować 
nla siebie wszystkie stanowiska i 
wpływy, ale pragnie rewindykować, 
co mu się słusznie należy i przyw ró
cić w kraju  harmonię ekonomiczną, 
której brak grodze daje się we 
znaki.

W e wschodnich prowincyach NiejJ 
, mieć sprawą układu ze stowarzyszę-

Siła żywotna Narodu Polskiego.
Pod tytułem  czytamy co następuje 

w dziennikach krajow ych:—Kwestję 
polską niektórzy krótkowidze poli
tyczni pragnęli jeszcze przed nieda
wnym czasem wykreślić z rzędu 
spraw bieżących. Tymczasem siła ży- 
wotnia polskiego narodu je s t waż
nym czynnikiem, z którym  liczyć się 
muszą mocarstwa europejskie—oto 
myśl, k tó ra  snuje się jak nić barwna 
pośrednio lub bezpośrednio w naj 
różniejszych formach i odcieniach 
wśród poglądowych artykułów  prasy 
niemieckiej, a myśl ta  podzwania ta
kże w jednym  z najświeższych nu 
merów poczdamskiego “ Inteligenz- 
b latt.” Organ ten oblicza statystycz
nie siłę, żywotność i przyrost narodu 
polskiego pod trzema zaborami, a z 
liczbami przytoczonemi warto zaiste 
bliżej się zapoznać.

W  Austryi wykazuje z wszystkich 
ludów cislatawskich ludność polska 
przyrost największy. W roku 1880 
liczba polaków zapisanych do listy 
statystycz. wynosiła 3,200,000— wy
rażając się cyfrą okrągłą—a w roku 
1890 liczba ta  urosła już  na 3,700,- 
000, a większyła się o półmiliona.

W  równym albo większym stopniu 
wzrosła liczba Polaków pod zaborem 
rosyjskim, gdzie statystyka wykazu
je  w ostatnich latach 30, przyrost 3,- 
000,000 Polaków.

Podobny stan rzeczy objawia się 
także w Prusach Zachodnich, w Poz- 
nańskiem i na Górnym Szląsku. W  
r. 1867 żyło w Prusach Zachodnich 
ts55,000 Niemców i 417,000 Polaków 
a dziś listy statystyczne wykazują
880,000 Niemców i 550,000 Pola
ków. W  W . Ks. Poznańskiem mie 
szka dziś 1,056,000 Polaków i 700, 
000 Niemców, podczas gdy w r. 1867 
Niem cy liczyli tu  648,000 głów w 
obce 840,000 Polaków, a z tego wy
pływa,że w ostatnich 25 latach Niem

cy urośli ty lko o 15,000 głów . Pola 
cy natomiast o 200,000 głów , i na 
Górnym Szląsku nie wykazuje ra 
chuba statystyczna innych rezu lta
tów ; w r. 1864 liczono tam 665,000 
Polaków, a dziś przedstawiają pola- 
cy górnoszląscy więcej jak  miliono
wą cyfrę, liczba Niemców natomiast 
w ostatnich 25 latach urosła tylko z
400,000 na 480,000 głów.

Cyfry te  są wymowne! Świadczą 
one bowiem o niezwykłej sile żywot
nej narodu polskiego i o wybitnym 
rozwoju polskiego poczucia narodo
wego, dzięki którem u Polacy sku te
czny opór staw iają tak  rusyfikacyj- 
nym, jak  germ anizacyjnym  tenden- 
cyom.

NA OKOŁO Ś W IA T A .
Widma.

N a zamku królewskim w Sztok
holmie coś straszy. . . .  Oddawna już 
jedno ze skrzydeł pałacu było u lu 
bioną siedzibą duchów, które tam 
stukały i hałasowały. Skrzydło to 
przed kilku laty  zburzono i wybudo
wano nowe, duchy jednak i do no 
wego mieszkania wprowadziły się 
równie łatwo. Przed kilku dniami 
stolicę Szwecyi odwiedziła jakaś ar- 
cyksiążęca para zagraniczna, której 
dano siedzibę w owem skrzydle. 
Pierwszej nocy jednego z szambela- 
nów niewidzialna ręka porwała z 
łóżka i posadziła na stół. N azajutrz 
arcyksiąże py tał się dworzanina, czy 
nie słyszał dziwnego jakiegoś hałasu 
w jego pokoju. Podczas pisania listu 
przez arcyksiężnę wieczorem, postać 
jak iejś damy zgasiła dwie świecie z 
pomiędzy kilku płonących na biurku 
i spojrzawszy przenikliw ie w oczy 
piszącej, znikła. Synek arcyksięcia, 
mając coś przynieść z ciemnego po
koju, powrócił ztam tąd blady, m ó
wiąc, że pokój pełny je s t dziwnych 
postaci, k tóre mu wejść nie pozwala
ją . Królewicz szwedzki, grając z go
ściem w wista, zbladł nagle, oświad
czając, że stoi przy nim olbrzym ja  
kiś, zaglądający mu w karty , uo  n a j
dziwniejsza, dodają gazety , to  to, że 
wszyscy w owe duchy wierzą w 
Szwecyi.

Księgozbiory.
Największą biblioteką na świecie 

je s t biblioteka Narodowa w Paryżu, 
zawierająca 5 miljonów tomów i do
200.000 rękopisów. Po niej idzie Bri- 
tish muzeum 1,500,000 tomów, trze
cie zaś miejsce zajmuje Cesarska bi
blioteka w Petersburgu, posiadająca 
przeszło 1,000,000 tomów. K rólew 
ski księgozbiór w Monachium ma
900.000 tomów, biblioteka berlińska
800.000 tomów, drezdeńska 500,000 
nakoniec wiedeńska 400,000 tomów. 
British muzeum, które oprócz ksiąg 
mieści w sobie zbiory osobliwości,ko- 
lekcye przyrodnicze itp. miało w r. 
1891 ym 990,820 zwiedzających, w 
tej liczbie 198,310 czytelników, k tó 
rym wydano razem do 1,269,720 to
mów. Niedawno Tomasz Keary Ta- 
ling ofiarował temu zakładowi je d y 
ny w swoim rodzaju zbiór m arek, o- 
ceniony na 1,250,000 fr., przekazu
jąc mu nadto rentę 25,000 fr., rocz
nie na założenie i utrzym anie osob
nego muzeum marek pocztowych i 
innych.

ODPOWIEDŹ DZIKIEGO.

Długi państw europejskich.
Podług niedawno ogłoszonego ze

stawienia długi wszystkich państw 
europejskich ogółem i obliczone na 
głowę ludności przedstawiają,się jak 
następuje:

Długi w mi- Lnaność w Długi na 
lionach milionach głową.

Francy a 24,008 38,03 643
Portugalia 2,624 4,7 555
Holandya 1,900 4,5 421
A nglia 13,554 37,8 358
W łochy 9,960 30,3 338
Belgia 1,851 6,1 302
A ustrya 12,330 41,3 298
Hiszpania 5,166 17,4 283
Grecya 600 2,2 271
Turcya 2*091 8,0 259
Niemcy 10,799 49,4 218
Rumunia 825 5,0 163
Rosya 13,869 94,0 147
Serbia 263 2,1 102
Dania 207 2,1 93
Norwegia 129 1,9 63
Szwecya 297 4,7 59
B ułgarya 184 3,1 58
Finlandya 62 2,3 26
Szwajcarya 42 2,9 15

Suma 103,031 700,2 3882
W  początkach bieżącego stulecia 

wynosiły długi państw europejskich 
20 miliardów, r. 1825, 28 miliardów, 
w r. 1870 około 55 miliardów a o 
becnie przeszło 103 miliardy marek.

Brak dozom.
Biuro telegraficzne “ H eralda” po

daje następującą wiadomość z Pre- 
szburga. N iejaki N ago, leczony w 
tutejszym  zakładzie dla obłąkanych, 
miał wziąć kąpiel ciepłą. W ieczorem 
służba wsadziła go do wody gorącej 
i pomimo straszliwych jeg o  krzy
ków, przetrzym ała w niej tak d łu 
go, że całą niemal skórę mu odpa
rzyła. Nieszczęśliwy rychło Wyzionął 
ducha. W ytoczono śledztwo i ujęto 
dwóch stróżów.

Pewien A nglik opowiadając wo
dzowi Zulusów cuda o potędze i 
wielkości Anglii, rzekł między inne- 
m i: “ Słońce w państwie naszem nie 
zachodzi,świeci ono wiecznie nad an 
gielską ziemią” .—“ Prawdopodo-
nie” , odparł Zulus, “ dobry B óg nie 
chce A nglików  zostawić w ciem 
nościach, bo im nie dowierza” .

Najlepszym lekarzem jest

C. STORZ, M. D..
404 NEBRASKA AVE.,

Godziny :
Do 11 rano, do 8 po poł. 

Wiecz. od T do 8ej.
Telefonu No. 683 

TOLEDO. 0.

R. A. BARTLEY, 
G R 0 S E R N I K  > : M U R T 0 W N Y ,

poleca
polskim grosemikom świeże i dobre towa
ry groseryjne, po cenach umiarkowanych. 
Co tylko potrzebujecie w handlu w gro- 
eerni, n mnie możecie wszystko dostać. 

618-620 S um m it u l.

J. PO O L.
Zegarmistrz i Jubiler,«

robi 1 reparuje zegarki kieszonkowe 
zegary ścienne, pierścionki, obrączki, 
biansoletki, kolczyki i  inne rzeczy.

1109 CHERRY UL.. TOLEDO.

U W A G A ! C Z Y T A JC IE ! K O R Z Y S T A JC IE !
K. Czarneckiego,

NAJPIERWS A POLSKA AGENCYA, ZAŁOŻONA W ROKU I860 ,
1 2 0 2  V A N C E  U L IC A .

Sprzedaję karty okrętowe i bilety kolejowe z wszystkich miast 
europejskich i amerykańskich na popróż z Europy lub z Ameryki. 
Jestem agentem najlepszych łinij pocztowych, z wszystkich por
tów europejskich i amerykańskich. Zawiadamiam o przybyciu 
podróżnych na 3—4 dni przed ich przyjazdem. Okręta, które 
ja  reprezentuję, są zbudowane w r. 1890 z najlepszej stali i wygo
dnie urządzone i bezpieczne. Podróż przez morze odbywają w 
6 —7 dni. Okrętami temi przejechało bezpiecznie trzy i pół mi
liona pasażerów.

Teraz jest najlepszy czas do wyjazdu do Ameryki. Udajcie 
się po kartę do rodaka, to nie potrzebujecie tłumaczów opłacać 
i będziecie pewni, że nie zostaniecie oszukani,

CENY JAZDY PRZEZ WODĘ:
Z Europy do New Yorku szybkim okrętem — — 830.00 832.00, 835.00.
Z Antwerpii do Ameryki, do Baltimore 
Ze Szczecina do New Yorku,
Z New Yorku do Europy, —
Z Baltimore do Europy do Prus 
Bilety do Afryki i Azyi — ■

827.50.
827.50.

— 826.00, 823.00, 822.00, 821.00.
-  -  -  -  822.50.

— — — — — 831.00.
Wikt na okręcie doskonały i wygody w czasie podróży. Nie 

potrzeba się przesiadać. Nie słuchajcie tych, co Wam powiadają 
źe są jedynymi agentami w 8ej wardzie, ale przyjdźcie do mnie i 
przekonajcie się, że u mnie dostaniecie kartę taniej. K to chce 
swą rodzinę odwiedzić albo kogo do Ameryki sprowadzić, niech 
przyjdzie do mnie.

W pobliżu kościoła św. Antoniego mam dużo lotów (40x200 
stóp.) do sprzedania po $500, $450 i $325, na wypłatę po 6 
procent od sta. Nie ociągajcie się z kupnem, póki ceny nie pójdą 
w górę.

Wysyłam pietiiądze do Rosyi, Polski, Niemiec, Austryi i in
nych krajów, wprost do domu odbiorcy. Wyrabiam dokumenta 
prawne, plenipotencye, załatwiam rozmaite sprawy sądowe z kon
sulatami zagranicznymi, wyrabiam hypoteki i abstrakty o posia
dłościach realnych.

K. C Z A R N E C K I, A g e n t ,
1202 ULICA VANCE, TOLEDO, OHIO.

.SKA TENERALNA AGENCJA,
HBBSBääBBSSBBKSHS lf8WłlXSBMH0MHS*6EB6Hn81EI*l**W JL .!» -  to«®0HH8Baa

W YMIANA

PIENIĘDZY.

INTERES

BANKOWY.

KARTY

OKRĘTOWE.

ASEKURACJA 

o n  OGNIA 

i NA ŻYCIE. 

PLENIPO

TENCJE 

SĄDOWE.

325 Superior Ulica Naprzeciw7 p  
,j W ielk ie j Poczty. V. i

K arty okrętowe wyrabia wraz z drogą kolejową, '?. m iejsca zamieszka
nia, aż na m iejsce przeznaczenia. P odług  woli podróżnych ściąga ich 
przez H am burg, Bremen i inne znaczniejsze porty europejskie <!o New 
Y orku, Baltim ore, i t. d. O przybyciu podróżnych uwiadamia krewnych 
lu b  znajomych.

Pod gw arancją wyseła pieniądze do domu odbiorcy. W yrabia plenipo
tencje  do Starego K raju. K olektuje pieniędze z Europy.

Szanowni Rodacy mogą się w moim biurze w polskim języku rozmó
wić i nie potrzebują tłumacza lub faktora, k tóry  ich daremnie gdziein
dziej wodzi.

H e n r y  L e w i s , 325 S u p e r i o r  S?

DRUKARNIA  
AMERYKI W TOLEDO

W
X K

J e s t  z a o p a trzo n a  w  ro zm aite  ga ttin k i czc ionek  i o rn am en tó w  
i u rząd zo n a  w ed ług  najnow szego  sy s tem u  a m e ry k a ń 
skiego,

Zawsześmy wzorem dla innych, ale nikogo nie naśladujemy.

Po co macie płacić wysoką cenę za fuszerską robotę w starych (i nic 
nie wartych) drukarniach,"kiedy it nas dostaniecie pierwszorzę
dną z« połowę ceny. Nie dajcieobstalunku na robotą do żadnej 
drukarni, dopóki nie zapytacie nię u nas o cenę.

Drukujem y: Książki, parnflety, kuhstytucye i kwitarynsze d!a towa
rzystw. ruchncki, nagłówki na listach i kopertach, bilety wizy
towe bilety anonsowe [byżnesowe], cyrkularzeiwogółe wszyst
ko, co wchodzi w zakres drukarstwa.

"Robotę przyjmujemy z w* żystkich części świata — z wielkich miast 
miasteczek i ostidteatych. Zarówno od bogaczy ja k i  od bie
dnych.

Bln nowozkkładnjących się towarzystw na żądanie posyłamy wzory 
konstytncyj, "reguł parlamentarnych, kwituryuszy 1 książek 
kwitowych.

A. A. PARYSKI.
140 ST. CLAIE S T B E E T , TOLEDO, OHIO.
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“ A M E R Y K A ”
TO LED O , 1 K W IE T N IA , 1893.

DROBNE* NOTATKI.

z literami temi spotykamy si§ na set
ki la t naprzód. Oba te zatem tłum a
czenia, jak  i trzecie, dające literom 
tym znaczenie Jesus Hominum Sal
vátor dalekie są od rzeczywistości. 
Nowy testam ent, jak  wielu wiado 
mo, był pisany po grecku literami 
wielkiemi i dopiero późniejsi pisarze 
zaczęli pisać po łacinie. Imiona do
brze znane skracono wtedy i tak sło 
wo Jezus pisano tylko trzema pi er 
wszem i literam i. K to uczył się grec 
kiego języka, wie że są tam dwie li
tery odpowiadające naszemu E , i tak 
epsilon czyli krótkie E i eta czyli 
długie E , podobne do naszego wiel
kiego H . Im ię więc Jezus pisano li 
terami jota, eta  sigma (I. H. S.)

“ Prawda” nie przeszła na własność 
spółki akcyjnej, jak  poprzednio do 
nosiliśmy, lecz na wyłączną własność 
p. Karola Laskowskiego. N um er zre 
dagowany przez nowego redaktora 
wydawcę przedstawia się przyzwoi 
cie.

Ma być 13,000 gatunków  ryb.
Otwarte usta są pewnym znakiem 

pustej głowy.
Trychina nie prędko umiera w zi

mnej tem peraturze.
W  Stanach Zjed. oświetlanych jest 

elekrycznością 1850 miast.
Rzeki wlewają do morza 6,500 ku- 

bieżnych mil wody rocznie.
Szkody na kanale Panam a ponie • 

sione wynoszą $190,000,000.
Codziennie zawieranych jest w 

świecie trzy tysiące małżeństw.
W  Stanach Zjed. je s t. 38 miast, 

m ających po więcj jak 100,000 lud
ności.

Dem agog to osoba, która zmieniła 
modas operandi na modus propa
gand).

W  r . 1892 na kolejach am erykań
skich było zabitych 790 osób, a 2,685
rannych. i H m ! . . . .  N ie wiele w tem śmie-

N a placu W ystaw y w Chicago jest chu, a jeszcze mniej głębszej myśli, 
zbudowana specyalna poczta, kosz-1 “ K ukuryku”  było lepsze, a jednak

“ ŚMIECH.”

W  Trenton, N. J ., wyszło zapo 
wiedziane" pismo humorj'styczne pt. 
“Śmiech.” J e s t w tym  “ Śmiechu” aż 
70 śmiechów, t j .  po 10 na każdą bo
leść; ale z tych wszystkich są tylko 
dwa niby oryginalne i te  na uspoko
jenie boleści nie wystarczą.

Podajem y te  dw a “śmiechy” w 
całości:

Gdzie wolność?
Protazy. Słyszałeś, Polacy w Ameryce głosują 

za prawem, uknułem o wydawaniu przestępców 
politycznych na pastwę Moskiewskiemu carowi ? 

Gerwazy. Jakto?
Protazy . A no rzecz pewna: przecież tutaj na 

ród rządzi przez swoich wybranych posłów. A 
czyż poiacy nie stanowią części narodu? Gdyby 
więc prawo to było dla nich wstrętne, n ie omie
szkaliby chórem złajać swych płatnych posłów.

Odpowiedzialnym za to prawo nie będzie płatny 
sługa, ale pan, który go najął i płaci.

Protazy. Dla czego car Moskiewski tak się stara 
zawrzeć ugodę z Ameryką o wydawanie przestęp
ców politycznych.

Gerwazy. Wiesz, car buduje kolej żelazną do 
Syberyi, stara się więc o . . . .  pasażerów.

tem  $40,000.
J e s t  przesąd, że gdy ktoś rachuje 

powozy pogrzebu, to człowiek jego 
M m iii  u m rz e .

Cesarzowa austryacka przetło- 
maczyła na grecki język Lear, Ham 
le ta  i The Tempest.

| nie znalazło odpowiedniego poparcia. 

NIEGRZECZNY.
Pewien dziedzic, k tóry  by ł zawo

łanym myśliwym, a którego żona 
chciała koniecznie usłyszeć głos 
głuszca, dał rozkaz swemu leśnicze 
mu, aby panią zaprowadził wieczo

Światło z słońca przedostaje się do I rem do krzaków, gdy ptaki te już
się na noc tam zejdą. Dziedziczka 
nasłuchawszy się krzyku ptaka, py 
ta  się leśniczego jakby  się oddalić, 
aby ptaka nie spłoszyć.

Niech wielmożna pani na czwora
kach idzie, to ptak pomyśli, że 
dzika Świnia i bać się m e będzie.

to

WIADOMOŚCI Z DETROIT.

ziemi w ośmiu m inutach; głos na 
przebycie te j przestrzeni, potrzebo 
wałby blisko 14 lat.

Trum na Mahometa i grób wyłoźo 
ne są dyamentami, szafirami, szmara
gdam i i rubinami, przedstawiające- 
mi wartość $10,000,000.

W yszło niedawno tłómaczenie ży
cia Mahometa w angielskim języku, 
dokonane z perskiego przez Rehatz 
ka, uczonego ze wschodu.

Jedna z wizyj Juliusza W erne [po
laka] już  się urzeczywistniła. Pod 
wodny okręt, prawie taki o jakim  
marzył W erne, już  zbudowano.

W  głębiach wód morskich żyją 
ryby, które mają po sobie plamy fo 
sforyczne. R yby te  żyją w głęboko 
ści 2 do 5 mil.

N a liściu wielkości jednego  cala 
znajdujem y 20,000 otworów, służą 
cych roślinie do wciągania w siebie 
kwasu węglowego.

W  Chicago przyznano Niemcom 
dzień urodzin W ilhelma jako święto 
legalne. Czego się też tym psubra
towi nie zachciewa?!

Bism ark z dniem Ig o  kwietnia do
biega 78 roku życia; Yerdi 78,papież 
Leon X I I I  83, Gladstone 84, De 
Lesseps 89 i Ludwik Kossuth 91.

Sarasete i Paderewski pracują I żelazny kociół i tak się potłukło^ że 
w spólnie nad kompozycyą, która ma Ina ^rug i dzień umarło.

[Korespondencya własna Ameryki).

Sprawa publicznego zakładu oświe
tlenia musi być zadecydowaną gło
sami obywateli.

Franciszek Rosiński z Canfield av. 
dał znać na policyę, że mu ktoś u- 
kradł z domu $120.

W  fabryce obuwia Suedicor & 
Hathaway wybuchł pożar, który 
zniszczył towaru za $100,000.

Przy złączeniu się kolejowych to 
rów Michigan Central i F lin t & Pere 
M arguette przejechał pociąg niezna
nego murzyna.

Dr. Knapp z W oodward ave., roz 
głoszą nowy sposób leczenia suchot 
—za pomocą jakichś preparatów 
chemicznych.

Sidemnastomiesięczne dziecko Dą 
browskich, z ujicy Leland, spadło na

W  radzie m iejskiej czynią stara 
nia nad przeprowadzeniem uchwały 
zobowiązującej tram waje elektrycz
ne do zatrzymania przed krzyżówką 
ulicy a nie z drugiej strony. Sądzą, 
że w ten sposób nie będzie tyle nie 
szczęść, co dotychczas.

Robotniczy zatrudnieni przy tram  
wajach,mieli swe zebranie w zeszłym 
tygodniu, a przemawiał na niem 
Gompers, prezydent Federacyi P ra
cy. Oprócz innych poruszono także 
kwestyę traktatu  rosyjsko amerykań
skiego co do więźniów politycznych 
i jak  najostrzej potępiono.

Przy Lafayette ulicy mieszkał p e 
wien student medycyny, który w 
swej stancyi miał całe laboratoryum, 
w którem  “ oporządzał” trupów. 
Gdy w pobliżu domu znaleziono 
kości, gruchnęła po mieście wieść, 
że student zwabiał do siebie młode 
panny i na nich się uczył anatomii!..

Pomiędzy mlecarzami Jakubow 
skim i Janickim  powstał spór o. . . .  
chorą krowę. Jakubowski niedawno 
temu kupił krowę od Janickiego i ta 
zaczęła po paru dniach dawać krwa 
we mleko—i wskutek tego zażądał 
zwrotu pieniędzy. Sąd jednak zawy
rokował na korzyść Janickiego, mó 
wiąc, że przyczyną złego mleka była 
zła pasza.

W  tym  tygodniu poczęto rozpa
trywać sprawę Klumpa [Głąbią] o s
karżonego o zamordowanie cioci swej 
Anny Szulc. Pośród świadków wi 
dzieliśmy także W ilhelma Rotkow 
skiego, Maryę Urbanowską i matkę 
je j . Marya mianowicie w ową noc 
gdy  Szulcowa znikła, słyszała cztery 
po sobie następujące strzały. Matka 
je j także to samo potwierdź*. Jest 
więc prawie rzeczą pewną, że Głąb 
był mordercą swej cioci.

W . Zdrzewielski, mieszkający pod 
nr. 1006 przy ulicy Orleans, podczas 
pracy przy surach (sewer), w piątek 
dnia 24 marca, został przysypany 
ziemią, skąd robotnicy odkopali go 
dopiero za godzinę. Odwieziono go 
do szpitala, ale żądał koniecznie,aby 
go odesłano do domu. Następnego 
dnia rano wyzionął ducha. Pogrzeb 
jego odbył się w poniedziałek. Na 
drogę wieczną wspaniale odprowa
dziły go towarzystwa, których był 
członkiem. Zmarły pozostawił żonę i 
kilkoro dzieci w sm utku.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Petersburg.—Z Syberyi dochodzi 

wieść o śmierci kilkuset politycznych 
więźniów, przeznaczonych do ko- 
palńi tamtejszych. W  liczbie 374 od
bywali biedacy podróż pieszo po 
silnym konwojem kozackim. B ę
dąc w pobliżu Tomska zerwała się 
burza i nieszczęśliwi będąc skuci 
łańcucham i, padali w śnieg, w miarę, 
jak  ich siły opuszczały. Choćby który 
podnieść się mógł, kozacy zabili go 
nahajkami. Z 374 osób tylko 91 do 
szło do miejsca, reszta znalazła 
śmierć w śniegach syberyjskich. Po 
między zaginionymi było kilkanaście 
kobiet i czworo dzieci.

Pomiędzy H ayti i San Domingo 
[wyspy w CentralnejjAm eryce] za 
nosi się na wojnę, z następującego 
powodu: W  San Domingo zbroją 
się i organizują rewolucyoniści haj- 
tyńscy. Prezydent I la jti, gen. Hyp- 
>olite, udał się z prośbą do swych 

sąsiadów, aby rewolucyonjstó w roz 
pędzili, a ponieważ tego niechcieli 
uczynić, więc grozi im wojną. P rze
ciwko władzy prezydenta H yppolite 
często się ludziska buntują.

K raków .—Kilkudziesięciu g a 
licyjskich em igrantów chcąc prze
dostać się do Królestwa przez gra
nicę rosyjską, w pobliżu komory 
Szczucza, napotkali na silny opór ze 
strony władz pogranicznych rosyjs
kich i wywiązała się z tego bójka, w 
której kilkanaście osób zabito. Kilka 
osób także utopiło się w W iśle, 
chcąć ratować się ucieczką.

CC

B E E - H I V E ? ’
GORSETY PO 

oOe.

RĘKAWICZKI 
50c, 75c 

$1.00.

PO

MATERYA NA SUKNIE 
25c.

MĘSKIE WEŁNIANE 
KOSZULE 

25c, 85c i 50c.

DRELICHY, CAJCHY I 
GINGHAMY 

po 5c, 6c i 7c.

PŁÓTNA DOMOWE 
PO 

6c i5c, 7c.

Mamy najlepszy w mieście wybórg^gorse- 
tów 50-centowych. Dwadzieścia gatunków, a 
wszystkie po 50 c.

Mamy najnowszej mody damskie rękawi
czki tkórkowe po nadzwyczaj niskich cenach, 
bo po 50c, 75c i $1.00.

Dwa wielkie pudła materyi wełnianej, o 
kolor/e wiosennym, kaszmiru i Henryet, towa
ru  najlepszego jaki kiedykolwiek mieliśmy po 
25c yard.

Sto tuzinów letnich wełnianych koszul 
męskich i dla chłopców po 25c, 35,c i 50e. Są to 
nowego deseniu koszule.

Otrzymaliśmy 25 pak drelichów i Ghin. 
gamów, które sprzedajemy po 5c, 6c i 7e jard . 
Wnet będą wyprzedane.

Trzydzieści pak bielonego i brunatnego 
płótna, zakupiliśmy nim ceny poszły w górę. 
Aby zrobić miejsce dla świeżych towarów, po
stanowiliśmy wyprzedać je  po cenie kupna, czy- 
ii po 5c, 6c, 6 i pół centa i 7c jard .

WIADOMOŚCI AMERYKAŃSKIE.

Petersburg .—W  Żarnicu, w gu 
berni Kiowskiej rzucili się ubodzy 
żydzi na bogaczów, swych współ 
wyznawców i poniszczyli ich domy 
Przyczyną tego zaburzenia było, że 
bogaci żydzi, nie chcieli nieść po
mocy żydom, głód cierpiącym. 
B ójka ta  trwała przez całe pięć go 
dżin.

Paryż.—Puszczono tu  kilka dni 
temu balon w górę z automatycz 
nym regestrotarem . Gdy balon 
spadł spostrzeżono, że wzniósł się 
do wysokości 11 mil, gdzie tempe 
ratura wynosiła 60 stopni poniżej 
zera.

P . STANISLAW JOKIEL Polski ekspedytor.

FISHER, EATON & CO., “ BEE HIVE,”  135-137 SUMMIT ST.

M ILLER. M ELDE & CO..
PRAKTYCZNI FABRYKANCI-

O r g a n ó w  i F o r t e p ia n ó w .

PIĘKNE GABINETOWE 
PIANO”

“ GRAND UPRIGHT

mu
, że

być wykonana na Trzyletnim  kon 
cercie Norwegów w październiku.

Prom ienie słońca przeciskają się w 
.głębią wód najdalej do 200 sążni. 
R yby żyjące jeszcze głębiej są ślepe 
i tylko zbyt wysokiem czuciem się 
-kierują.

Starożytni greccy znali pióra me
talowe , łacińscy zaś pisarze znali a 
tram enty  kolorów czerwonego, pur
purow ego, zielonego, niebieskiego, 
srebrnego i złotego.

Serce ludzkie jest 6 cali długie, 4 
cale szerokie, a uderza 70 razy prze
ciętnie na m inutę, 4,200 razy na go
dzinę, 100,800 razy dziennie, a 3,- 
681,720 razy w roku.

Jakiś w ęgier miał wynaleść spo
sób robienia włókna przędzy nawet | 
z drzewa. Jeżeli wynalazek okaże 
się czem go sławią, wtedy zrewolu- 
cyonizuje fabrykację  wyrobów tkac
kich.

N iektórzy geologowie powiadają, 
że ziemia wskutek płaszczenia się w 
obrocie wirowym straciwszy równo- 
wągę, spowoduje zupełne wynisz 
ozenie wszelkiego życia na jej 
pow ierzchni.

P rąd morski,poczynający się w za
toce Meksyku a kończący się w oce
nie Północnym Lodowatym, jest z 
brzegów  zimny a środkiem ciepły. 
P r^d  ten jest szybszy niż wody rzek 
Amazonki lub Mississippi.

L itery “ I . H . S .” używane dosyć 
często tłumaczono sobie dosyć roz
maicie. Pewien teolog np. objaśniał 
nas, że litery te  oznaczały słowa In 
Hoc Signo, używane przez rycerzy 
świętych krucyat. A le tłómaczenie 
to przecież nie wystarcza zupełnie. 
D rugi raz znowu słyszeliśmy, iż lite
ry  te  począł używać Loyola, a zna
czyły one In  Hoc Salus, ale przecież

Franciszek Piotrowski, 13-letni 
chłopak, za złe sprawowanie się, zo 
stał odesłany do domu poprawy w 
Lancaster, aż do 17 lat.

M. Polaski, gdy  gazety angielskie 
;aczęły kpić z jego projektu, powie

dział, że bez żadnej pomocy kapita
listów budową kolei z D etroit do T o
ledo się zajmie.

Ma być w bieżącym roku zbudo
wany budynek H andlu i Przemysłu. 
Gmach ten stanie przy rogu ul. State 
i Griswold i będzie 11 piętr wysoki. 
Koszta budowy wyniosą około 400,-
000 dolarów.

Biskup Fosley bawi* w  zeszłym 
tygodniu w Cincinnati u arcybisku
pa Elder, gdzie odbył się m iting, na 
którym radzono nad środkami pod
niesienia znaczenia kościoła ca 
W schodzie.

Przy rogu ul. Michigan i Vine- 
wood pobili się robotnicy, J . Swadę
1 M. Stephans. Ten ostatni postrze
lił Swadego z rewolweru, szczę
ściem zadając mu nie zbyt niebez
pieczną ranę.

Z Menominee dochodzi wiado
mość, że tamże zeszłej niedzieli po
bili się poiacy na ulicy, jako broni 
używając rewolwerów i brzytew. 
G. Rabicz umrze, Michał Phosik 
jest w więzieniu.

W  W est Detroit na torze kolejo
wym zabita została polska kobieta, 
będąca w błogosławionym stanie, 
która niosła węgle w worku na swych 
plecach. O nazwisku nie mogliśmy 
się wywiedzieć.

Z więzienia w Jackson, Mich., u- 
ciekł R. J . Latimer, który trzy lata 
temu zamordował własną matkę. 
Za pochwycenie więźnia naznaczył 
rząd $500 nagrody. Latim er został 
pojmany na drugi dzień.

SPRAWY ROBOTNICZE.
Rockville, Conn.— Stolarze i 

rarze dali znać swym majstrom 
po dniu 1-ym kwietnia będą praco 
wać tylko 9 godzin dziennie, a nie 
10 jak dotąd. Majstrowie jeszcze się 
nie zdecydowali, czy przystać na to 
lub nie; jeżeli nie przystaną to  bę 
dzie stra jk  od poniedziałku.

W  Galvestonie i San Antonio 
[Texas] zastrajkowali brak mani na 
kolei A tlantic & Pacific. Dopomina
ją  się lepszej zapłaty i łagodniejszych 
regu ł przy pracy.

N a kolei Pennsylvania zanosi się 
na ogólny stra jk  swyczmanów.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.

A tlanta, Ga.—Od pewnego czasu 
istnieje nienawiść pomiędzy księżmi 
Samuelem Jones i Marcinem Dobbs. 
Ks. Samuel miał żyłkę intrygancką i 
w podstępny sposób oskarżał swego 
konfratra przed biskupem kilka razy, 
ale bez skutku . Zawsze wyszło na 
jaw, że ks. Marcin by ł niewinnym 
Na niedzielę ubiegłą ks. Samuel padł 
sam ofiarą swych in tryg : biskup ka
zał mu poszukać innego miejsca.Tak 
się tem nieszczęściem ks. S. J . prze
ją ł, że czatował cały dzień w ponie
działek na spotkanie z ks. Marcinem, 
a gdy go spotkał na ulicy—zaczął się 
kłócić i wreszcie wystrzelił z rewol
weru. Jednak , jak wszystkie jego in
tryg i tak i kula—chybiła celu.

St. Paul, Minn.— P. Sikorski, 
członek izby prawodawczej przed
stawił projekt do prawa, aby ch iń 
czycy zmienili swą modę na 
amerykańską. Gdyby prawo tc 
przeszło to przestępujący musieliby 
płacić karę od $1— $10.

Philadelphia, P a .—Gol. Peton 
proponuje zorganizowanie stowa
rzyszeń po całym świecie, celem 
obchodzenia 1900 letniej rocznicy 
przyjścia na świat Chrystusa. Uro
czystość ma się odbyć w Jerozolimie.

A tlanta, G a.—■ Panna Ju lia  Force 
zabiła swoje dwie siostry we wtorek. 
N astępnie próbowała siebie zastrze
lić, ale tylkó zadała sobie dwie rany. 
Zazdrość o kochanka była powodem 
te j strasznej tragedyi.

W  Buffalo aresztowano dużo szu
lerów w poniedziałek. Policyaposta
nowiła zamknąć wszystkie domy gry 
hazardowej.

Berea, G .--O d tygodnia niema 
wiadomości, gdzie się podział Fr. 
Gard, 281etni kaleka. 1

M adryt.—Hiszpański okręt Ma
laga przybił do portu z Ham burga. 
N a pokładzie miał jednę osobę chorą 
na cholerę, wskutek czego okręt za 
trzymano w kwarantannie.

City of Meixico.—W  republice 
Columbia miał miejsce wybuch w ul
kanu przyczem cała góra się zapa 
dła. Dwanaście osób utraciło życie.

Odessa.— W  południowych pro- 
wincyach Rosy i szerzy się gwałtów 
nie influenza, a połowa z chorych 
umiera.

Valparaiso.— Paraguay zerwało 
dyplomatyczne stosunki z Brazylią.

Londyn.—Rosya powstrzymała n 
siebie bicie srebrnych pieniędzy.

POPISY CYKLISTÓW.

G azety New York Recorder, 
Boston Post i Chicago Herald, ogło
siły wspólny konkurs na przejecha
nie się na cyklu z Bostona przez 
New York do Chicago. Podróż odbę
dzie się w następujący sposób: Cbcą 
cy pozyskać nagrodę wyjadą z Bo
stonu i w podróży towarzyszyć im 
będzie miejscowy klub cyklistów 
do H artfort; tam bostoński klub 
wróci, a klub hartfortski będzie to
warzyszył śmiałkom w dalszej po
dróży do New Yorku. W  ten  sam 
sposób kluby towarzyszące zmie
niane będą w N ew  Yorku, A lbany, 
Utica, Syracuse, Rochester, Buffalo, 
N orth East, Conneant, Cleveland, 
Toledo, i Gosten. Podróż tę  odbyć 
mają cykliści w ciągu 96 godzin— 
przestrzeń 1,241 mil.

ORGANY (FISHARMONIE) 
PO

136-138 S u m m it ul.,

$ 2 2 5 ,0 0 . 
$ 7 5 ,0 0  i wyżej.

Toledo, Ohio.

X Proposition to  allow The Toledo Electric Street Railway Company tc bid and compete 
for Public Electric Lighting.

SPRAWY POLSKIE.

D unkirk, N. Y.—Andrzej W ica- 
nowski został wybrany inspektorem 
wag i m iar; a Franciszek Sell [też 
polak] konstablem. Pan Supkowski, 
kandydat na aldermana, przepadł.

Hazleton, Pa.—Józef Zawadzki i 
Jan  Gaydus, górnicy, którzy praco
wali w kopalniach Stockton po cza
sie,kiedy inni rozeszli się do domów, 
wpadli w z.piątek w dół 50 stóp g łę 
bokości. N azajutrz wydobyto Za
wadzkiego bez życia,a Gaydus zmarł 
niebawem po dostawieniu go do 
szpitala.

Nanticoke, Pa.— N astępujący po- 
lacy zostali wybrani podczas ostat 
niej elekcyi: Józef Ebert,Franciszek 
Abramowski i Antoni Gołębiewski— 
na radnych miejskich; Adam Dom- 
browski na kolektora podatków; 
wreszcie W incenty Wie/zbołowicz, 
na superwizora. Dopóki poiacy trzy 
mali z demokratami, to nigdy nie 
mogli polak? na urząd przeprowadzić 
—przerzucili się do innej partyi i 
skorzystali.

Cambridge, O.— Marcin Jasiński, 
35 la t liczący, wystrzelił do siebie 5 
razy z rewolweru, a następnie nożem 
gardło poderżnął. Um arł natych
miast. Niewyleczalna choroba była 
przyczyną samobójstwa.

Do Obywateli
Jak będziecie głosować w poniedziałek, 

to zróbcie krzyżyk (X) w kwadracie na le
wej stronie przy propozycyi dozwalającej 
kompanii

“The Toledo Electric Street Railway Company”
współubiegać się z innymi kompaniami o 
dostarczanie publiczne światła elektryczne
go.

Głosować za tem trzeba na oddzielnych 
tykietach, które w budkach będą dostar
czane.

Zróbcie krzyżyk w kwadracie a przez to 
podatki wasze będą niższe.

PRZED TEATREM.

Mój drogi, czy artyści poznańscy 
grają  istotnie tak dobrze—jak  piszą 
gazety?

—A jakże, dla czego się o to 
pytasz ?

— Bo jeżeli w istocie tak świetnie 
g rają , to powinni byli przecież wy
grać główny los na lot.eryi!

Biskup ď E xeter, jeden z na jle
pszych prałatów A nglii, założył 
swym kosztem dom przytułku dla 
dwudziestu pięciu kobiet. Pewnego 
dnia rozmawiając z lordem Mansfield 
wynurzył swe życzenie umieszczenia 
napisu odpowiedniego tem u zakła
dowi. Lord Mansfield wyjmuje z 
kieszeni ołówek i kreśli na ćwiartce 
papieru p ro jek t tego napisu, n a j
prostszy i prawdę powiedziawszy 
naj właściwszy:

Lord biskup ď E xeter 
w tym domu

utrzym uje dwadzieścia pięć kobiet.
Biskup począł się śmiać a potem i 

lord Mansfield.

M Q R D D E Ü T S G H E B  
*  «  *  LLOYD

Regularna linia okrętów 
pocztowych pomiędzy

B A L T I M O R E  I  BE E M BN.
następującymi parowcami:

D E S D E N .__KARLSRUCHE, GERA,
WEIMAR, MTJENCHEN,

STUTTGARD, DARMSTADT, OLDENBURG

NAPAD NA BEZBRONNYCH.

Paris, Tex.— W  A ntlers odbyła 
się krwawa bitwa pomiędzy psrtyą 
czoktawów i żołnierzami. 25 żołnie
rzy pod dowództwem oficera Duke 
napadło na dom Locke'a, przywódz- 
cy Choctawów, i bez żadnej przyczy 
ny zaczęli strzelać. W domu Locke’a 
zostało postrzelonych 3 mężczyzn, a 
pomiędzy żołnierzami jest pięciu ran 
nych—dwóch śmiertelnie. W ładze 
sądowe aresztowały oficera Duke i 18 
żołnierzy za napad.

K ajnta pierwszej klasy, albo miedzy pokład 
po cenach przystępnych. Podróż w obie strony 
po cenach zniżonych.

W ymienione parowce są ze stali, niedawno 
pobudowane i urządzone z komfortem we wszy- 
stkich częściach. Długość tychże wynosi od 413 
do 435 stóp, szerokość 48. Gabinety, salony, po
koje dla palących itp znajdują się nagórnem  pię
trze i no spacerowym pokładzie.

E L E K T R Y C Z N E ';:^?^ ;:"!"
Wygody dla podróżnych na linii Baltimore- 

uremen są powszechnie uznane za najlepsze. Ko
reje żelazne są w połączeniu z portem okrętowym 
Misjonarze zajm ują się  przybyłymi em igranta 
mi i odstawiają ich do miejsca przeznaczenia.

DO C H IC A G 0,C :S ,L 7A r: S
dowości, na wszystkich pociągach.
„„ Sam fakt, że okiętam i Pótuocno-Niemieckie- 
go Lloydu bezpiecznie przejechało blisko trzy 
miliony pasażerów, -  przemawia sam za siebie.

Po dalsze informacye zgłosić się do general
nego biura : °

A. Schum acher & Co. ,
5 South Gay st., BALTIMORE, MD.

Lub ich agentów w kraju.

Tu k , * vs Sm.»,
'VYSELA PIENIĄDZE DO EURiiPV

-------- 1 SPRZKDA.I i

fKABTY 0KRET0WK!
311 Madison st.. Obok Poczty.
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SPRZEDAJE
FRED. KRATT,

416 MONROE UL.
RBPERUJĘ OBUWIE TANIO I DOBRZE.

Z T O L E D O  I O K O L IC Y .
W  poniedziałek wybory.

Pan M. Łabuziński zaczął budowę 
swego domu.

W alenty Kujawa zaskarżył A. 
Kośmidra o $135.

Prawie ukończono budowę nowego 
skrzydła do hotelu Jefferson.

O kręt City of Toledo sprzedany. 
Kupiła go spółka chicagoska.

Jesteś robotnikiem powinieneś 
więc głosować tyk iet robotniczy.

W szystkim czytelnikom życzymy 
W esołych Św iąt W ielkanocnych.

Pan J . Grzegorzewski dał swój 
lo t w Morrisa addycyi zahypote- 
kować.

Dnia Igo  maja zostanie tu  spu
szczony na wodę statek parowy, do 
gaszenia ognia.

W  tutejszym porcie zniesiono 
biuro urzędnika em igrajcyjnego— a 
to z woli p. Carlisle.

Toledoskie banki będą teraz o- 
tw arte codzień od godz. 8: 30 rano 
do 2: 30 po południu.

Ketcham, który od paru miesig 
•cy bawi w W iedniu, przybędzie do 
Toledo z końcem kwietnia.

Dnia 7go kwietnia odbędzie się w 
Memoriał hali koncert newyorskiej 
orkiestry Seidla. Prócz tego w ystą 
pić ma kilku śpiewaków solo.

Loty swe dali zahypotekować: Mi
chał Rozpłochowski,lotwartości $350, 
w adycyi Ravenswood;Marta Czubek 
$200, lot w adycyi ks. W ieczorka.

Na kolei Ohio Central przejecha
ła  lokomotywa W . M. W alkera, 
bremzera. Nieszczęśliwy w cztery 
godziny później ducha wyzionął.

Ob. Franciszek Lubjatowski o- 
tworzył grosernię i saloon pod nu 
merem 1556 przy ul. N ebraska, w 
pobliżu D etroit avenue. Rodacy po 
pierajcie swoich.

Do W onderlandu sprowadzono na 
pół dnia połowę waryatów z zakła
du . Po obejrzeniu małp i papug, 

wesołe” towarzystwo wesoło po
wróciło do dom u.

Okręt Messenger, stojący w doku 
przy u l. Jefferson byłby się spalił, 
gdyby nie szybka pomoc. Ogień po 
wstał przy kotle. Bądź -co -bądź 
ogień zrządził szkody na $400.

Robisonowie chcieli swe druty 
•elektryczne pozawieszać na słupach 
kompani Consolidated, ale nie mo 
g li się o cenę ugodzić. W ięc Robi 
sonowie sami własne słupy będą sta
wiać.

Pan Konopak w głosowaniu o wol
ny  przejazd do Chicago, kosztem 
gazety Blade, został prześcignięty o 
dwanaście głosów. Polacy, g łosu j
cie za rodakiem. Kupon na głosowa 
nie jest w każdym numerze gazety 
Blade.

W  poniedziałek odbędą się trzy 
głosowania razem: 1. na urzędników 
miejskich, 2. na budowę ratusza 
<(court house) i 3. na wydanie Ro- 
bisonom pozwolenia na współu- 
bieganie się o oświetlanie miasta 
elektrycznością.

Pewna piękna nauczycielka w je 
dnej z tutejszych szkół, chciała by 
je j któryś z uczniów przesylabizo- 
wał słowo “husband”— mąż. Aby 
malcom pornódz zebrać myśli, zapy 
tu je: “ Co powinnam mieć g  dybym 
była zamężną?”—“ Dzieci”-krzyknę- 
ła  klasa na głos.

M. Judd  z St. Louis, brat P. Jud- 
kiewicza (Judda) zergarmistrza z ul. 
Summit, został naznaczony general
nym konsulem amerykańskim do 
W iednia. W idać więc czem je s t owa 
demokratyczna partya, rozdająca u 
rzędy żydom, a polaków zbywająca
niczem------ba, co mówię! wydająca
ich na pastwę moskiewskiego despo
ty 1 ___________

W  sobotę wieczorem w rzece 
Ten Mile Greek utopił się 14 letni 
Honor Cartwrigbt, którego rodzice 
mieszkają pn. 324 przy ulicy 23- 
oiej. Chłopiec poszedł ryby łapać, a- 
le, zdaje się,—że ryby jego  złapa
ły . . .  .może jedna ryba pociągnęła 
za wędkę!?Trupa znaleziono wodzie 
dopiero w niedzielę po południu.

Detektyw Ashley przyaresztował 
w niedzielę na ulicy Canton podej
rzanego murzyna. A kuratnie gdy 
go przyprowadził na stacyą policyj
ną nadszedł telegram  z Cincinnati, 
żeby “poszukać Earla Moore, J liczy

21 lat, murzyn, wysoki 5 stóp 9 
cali, waży około 150 funtów , ma 
znak na policzku” . Opisowi tem u 
zupełnie odpowiada podejrzane in 
dywiduum i odesłane będzie do 
Cincinnati, aby odpowiedzie przed 
sądem za morderstwo.

N a przyjęcie biskupa w dniu 22 
go kwietnia, kiedy to odbędzie się 
poświęcenie kościoła świętej Jadwi 
g i, w yjdą delegaci towarzystw aż 
na Union dworrec w sobotę wieczo
rem, i w powozach odprowadzą bi
skupa do Jezuitów  przy u l. Cherry. 
N azajutrz o 7ej rano polskie towarzy
stwa m ają wyjść po biskupa do ko 
ścioła ś. Maryi przy ul.Cherry ijprzed 
inne towarzystwa katolickie, które 
w uroczystości te j wezmą udział.

PANIENKI STRZEŻCIE SIĘ!

Je s t w Toledo facet znany,
Trochę ciemny i— narwany,— 
Tramwajami—codzień jeździ,
Pannie każdej, coś nabredzi.

Myśli złowić w swoje dłonie, 
H elcie,Pelcie albo—Zonie, 
Chociaż konia umie zdobić,
N ie chce pracą nic zarobić.

Szuka żony—ale tak iej—
By na niego—pracowała,
Bo on panie—starej daty,
N ie żąda by go kochała— .

Zmarnował się biedak miły, 
Opuściły—go już siły,
Lecz nie pracą—ciężką krwawą 
E j, broń Boże—żadną miarą.

Zna ów facet, moc podlotek,
N aw et toledoskich “ kokotek—” ,
Oto jego praca—codzień—
Ju ż  wygląda, jakoby cień— !

W ięc na gw ałt chce Boże miły, 
Żeniaczką—podnieść swe siły— 
By nadal wiekiem—stargany,
Nie skończył tam , gdzie stragany!

Strzeżcie się wy panny młode, 
Piękne, brzydkie—-nieurodne,
Bo on szuka między wami,
Tak jakby— ulęgałkami.

Jem u serca wasze niczem, 
Językiem  włada—jak  biczem, 
Chciałby niektórą usidlić.
Bo potrafii— dobrze mydlić.

Helcie Pelcie już go niechcą,
A  kokotki nie podłechcą,
Dość serduszek pannom wzniecił, 
W ięc radzą—by się—powiesił!

— Powiedz mi mężusiu, dla czego 
to  kobiet do wojska nie biorą?

— Bo widzisz, pułki by się stra
sznie szybko powiększały.

N a ścianę! Kiedy można kupić 
moldyngi po 1J  c. stopę, a ramy do 
obrazów po 2c. stopę, — to już czas 
nadszedł, żeby W asze obrazy nie le
żały pozawijane, lecz powinny być 
oprawione i powieszone na ścianie, 
aby pokój przyozdabiały. W eźcie 
swe obrazy dó H. F ren tz’a, pn. 521 
Jefferson ul., a zdziwicie się jak  ta 
nio możecie je  mieć oprawione. Idź 
cie na przekonanie.

Sprawa A ntoniego W itta przeciw
K. Trapińskiemu et al., została umo
rzoną.

Marya W iniaszewska, która n ie 
dawno temu wygrała proces ze S ta
nisławem Tafelskim, kiedy to przy
sądzono je j $2050 tytułem  wyna
grodzenia—teraz zgodziła się, że 
Tafelski ma je j wypłacić tylko $550.

Do sprzedania.
P iękny lot w dobrem położeniu w 

E ast Toledo za $150. Zgłosić się do
H . Stroelein, 1005 Summit.

ZNAŁ SIEBIE.
Lichwiarz. Panie K ikierski,jasze 

pan ostatni raz pitam, kiedy pan bę
dzie oddać moje pieniądzów.

Kikiersk’ . A  czy to ja  jestem 
prorokiem?

PRZYCZYNA.
— Powiedz roi dla czego ciebie ża

dna panna na męża nie chce.
— Bo jestem łysy.
—No to cóż z tego?
— Ba, nie rozumiesz? nie miała 

by co wyrywać.

ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE.
Obecnie płacimy po $100 za 

każde światło elektryczne, pomi
mo że można by je doste ć za 30 
do 50 dolarów.

Obecnie jest jedna tylko kom
pania, nie ma konkurencyi, więc 
może zdzierać cenę jaka jej się 
podoba.

W poniedziałek mamy glosa
mi swymi zadecydować, czy ma 
powstać nowa kompania światła 
elektrycznego.

Sprawa ta jest bardzo dobrze 
zrozumiałą dia każdego. Kto 
chce, aby podatki się podwyż
szały na bogacenie kapitali
stów, to powinien głosować za 
tern,aby Robi sonom było dozwo

A. G. OTTO,
K A N D Y D A T N A  M A JO RA  M IASTA, N O M IN O W A N Y  PR ZEZ PAR-

TYĘ ROBOTNICZĄ.

lone współubiegame się o dostar
czanie światła elektrycznego do 
publicznego oświetlenia.

Jak  będą dwie kompanie ze 
sobą konkurować, to dadzą nam 
spewnością lepszą obsługę i świa
tło o połowę taniej.

Teraz jest tylko jedna kompa
nia, więc daje nam złe światło i 
drze ogromne ceny.

Starej kompanii idzie o to,aby 
Robisonowie nie mogli z nią kon
kurować, więc używa naj podlej
szych sposobów, aby ludzi zba
łamucić, żeby nie głosowali za 
propozycyą.

Nie dajcie się obałamucić źad- 
nemi cyrkularzami, ale głosujcie 
za tern aby były dwie kompanie. 
Będzie przez to więcej roboty 
przy nowej kompanii, a podatki 
zostanp zmniejszone za światło 
elektr} czne o połowę.

Głosować za tą propozycyą 
należy na oddzielnych kartkach 
—nie zapominajcie więc o tera.

NOWOŻYTNY INTERES.
Ojciec do konkurenta, proszące

go rękę jednej z córek. Muszę pana 
objaśnić co do stosunków m ajątko
wych mych córek. Najmłodsza do
stanie posagu 10.000 talarów, śre
dnia 15.000 a najstarsza 20.000.

K onkurent. Przepraszam, czy 
pan nie ma jeszcze starszej od tych 
trzech?

WYROZUMIAŁY ŻEBRAK.
Żebrak.—Litościwa osobo proszę 

o małe wsparcie.
Pan.—Co ty łazęgo wczoraj by 

łeś kulawy na prawą nogę,a dziś na 
lewą.

Żebrak.— No mój panie,pan jesteś 
mądry, niechno pan tej sztuki doka
że stać 24 godzin na jednej nodze!

SŁUSZNY POWÓD.
Oskarżony. Panie sędzio, nie 

mógłbyś pan tego posiedzenia na 
inny dzień przełożyć?

Sędzia. D laczego?
Oskarżony.—Bo, zdają mi się, że 

pan sędzia dziś w nie zbyt dobrym 
humorze.

ZŁAPANA.
Przypatrzyłaś się tem u panu, k tó 

ry przechodził?
— Ależ m am o.. . .
— Nic, nic, chcę tylko powiedzieć 

że miał takie ładne ciemne oczy.
—Ależ on miał przecież niebie

skie.

Kandydaci Party! Robotniczej.
Partya robotnicza też nominowała 

niektórych kandydatów na urzęda 
miejskie, i tak:

A. G. OTTO, na m ajora miasta.
H. Stroelein, na sędziego polic.
W . C. Russel, na komisarza poli

cy i.
CH. Mayers, na komisarza ulic.
A leksander Cowans, na członka 

administracyi rezerwoarów.
J . R . Darning, na członka admi

nistracyi cmentarnej.
Tomasz Delaney, na konstabla.
H . S. Beard, na konsylmana le j  

wardy.
E . B. Scheffet, na czł. adm. edu

kacyjnej z lszej wardy.
W . Lowater, na asesora z lsze j 

wardy.
J . A . Farrell, na konsylmana 4ej 

wardy.
T . H . Knoepfle, na aldermana z 

4 wardy.
C. W . Green na asesora z 4 w.
A. C. Nauts, na aldermana z 6ej 

wardy.
E . P . Hopkinson, na radnego z 6 

wardy.
J . M. Hayes, na konsylmana 7ej 

wardy.
JA N  K IN A  (polak, dawniej dem.) 

na asesora 7ej wardy.
A . Schauss, na aldermana 8mej 

wardy.
P. Lindersmith, na konsylmana 8 

wardy.
C. L. Pfaender, na asesora 8 mej 

wardy.
J . J . Braunschweiger, na konsyl

mana 9ej wardy.
JU L IA N  K R U E G E R  (polak), 

na asesora 9ej wardy.

WYRĘCZYŁ OJCA.
D októr.— W łaśnie zaleciłem pań 

skiej żonie podróż do wód.
Mąż dostaje gwałtownego ataku 

nerwowego, który mu chwilowo mó
wić nie dozwala.

Doktór.—N a Boga, co panu jest?
— To nic, panie doktorze, rzecze 

mały H enryk, ojciec zawsze m a na 
pad kaszlu jeżeli chciałby komu 
grubijaństw o powiedzieć, a widzi że 
to  nie wypada.

PRĘDKI AWANS.
W inszuję panie hrabio, pyn bar

dzo szybko zostałeś pułkownikiem!
Ale pani jeszcze bardziej awan

sowałaś!
—J a  awansowałam ?
A  tak , jako narzeczona byłaś p a 

ni zwyczajnym żołnierzem; a zaraz 
po ślubie otrzymałaś komendantu
rę.

Proposition to allow The Toledo Electric Street Railway Company to bid and com
pete for Public Electric Lighting.

D O  O B Y W A T E L I !
Jak  będziecie glosować w poniedziałek, to zróbcie X w 

kwadracie na lewej stronie przy propozycyi dozwalającej kom
panii

The Toledo Electric Street Rai

Szpiegowie moskiewscy.
Rosy a przysłała kilkudziesięciu 

swych szpiegów do Stanów Z jedno

czonych, aby przekupili prasę w celu 

popierania traktatu  o wydawaniu 

przestępców politycznych. W  bieżą

cym tygodniu było aż dwóch rosyj

skich szpiegów w Toledo. Organ de

mokratyczny, który do tej pory w 

sprawie nic nie mówił, teraz broni 

trak tatu—to z pewnością skutek mo

skiewskich bumażek. Szpicle w yje

chali z tąd do Detroit.

NADESŁANE.

iir

wspdłubiegać sio z innymi kompaniami o dostarczanie publiczne 
światła elektrycznego.

Głosować za tern trzeba na oddzielnych tykietach które bę
dą w budkach dostarczane.

Zróbcie krzyżyk w kwadracie, a przez podatki w asze be- 
niższe,

Toledo, O ., 30 Marca, 1893. 
Szanowny Redaktorze!

Polacy w Toledo powinni mieć ta 
kie same prawa jak  inne narodowości.

Zawsze większość naszych rodaków 
głosowała za partyą demokratyczną, 
ale korzyści żadnych z tego nie mie
liśmy, tylko ajrysze.

W eź mi j my naprzykład Ósmą war- 
dę. Mamy tu więcej polskich demo
kratycznych głosów niż Irlandczycy 
—a czy nasze żądania były kiedy 
wysłuchane przez partyę demokra
tyczną? Nigdy! Zawsze Irlandczycy 
bywają nominowani na lepsze urzęda 
w tej wardzie, a o polakach całkiem 
zapominają, lub na najgorszy sto
pień nas wysuwają.

Uprzedzenie ajryszów do naszej 
narodowości okazane było dowolnie 
na ostatniej konwencyi i kaukusach 
wardowych. Z polaków sobie tylko 
kpinkowano i szydzono w sposób bar
dzo obelżywy.

N a delegatów do konwencyi de
mokratycznej nie wybrano żadnego 
polaka dobrego katolika,tylko takich 
co przeciw katolickiej wierzę wystę
p y

Oto na dowód podaję listę wszyst
kich delegatów. Je s t ich 20 a jry 
szów a ty lko dwóch polaków i tak:

A jrysze: John Bolan, Jam es Mat- 
timore,James Riley,Patrick  Madden, 
Stephen P iekett, Patrik  Henohan, J . 
Manley, John F ury , W illiam  O’Ma- 
ra, Peter H . D egnan, John Berney, 
Frank Gorman, Thos. Manion,Frank 
Conners, John Stone, Thos. M cKin
ney, Jam es Foley, John McCarthy, 
Bernard Mattimore, Patrick  Tansey.

Polacy: Anton Kujawa i Stanisław 
Tafelski.

Przecież każdy wie dobrze o tem, 
że w 8 mej wardzie je s t więcej pol
skich demokratycznych głosów, niż 
ajryszowskich. Gdzie więc sprawie
dliwość? Gdzie równość?

Demokraci krzyczą tak wiele, że 
są obrońcami katolickiej wiary. Ja  w 
to nie wierzę, bo nie chcieli wybrać 
ani jednego dobrego katolika z po
między polaków.

Tak samo republikanie o nas wca
le nie dbają.

I  republikanie i demokraci na ma
jora miasta m ają ludzi, którzy nale
żą do sekretnej organizacyi anti-ka- 
tolickiej, tj. “ American Protective 
Association.” Jakby  się albo demo
krata, albo republikanin dostał nau - 
rząd,to żaden katolik nie mógłby do
stać roboty miejskiej.

W ięc nie opłaci nam się polakom 
głosować.

My polacy jesteśm y wszyscy robo
tnikami, to powinniśmy głosować 
za kandydatami robotniczymi.

N a tykiecie robotniczym mamy 
dwóch naszych rodaków kandydata
mi—więc głosujmy tyk iet robotni
czy—ale nie głosujm y ani republi
kańskiego, ani demokratycznego ty- 
kietu. Polak-D em okrata.

KOBIETY W POLITYCE.
W  stanie Missouri zaregistrowało 

się bardzo dużo kobiet do głosowa
nia wiosennego. Oto cyfry porówna
wcze: w mieście Kansas City zareje
strowanych kobiet jest 3,482, na 8,- 
286 mężczyzn; w Leawensworth, 2,- 
354 kobiet na 4,601 m., w Emporia 
883 k. na 606 m.; w F ort Scott 1,- 
385 k. na 2,940 m.; w Lawrence 1,- 
000 k. na 2,460 m .; w Topeka 4,000 
k. na 6,000 m.; w Atchison 320 kob. 
na 2,808 mężczyzn i w W ichita 2,- 
464 kob. na 5,065 m. N igdy przed
tem tak dużo kobiet nie było zare- 
gestrowanych do głosowania.

Rzym.—W  U niversita de la So- 
pinzo eksplodowała bomba, szkód 
je ln a k  wielkich nie czyziąc.

Cleveland, O., 31 marca.—Zakła
dy farbierni Forest City przy ulicy 
Quincy spaliły się we czwartek po 
południu. Cztery osoby zginęły w 
płomieniach.

TRAKTAT Z MOSKWĄ.
Demokratyczna partya zaraz po 

wstąpieniu na ur/.ąd zawarła trak ta t 
z Rosyą o wydawaniu przestępców 
politycznych.

W edług tego traktatu  Rosya mo
że wszystkich nawet polskich pa- 
tryotów z Stanów Zjed. ściągnąć do 
siebie i bez sądu wysłać na Sybir.

R°sya może swych śpiegów utrzy
mywać w Stanach Zjednoczonych i 
kto się o niej wyrazi źle, to może go 
aresztować—i wysłać na Sybir, lub 
powiesić.

Redakcya A m e r y k i  poro zsyłała 
cyrkularze do klubów politycznych, 
do unij robotniczych i izb prawodaw
czych, agitując przeciwko temu tra 
ktatowi. Mieliśmy na myśli, że gdy 
byśmy byli podnieśli głos p o lsk i  w 
tej sprawie, to n ik t by nas nie chciał 
słuchać. Trzeba było sprawę wyjaś
nić amerykanom i ich wpływu użyć 
do protestu.

Nasza agitacya odniosła takie sk u t
ki, że prawie wszystkie unie robotni 
cze w Ohio, Michigan i Pennsylvanii 
zaprotestowały przeciwko traktatowi. 
Amerykańska Federacya Pracy wy
słała następnie cyrkularze do wszyst
kich g rup  robotniczych, aby zaprote
stowały.

N a konwencyi republikańskiej w 
Toledo uchwalono jednogłośnie pro
test przez nas przedstawiony.

W reszcie za wpływem am eryka
nów uprosiliśmy senatora w Izbie 
prawodawczej stanu Ohio, p . Lamp- 
sona, aby wniósł rezolucyę potępia
jącą traktat.

A gitacyą przeciwko traktatow i z 
Rosyą zajęli się tacy wpływowi ame
rykanie jak  np. W illiam  Dean Ho- 
wells, Ju lia  W ard Ho we itd.

W e czwartek senator Lampson w 
legislatorze stanu Ohio przedstawił 
następującą rezolucyę:

“Ponieważ Stany Zjednoczone w 
tych czasach zawarły trak ta t z Rosyą, 
w edług którego mniemani przestęp
cy mogą być zwracani ze Stanów Zj\ 
do despotycznej Rosy i, i tam sądze
ni przez sąd wojenny, lub “ adm ini
stracyjnym  porządkiem” wypędzeni 
do Syberyi za urojone przestępstwa 
polityczne,które by w innych krajach 
nie były wcale przestępstwami,a tem- 
bardziej w Stanach Z jed.;

“ponieważ w Rosyi polityczni prze
stępcy nie są wcale sądzeni przez 
sąd,nie potrzeba im winy udowodnić, 
a nie mają prawa bronić się w sądzie, 
ani adwokatów do swej obrony uży
wać, a kara, której polityczni prze
stępcy podlegają, jest barbarzyńską 
i nieludzką,—przeto

“ Uchwalamy w Głównej Izbie 
Prawodawczej stanu Ohio, że trak ta t 
z Rosyą przez Stany Zjednoczone za- 
sRiguj e na najsurowszą naganę, jako 
niemądry, barbarzyński i nie zgadza
jący  się z duchem naszych wolnych 
instytucyj, albowiem z naszych są
dów chce zrobić instrum enta dla za
granicznych tyranów.”

W  Izbie prawodawczej Stanu W i- 
sconsin mamy polaka, Kruszkę, ale 
on wcale nie pomyślał o tem , żeby 
wystąpić przeciw tyrańskiem u trak 
tatowi. Bo to demokrata, więc musi 
ze swą partyą Rosyą popierać!

« A l  O B Y ÍA K G Y K K D  S E Y F A N fł

M. SEYEANG & GO.
Sprzedają po cenach hurtownych, sucha i- 
Ki, Chleb, torty oraz ser szwajcarski, Śle
dzie suszone, sardynki oraz ' ostrygi. 

17-18 M arket Snące, Toledo.

B  T  O  xJ !
M A S Z .

—C 55 Y—
S  K A T A R ?
Jeżeli go masz, to pa

miętaj, iż
BIAŁEGO INDIANINA

wyleczą cię całkowicie 
albowiem tysiące ludzi 
już s;ę wyleczyło, choć 
inne medycyny im nie 
mogły pomódz- 
Skuteczność gwarantuję

J . HF.aANDREWS, M. D., TOLEDO, ©.
Można dostać w każdej aptece. 
Cena 75 centów za butelkę.

CP“ Pvtaicle sie o “White Indian Catarrh Cnre-’*

JAMES D. B0WERS,
AGENT ASSEKUBACYI OD OGNIA, 

407 ADAMS ST., POKOJ 11.
Polacy, z którymi miałem interes od lat kilkuna
stu, mogą zaświadczyć, iż nigdy na żadne nie
przyjemności nie byli narażeni, co sie tak cząsto 
u innych agentów zdarza. Interes załatwiam rze
telnie i bez zwłoki.

DR. PIOTRA

G0 WI0 Z0
Jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodn. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży
wotność, wykorzenia zarodki choroby z  ciała, 
gdyż przyczynia sig do tego, że wszystkie organy 
znajdujy sig w dobrym stanie do działania. Me
dycyna jest przygotowany z przeszło trzydziesta 
różnych gatunków ingredyencyj, głównie z ro
ślinnego królestwa i  była znana i i  
przesz

yła znany i w użycia przez

ściach, a zwłaszcza w tych, które pocb 
krwi i chorego żołądka jako to : «

Zatwardzenie, Boi głowy, Dolegliwości wytro- 
by, Zółciowość, Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina. Trudność trawienia. Niestrawność, Go
ryczka, Róża. Pryszcze, Febra i ograszka, Szkro-

iłole w systemie kości. Wychudniecie, Dolegli
wości niewiast, Słabość, Bronchif i, Żarnie.e, Bół 
w  krzyżach, Zawrót głowy, 8 t r \G0M0Z0 nie je s t medycyny patentowy, też nic 
sprzedawajy jej aptekarze; lecz mężczyźni i nie
wiasty, którzy używajyc, zostali y/yleczen:, spo
wodowani przez wdzięczność "'Ja ".oktor-,  i prze;; 
życzenie, aby i Ich współtowarzy. ;  odnieśli ko
rzyść, działajy jako jego a g e n c w  .esi sposób mo- 
gy go aostarwyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieocenionem jako lekarstwo domowe a  
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nio 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko oa miej •
scowych agentów. Jeżeli nie m a agenta w waszem 
sysiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

• Dr. P e t e r  Fahrney, ^ 
112—114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ills.
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zaz

(Dokończenie.
Eiffer ujmował lekko za ramię 

pierwszego lepszego ucznia.
— Bobrowski, przetlómacz

trochę “Marji Stuart”,
Bobrowski udawał obrażo

nego.
—Mógłby też pan profesor 

mieć choć trochę delikatności 
nie przerywać, gdy rozmawiam 
Doprawdy, j ak to starsze poko 
lenie źle wychowane!

I  odwracał się, kończąc przer
waną rozmowę.

Fiffer zwracał się do drugiego 
l  kolei:

—Kotłowicz! przetłómacz-no 
trochę “Mj-irji Stuart”.

Kotłowicz odpowiadał 
wyczaj:

—Cóź to, ja  mam być gorszy 
od Bobrowskiego? Zamiast zwró
cić się najpierw do mnie, pan 
profesor traktuje mnie pet' 
nogam, oddając Bobrowskiemu 
pierwszeństwo?! Ani myślę! 
byłby tak nieszczęśliwy Fiffer 
przejechał całą klasę, gdyby 
wreszcie nie zdobył się na od
wagę niezwykłą:

—Brzowski! Ty mi “Marję 
Stuart” przetłómaczysz!

—Ja?—zapytywał Brzowski 
— ja? W  imię Ojca i Syna 
Ducha! ja? cóż to, pan profesor 
masz mnie za półgłówka?

— Tak jest, będziesz tłuma
czył!

— Oko perskie!
—A gdybym cię prosił?!
—To i wtedy nie będę!
•—A gdybym kazał!
— O, wtedy najmniej. . . .
Fiffer przechadzał się kilka

krotnie po klasie i spoglądając 
na rozchichotanych pustaków, 
mawiał:

—Nie? Nie? No, to ja  wam 
sam przetłumaczę.

I, chodząc wzdłuż ławek, czy
ta ł głosem wołającego na pusz
czy:
I h r  m acht mich zittern, Sir, doch 

nich vor Freude.
Mir fliegt ein böses Ahnen durch das 

Herz,
W as unternehm t ihr? W isst ih’rs? 

Schreckem euch
N icht Babingtons, nicht Tichburns 

bluetge H ae u p te r? .. . .
Tak upływała godzina cała.
Niekiedy znęcanie się było 

tak wyrafinowanem, iż oburzało 
nawet rozsądniejszych wśród 
klasy. Pewnego naprzykład 
razu, zawsze przy nieszczęsnej 
“Marji Stuart”, zadzwoniono 
wcześniej niż zwykle. Fiffer za
znaczył sobie ołówkiem wiersz, 
na którym czytanie ukończono, 
poczem rzekł:

— Przetl ómaczyliśmy do wier
sza drugiego na stronicy 16. Na 
przyszłą lekcję przygotujcie się 
do tłómaczema ustępu, kończą
cego się na wierszu czterdzies
tym. Rozumiecie?

—Rozumiemy, rozumiemy!
Fiffer już miał wychodzić. 

Nagle, tknięty niezwykle gorli
wością, zwrócił się jeszcze do 
uczniów:

—Pamiętacie, do którego wier 
sza macie się przygotować?

—Pamiętamy: od drugiego.
—Ale ja się pytam: (k> któ

rego? Powiedźe do którego?
—To też ja odpowiadam: od 

drugiego.
Fiffer dostał wypieków na 

twarzy.
—Słuchaj-no, Brzwski, odpo

wiedz mi na pytanie: do którego 
wiersza macie się przygotować?

Ale już i Brzowski wziął na 
kieł:

—Od drugiego, panie profe
sorze.

—Bobrowski! wiem, że masz 
serce. Odpowiesz mi. Do którego 
wiersza zadałem?

— Od drugiego—brzmiała od
powiedź.

—Kotłowicz! Do "którego!— 
pytał Fiffer z rozpaczą.

—Od drugiego — odpowie
dział Kotłowicz z olimpijskim 
spokojem.

Fiffer zwrócił się na miejscu, 
jak żołnierz kiffą w samą twarz 
ugodzony, i odszedł krokiem nie
zwykle szparkim. Strawić jed-

nak tym razem niesforności nie 
mógł. Gryzła go widocznie przez 
noc całą, nazajutrz bowiem, spot- 
kawszy wczesnym rankiem na 
ulicy prymusa klasy, chłopca 
spokojnego, który nie mieszał się 
nigdy do figlów powszechnych, 
zbliżył się doń nagle i zapytał z 
nienacka:

—Powiedz mi Dębowski, do 
którego wiersza macie zadane 
na pojutrze z “Marji Stuart”.

— Od drugiego—odpowiedział 
Dębowski najpoważniej w świę
cie.

Fiffer zapłonął ogniem cały. 
Splunął i gniewnie odszedł za
wiedziony srodze.

Czyż to nie okrutne?
Gdyby był stary Fiffer raz 

choć zdobył się na energję i za
niósł skargę przed inspektora, 
byłby przeciął może za jednym 
zamachem katusze, jakie mu 
dzieciak zadawały. Niestety, 
biedak obawiał się o siebie. Wie
dział, iż powagi na długo utrzy
mać nie potrafi, wolał więc cier
pieć, a nie zwracać uwagi na sie
bie. To też kilkunastoletni okrut- 
nicy korzystali z tego nad mia
rę.

Czasami jednak dokuczanie 
Fifferowi przechodziło granice 
dozwolone przez proste uczucie 
ludzkości. Pewnego razu naj- 
s wy wolniejszy z nas wszystkich, 
Kotłowicz, dostał się niepostrze- 
żony na katederkę, stanął za 
krzesłem Fiffera, zajętego wpi
sywaniem czegoś do dziennika, i 
nuż piórkiem, umoczonem w 
oliwie, łechtać nieboraka po ły
sinie. Fiffer opędza się raz, opę
dza drugi. Uczniowie w ławkach 
aż się pokładają ze śmiechu.

Nagle Fiffer zbladł, jak ściana. 
Odwrócił się i spojrzał na Kot- 
łowicza wzrokiem takim, że 
swywolnik aż wypuścił z ręki 
piórko i flaszkę z oliwą. Popa
trzał nań długo i rzekł głosem, 
łzami brzemiennym:

— Chłopcze! Com ci zawinił, 
że mnie katujesz?

Potem oparł głowę o tablicę, 
ukrywszy twarz w dłoniach. W 
dąsie zrobiło się cicho, że mu
chę byś przelatującą usłyszał: 
dostrzegliśwy, iż po przez palce 
Fiffera perliły się łzy rzęsiste.

Tej godziny lekcja niemiec- 
ciego upłynęła przykładnie. Sie
dzieliśmy zawstydzeni i smutnie. 
Jak  to, ta mumja, ten idjota
czuje i to czuje tak żywo?-----

Odtąd bywało na lekcjach 
Fiffera spokojniej, o ile łzy pro
fesora stały nam na pamięci. 

Zdarzało się jednak, że nauka 
szła w las, a my dokazywaliśmy 
po dawnemu. Fiffer czuł prze
cież, że ma nas za sobą. Z roz- 
)romienioną twarzą przychodził 

na lekcje i przeciągał czasami o 
mrę minut godzinę, czytając 
ustępy z Schillera,

Przeszło lato. Nadeszła jesień 
zimna, dżdżysta i błotnista. 
Znciągnięło się niebo chmurami 
na długie miesiące i płakać za
częło deszczami drobnemi, mgła
mi nieprzejrzanemu Ani słońce 
nie radowało oczu ludzkich o 
świcie, ani gwiazdy nie mrugały 
udziom o północy. Przywdziało 

wszystko krepę żałobną po 
umarłem lecie, a nadchodząca 
zima zaczęła już posyłać swych 
gońców: wiatry zimne i przesy
cone topniejącym śniegiem sza
rugi. Skończyło się królestwo 
dnia,nastało panowanie nocy. 
Wieczór zapadał, zanim ludzie 
skończyć zdołali połowę dzien
nego odrobku, więc w oknach 
zalanych smugami wody prze
myski wały coraz częściej żółtawe 
amp płomienie. W uliczce Za

miejskiej pusto i głucho. Tylko 
wicher buja swobodnie nad sze- 
rokiemi kałużami; to okiennicą 
zatrzęsię, to sznurem od latarni 
miejskiej zatarga, aż zaskrzypi 
pręt żelazny na pstrym osadzony 
słupie, to resztki liści z drzew 
strąca i SKalane w błocie zatapia.

I tylko mieszkaniec małego 
miasteczka wie, jak smutną jest 
późna jesień. A gdy życie ze
wnętrzne pokusami nie nęci. gdy 
wszystko skupia się w czterech 
ścianach domu, niema chyba na 
partykalarzu człowieka, któryby 
nie odczuł sercem wierzeń ludo

wych, otaczających wdzięczną 
pamięcią boginie domowego 
ogniska i wiecznie palących im 
ognie.

Siedzieliśmy w pokoiku we 
czterech, czy w pięciu przed 
stołem, porżniętym scyzorykami, 
o brzegach poszarpanych i po
krajanych. Jeden, gryząc pióro, 
pisał jakieś ćwiczenie na temat 
wielce zawiły, drugi kopał się w 
logarytmach, wyprowadzając 
pracowicie sążnistą jakąś for
mułę trygonometryczną, ktoś 
tam znowu skandował pieśń 
wiernej Penelopie, oczekujące 
przy kołowrotku powrotu Odys- 
seja. Właśnie piszący ćwiczenie 
umaczał z hałasem pióro w in
kauście, aby wspaniały jakiś fra
zes na papierze utrwalić, gdy 
nagle ktoś zapukał do drzwi le
ciutko.

— Proszę wejść— zawołaliśmy 
chórem.

Do pokoju wsunął się ryży 
Grzegorz, szwajcar gimnazjalny, 
sprawiający podwójne funkcje: 
szwajcara i męża swojej żony. 
w pierwszym i drugim charakte
rze widywaliśmy go często na 
stancji: jako szwajcar bowiem 
przynosił nam listy, jak mąż zaś 
swej żony odnosił bieliznę, albo 
wiem pani Grzegorzewa, oprócz 
innych cnót niewieścich, posia
dała w wysokim stopniu kunszt 
prania bielizny za tanie pienią
dze, co zapewniało jej urząd na
dwornej praczki uczniów klas 
wyższych. Nigdy jednak ryży 
Grzegorz nie zjawiał się o tej 
porze, zwłaszcza, gdy psy trudno 
na dwór wypędzić.

—A co tam, Grzegorzu?— 
pytaliśmy ciekawie.

Grzegorz parasol ociekający 
wodą w kącie postawił.

—A to, niby, proszę ja pa
nów, nie wiem, co z tern zrobić, 
Bo to, niby, panom strogo przy
kazano nie wychodzić wieczo
rem, a tu  niby wedle tego właś
nie przyszedłem. Gdyby tak, 
niby, czego niech ręka Pana 
Boga broni, inspektor się do
wiedział, dostałbym, riby wy- 
gowor, albo i co gorszego.

— O cóż chodzi?
—Właśnie, niby, o to chodzi,

że mnie, jako, niby szwajcarowi, 
mówi nie ładno, a wedle niby 
chrześcjańskiego obowiązku po 
wiedzieć potrza. Bo niby, jakby 
się naczelstwo dowiedziało, to 
mnie, niby, so dwora przepędzi, 
jako ie uczniów, niby, do wycho
dzenia namawiam.

—Do wychodzenia? Dokąd?
—Ano niedaleczko, bo niby do 

pani Krulowej. Pan Fiffer za
chorował krzepko, a niby, jak bez 
duszy leży. Przyszedłem sprawić 
się o zdęowiu, a on mnie powia
da: “Moźebyście, Grzegorzu, po
prosili do mnie uczniów tych z 
przeciwka, albo jak?” Więc tedy 

obowiązku chrześcjańskiego 
powiadam, tylko, niby, niech pa
nowie przed inspektorem nie 
wydadzą, jako że mnie naczelstwo 
nieprzemimno przepędzi, bo ucz
niom w tej porze wychodzić nie- 
wolno.

Uspokoiliśmy obawy ryżego 
Grzegorza, obiecując zachować 
poselstwo jego w tajemnicy. Fif
fer chory? Co mu się stało? Przed 
tygodniem, co prawda, lekcję 
przerwać musiał, bo całą 
chustkę krwią zapluł, ale wczo
raj jeszcze widzieliśmy go na 
ulicy. Ha, chodźmy!

Poszliśmy tedy z trudnością 
kierując się w ciemnościach. Ka
puśniaczek siekł nas po twarzach 
siarczyście, przez głębokie kalo
sze co chwila przelewała się wo
da, aż wreszcie dotarliśmy przez 
błoto do domku pani Krulowej. 
W okienku bez firanek paliła się 
świeca, osłonięta od strony izby 
gazetą, aby światło chorego nie 
raziło. W sionce już usłyszeliśmy 
gniewny głos gospodyni domu:

— Do szpitala? Do szpitala— 
wołał. Dam ja  ci szpital, niedo
łęgo! Tu leż, kiedy ci na głowę 
nie kapie! Ozdro wiejesz i nie 
wrócisz! A ja  co zrobię nieszczę
śliwa, sama sierota, biedna 
wdowa! Powtórz-nomi tu raz 
jeszcze!

— Co ta baba wyrabia?—za
pytaliśmy ze zdumieniem; Brzo

wski zaś, gorętszej od innych 
natury, pchnął drzwi ręką, Sta
nęliśmy na progu.

W izbie, nasyconej półświa- 
tłem, stała przy piecu pani Kru- 
lowa. Na łóżku leżał Fiffer, 
przykryty kilimkiem z nędzną 
poduszczyną pod głową.

—Co się tu  dzieje?— pytał 
Brzowski.

— Co się dzieje? A tobie co do 
tego, smarkaczu? — wrzasnęła 
megera.— Czego to? Szpiego
wać? Precz mi zaraz! Wynoście 
się swoim kosztem!

Zbliżyliśmy się do łóżka.
— Dobry wieczór panu profe

sorowi. Pan profesor nas wez
wał?

Fiffer starał się uśmiechnąć.
—Wezwałem. Dziękuję, żeś

cie przyszli. Chory jestem bar
dzo.

A potem, zniżając głos, wy
szeptał:

—Idźcie po doktora gimna
zjalnego. Niech mnie przewiezie 
do szpitala. . .  Przez trzy lata 
znosiłem, teraz już nie mogę. . .  
nie mogę-----

Zwrócił głowę w stronę Kru
lowej i dodał ledwie dosłysza
lnym szeptem:

—Niech wyjdzie___
Brzowski zrozumiał, o co 

idzie. Zwrócił się do pani Kru
lowej i rzekł dobitnie:

—Pani łaskawa! Jest nas tu 
zaduźo. . . .  Może pani przejdzie 
do siebie. . .

Kobieta osłupiała ze zdumie
nia.

—Co?! — zapytała głosem 
zdławionym z gniewu.

—Proszę, aby pani wyszła do 
siebie.

-Ja ?  Ja?—zasyczała Kru- 
lowa—kto mi to będzie rozka
zywał? Czy ty, przybłędo? A to
skończenie świata!___  Matko
Anielska! i taki bękart śmie do 
mnie tak mówić! Ja  cię z gim
nazjum przepędzę, ia cię___

Nie skończyła. Silna ręka 
Brzowskiego ujęła ją za ramię 
Za chwilę pani Kr u Iowa wyła w 
ciemnościach sionki.

— Dajcie pokój! Dajcie pokój 
—mówił Fiffer—spokojnie, spo
kojnie! Ale-----dziękuję, pocz
ciwi jesteście, żeście przyszli 
Siadajcie, pozwolicie, że od- 
loczznę.

Odwrócił głowę do ściany 
zdawał się drzemać. Posłaliśmy 
jednego z nas po doktora, a sami 
zasiedliśmy, gdzie się dało.... Po 
chwili Fiffer mówił znowu:

-Źle mi.... bardzo ź le ..
To koniec. Czuję, że to koniec. 
Jam do was prośbę. . . .  O t

wórzcie proszę, do szuflady w 
stoliku. . . .

Otworzyliśmy do szuflady. 
Obok papieru listowego i kilku 
książek, znaleźliśmy paczkę 
sznurkiem związaną.

—Weźcie to—prosił Fiffer —i 
odeślijcie mojej matce.... Nad 
Wartę.... A potem.... potem... 
lamiętajcie o jej grobie.

W kilka godzin Fiffer zam
knął oczy nazawsze.

Było nam bardzo markotno, 
kto wie, w jak macanym stop
niu przyczyniliśmy się do śmierci 
tego człowieka....

Doprawdy, gdybyśmy w tej 
chwili wszystkie nasze okru
cieństwa cofnąć mogli, nie wą
chalibyśmy się ani chwili....

Gdyśmy wyszli przed domek, 
noc była zimna i czysta. Na 
wschodzie zorza poranna ma- 
owała już obłoki purpurą.

Gwiazdy gasły powoli, a na 
stropie niebieskim błyszczała 
jeszcze gwiazda poranna, jak 
przepyszny szmaragd, rzucony 
ręką Boga w nieskończoność 
przestrzeni. I zdało nam się, iż 
gwiazda prześwietna co jaś
niejsze swe promienie zlewa na 
domek pani Krulowej, w któ
rym śpi “szwab” snem nieprzes
panym ...........

MEBLE!
Bardzo tanio sprzedają

Adams & Kuhrt,
628 Monroe s t , cor. Erie.

Największa i Najlepsza Polska Kolonii
obejmująca cztery (4) graniczące ze sobą osady.
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DZAJU, JA NOTO:

Łóżka, szafy, stoły, krzesła, i t.p . Przyjdźcie do 
nas i przekonajcie sie o cenach.
No. 635 South st. Clair s t. TOLEDO,O.
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w środku wschodniego Wisconsiuu,
założona przez

J . J . H o f  X_ia.ii.ci C o . ,  z  IMIilwa.uikL©©, W i s
D użą zilustrowaną broszurkę, opisującą wszystko, co się tyczy naszych 

100,000 Akrów  Gruntu, dosyć na 2000 F a rm  w te j naszej kolonii, wyd 
liśmy obecnie i prześlemy takowe bezpłatnie, każdemu żądającemu.

Każdy kto chce czytać o F arm ach , jak  się zbogacić i osiągnąć wyg. 
d y  życia przez fa rm erkę , odbierze jedęn exemplarz te j B R O SZU R K I i  d  
nową mapę  naszej kolonii, jeżeli napisze parę słów do nas pc takowe.

Piszcie pod takim  adresem :

J. J. H O f L a n d  Co.,
119 West Water Street, Milwaukee, Wis.
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DLA TOWARZYSTW
N ajtan iej można dostać u

B. A. HARKS,
524 Superior St. Cleveland Ohio

,E TANIO i®

I NA WYPŁATĘ.

Z a p ra sz a m y  W sz y stk ic h  P o laków , ab y  raczy li odw iedzić  n a sz  sk lep , i zo
b aczy li n o w y  z a p a s  m eb li, jak ie  co dop iero  sp row adziliśm y . M am y dyw a
ny , firan k i, p a ra w a n y , p iece; w  ogolę  w szy stk o  co do m ieszk an ia  p o trzeb 
ne . O d e b ra liśm y  w ie lk i zap as w ózków  d la  dziec i. S łow em : Je s te śm y  w 
s ta n ie  u m eb lo w ać  w am  m ieszkan ie  sk ro m n ie  a  gustow nie , lu b  ja k  n a jw y k 
w in tn ie j a  to  w szystko dostać  m ożecie  z a  b ag a te lę  b ow iem  z a  m a i ł  go
tó w k ę . P rz y jd ź c ie  z  ran a . S k ład  nasz  o tw arty  co  dzień  w ieczorem .

G o l d b e r g  &  Co.,
434 ULICA SUMMIT TOLEDO.
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Króla Lekarzy,
KTÓRY POSIADA DYPLOM Z SŁAWNEGO KOLEGIUM MARSH’A Z ALBANY, N. Y.

SPECYALILTA NA OCZY I USZY. i
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Powie każdemu, ną jaką chorobę cierpi, nie pytając się o nic. Za poradę 
nic się nie płaci, a tylko za lekarstwa.

Nie podejm uje się leczyć żadnej choroby, k tó rą  u É 
zna że nie do wyleczenia. Praktykuje przez 40 la t ja- [§ 
ko lekarz, a jako specyalista przez 28 lat; we wszyst jfj 
kich krajach je s t dobrze znany. Leczy wszystkie obo- 
roby chroniczne. Choćby inni doktorzy uznali waszą ii 

Í S I I Í T i chorobę za  nieuleczalną, to D o b r y  S a m a r y t a n i e  mo- ®

-Choćbyś i 
g le b ie ,  to  cii 
% 1  nastąp

że wam pomódz. Tysiące ludzi już wyleczył, k tó rz y
długo cierpieli i nie mogli być przez innych lekarzy M

&|j |  wyleczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Do" 
brego Samarytanina i znajomym go polecają.

Leczy on wszystkie zastarzałe choroby, ściśmenia 
epileptyczne, spazmy, paraliż, dychawicę, reumatyzm, n ieregular
ny1̂  system u, ból głowy neuralgię, febrę, krosty, skrofuły, katar, 
cierpienia żołądka, dropsyę, choroby kiszek, słabości kobiet i wszel
kie choroby prywatne.

Porada prywatna i w sekrecie zachowana Jeżeli nie może kto 
przyjść do doktora osobiście, to może napisać swój adres, wiek i 
przysłać trochę włosów, oraz 2centową m arkę pocztową na odpo
wiedź listowną. W szystkie listy należy tak adresować:

J. H. ANDREW S, M. D.,
607 Monroe st., Toledo, Ohio.
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B R O W A R  POD LWEM.
------ WYRABIA------

NAJLEPSZE PILZENSKIE I  STAKE 
LAGROWE PIWO.

Przez powiększenie naszego zakła
du  jesteśm y w stanie dostarczać p i
wo najlepsze, najstarsze i najpożyw- 
nie's;-e. Nasze piwo butelkow e Ł z .

••L10N PILSENER EXPORT,> 
pozyskało sławę, jako najlepsze piwo 
outelkowe w  św: ecie.

j@F” Piwo to  sprzedaje w Cleve- 
Undzie i N ew burgu

THEO.HYMAN, Agent.
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AMERYKA W TOLEDO, OHIO: SOBOTA, DNIA 1 KWIETNIA, 1893- 7.

PROBOSZCZ I ORGANISTA.

=or, JJ 

Kolo

Pewien proboszcz, znany z 
swego dowcipu i humoru w ca- 
okolicy, miał organistę wielkiego 
pijaka. Hazu jednego zawoławszy 
go do siebie, zapowiada mu, iż z 

|  powodu tego, że żadne prze- 
lll^ i dstawienia najmniejszego nie 
■ li  przyDiosly skutku, będzie zmu- 

szonym, usunąć go z urzędo
wania, jeśli się nie poprawi. Na 
takie dictum acerbum zaczął się 
organista najpierw deklarować 
źe już od dawna nie pija wódki, 
chyba na lekarstwo, a nareszcie 
przyznawszy się do winy, prosić

Mo przebaczenie, przyrzekając, iż 
już w przysłości tego nie zrobi i 
na przyszłą Matkę Boską Nie
pokalanie Poczętą z pewnością 
złoży uroczyście w kościele przy-

«sięgę, iż dozgonnie żyć chce w 
wstrzemięźliwości.

—Więc już nigdy nie będziesz 
pił gorzałki?—pyta się proboszcz. 

— Nigdy, Jegomośoiulku, jak mi 
życie miłe, nie chcę przecież żony 

’ i dzieci doprowadzić do nędzy. 
;,czynas Ohociażby mnie Jegomość na 
tydzień zamknął w pokoju nie 
dał mi nic jeść, a nato miast 
najlepszej wódki pod dostatkiem, 
nie ruszę, nawet nie powącham.

—Dobrze, odrzekł proboszcz, 
wezmę cię na próbę. Nie przez 
cały dzień, lecz tylko przez go
dzinę zostauiest sam tu w po
koju. Zostawię ci ‘ ‘gąsior” z 
wódką na stole, a jeżeli przez tę
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ności, wtedy dopiero uwierzę 
twoje przyrzeczenia. Jeśli więc 
będziesz wstrzemięźliwym a 
wódka będzie nienaruszoną, zos
taniesz nadal organistą i odbie
rzesz odemnie nadto 5 talarów 
nagrody, lecz pamiętaj, źe gdy
byś miał choć trochę wódki na
ruszyć, pójdziesz sobie na 
wszystkie cztery wiatry, jakem 
C . .  . .  icz

—Jegomośoiulku, odrzekł
organista, tak jestem o sobie 
przekonany, źe te 5 talarków 
jakby były już moje, jakbym je 
już miał w swojej kieszeni.

Zamknął więc proboszcz or
ganistę w pokoju, sam zaś od
dalił się do izby ubocznej i tam 
zaczął obserwować przez dziurkę 
od klucza, co się tam dalej dziać 
będzie.

W pewnych warunkach jest 
nawet godzina bardzo długim 
-czasem. Z początku pan orga
nista pod wpływem groźby 
proboszcza i wyrzutów własnego 
sumienia nawet na wódkę nie 
spojrzał. Zabawiał się jak mógł 
i, chcąc spędzić czas, rozglądał 
się po pokoju. Przytem mimo 
woli padł wzrok jego na “gąsior” 
wódką aż pod szyjkę napeł
niony.

—Choćbyś spleśniała, rzecze 
do siebie, to cię nie ruszę.

Zażył następnie, jakby w celu 
nabrania nowych myśli, tabaki, 
lecz wódka ciągle mu jakoś 
przed oczyma stawała. Po chwili 
już z blizka i bez skrupułów za
czął się wpatrywać w butelkę i
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:tórz'j) zdjęła go wielka ciekawość, do-
wiedzieć się, zkąd też Jegomość 
wódkę sprowadza. Musi być, 
pomyślał sobie, wyborna, gdyż 
proboszcz nie lubi nic złego, 
pewnie będzie z Grudziądza, albo 
też nawet z samego Gdańska.— 

Stopniowo coraz bardziej za
czął się pan organista intereso
wać “gąsiorem”, aż nareszcie 
bierze butelkę do ręki, ogląda 
ją do koła, a nie znalazłszy żad
nego napisu, tak z sobą dalej 
rozprawia..

—Być może, źe to prosta żyt
nio wk a ale zapach jakiś inny, 
żeby tak wziąść na język, tobym 
wiedział zkąd ona, a Jegomość 
tegoby nie poznał. Jedna kropla 
na język, wszak to nie żadne 
picie, a poznałbym przynaj
mniej, czy to Gdańska; czy też 
Grudziądzka.—

Prawie instynktowo przy- 
|  blźa teraz pan organista butelke 

do ust, przechyla ją i smakuje. . 
—To niby Grudziądzka, niby też
Gdańska...........ale bo też po
jednej kropelce poznać nie 
można.—

Nie wiele już się namyślając.

bierze butelkę raz drugi do ręki, 
przykłada do ust i jednym ły
kiem wypróżnia znaczną część 
takowej.

Wtem drzwi się otwierają i 
Jegomość wchodzi. Organista 
jeszcze z “gąsiorem” w ręku nie 
traci jednakże wcale rezonu, lecz 
ujmując proboszcza starym zwy
czajem za kolana, rzecze: Je 
gomości ulku, toć te 5 talarków 
Jegomości także się przydadzą.

MASZYNY DO SZYCIA.
Pomyślcie ty lko ile to  kosztuje, 

aby sprzedać maszynę. Pierwsze— 
A gent musi do domu chodzić przez 
tydzień lub d łużej, zaczem maszynę 
sprzeda— ten czas kosztuje przynaj
mniej $10—$20. K upujący maszynę 
od agenta  musi to  opłacić. D rugie— 
N auczycielka też darmo nikogo nie 
uczy szycia. Ten płaci kto od agenta 
maszynę kupuje. Trzecie—Kolektor 
co miesiąc nie przychodzi po pienią
dze darmo—ten musi go opłacać co 
maszynę kupuje od agenta.

My nie utrzym ujem y agentów ,na
uczycielek, kolektorów, nie płacimy 
wysokiego komornego na stor, nie 
utrzym ujem y koni, ani wozów, ani 
też nie ponosimy nieprzewidzianych 
strat,— dla tego więc możemy sprze
dać maszynę do szycia za $23,za k tó 
rą agentowi musielibyście zapłacić

Każda maszyna jest nowa, prosto z 
fabryki każdemu wysłana.

Każda maszyna je s t  gw arantow a
na na piąć lat. Gdyby była niedobra, 
to zamienimy lub pieniądze zwróci-

Do każdej maszyny są dodane 
wszelkie przyrządy do grubego i 
cienkiego szycia oraz do pięknego 
wyszywania, fałdowania, stępnowa- 
nia, obrębiania itd.

Maszyny nasze są konstrukcyi 
“ Singera,” akuratnie takie same i z 
tej samej fabryki, co sprzedają a- 
genci.

Ceny następujące:
1. Nowa maszyna “ Singer” z wy

sokiem ramieniem (ulepszona), z 6 -u 
szufladam i.............................  $24.00

2. Takaż sama z 4szuflad. $22.00
3. Takaż sama z 2 szuflad. $20.00
4 . Nowa maszyna “ Singer” z ni 

skiem ramieniem, z 6 szufl. $20.00
5. Takaż sama z 4  szuflad. $19.50
6 . Takaż sama z 2 szuflad. $18.00
7. Nowa maszyna “Em press”  z wy 

sokiem ramieniem,z 7 szufl. $24.00
8 . Takaż sama z 5 szuflad. $23.00
9. Takaż sama z 3 szuflad. $22.00
Agenci sprzedają te  same maszy

ny po cenie od $50 do $65. Kto kup 
maszynę odemnie, to zaoszczędzi so 
bie $30 do $40.

Pieniądze można przysyłać w li 
stach regestrow anych, przez Money 
Order, lub Bank.

Adres: A. A. Paryski,
Toledo, O.

Przyjaciel tego, który pije wódkę.
Je s t więcej jak  jeden sposób “ a- 

by oszukać d jab ła” . “ Poboczne” 
drzwi do saloonu, m rugnienie na 
klerka w aptece; podniecający prze
pis—wszystko to  jest obecnie zakoń- 
czonem i wszystko co człowiek lu 
biący wódkę może zrobić, jest to a- 
by kupił jakiekolw iek z ogólnie zna
nych “ bitters” , których głów ną in- 
gredyencyą je s t wódka najgorszego 
rodzaju. Te podniecające “ bitters” i 
aptekarskie pizepisy podniecają ty l
ko chwilowo, lecz stałego dobra nie 
sprawią.

N ieczysta krew  jest przyczyną 
największej części dolegliwości cia
ła, a to  musi być oczyszczone i wy
leczone, nim się można spodziewać 
stałej ulgi. Istn ieje  stare, rzetelne 
szwajcarsko-niemieokie lekarstwo u 
żywane dziennie przez przeszło 100 
lat, znane jeko Dr. Piotra Gomozo, 
które doskonale wypełni tę  służbę 
dla chorych i tych, którzy cierpią na 
jakąkolw iek dolegliwość ludzką, 
która po większej części pochodzi z 
nieczystej krwi. N ie można go do
stać w aptekach, lecz tylko szczegó
łowych agentów  lokalnych. N ap i
szcie chociąż słowo tylko do Dr. 
Peter Fahrney, 112 S. Hoyne Ave., 
Chicago, 111., który wam powie, jak 
się zabezpieczyć i mieć stałą ulgę.

Połączenie.
Niemcy zostały przed kilku dn ia

mi połączone z afrykańską swoją ko
lonią Kamerunem. Dotychczas pod
morska linia telegraficzna, łącząca 
Europę z Afryką, kończyła się w Bo - 
mey, o kilkadziesiąt mil od Kam eru
nu, obecnie ważna ta  miejscowość a- 
frykańska połączoną została te legra
ficznie ze wszystkiemi główniejsze- 
mi punktami kuli ziemskiej.

P i j a c y .
W  niektórych krajach, jak pisze 

“ Lancet pijacy pozbawieni są praw 
cywilnych” . W  Kanadzie np. wszel
kie zobowiązania ich są nieważne. 
W  stanie New York bywa rozciąga
ną kuratela nad majątkiem nałogo
wego pijaka. Podług praw holender 
skich umowa, zawarta w karczmie, 
jest nieważną, jeśli nie została pod 
pisaną powtórnie w ciągu dnia nasię 
pnego.

KWIATY WIOSENNE.
I .

Za wiosczyną, za ubogą, 
Za polami, lasu blizkó, 
W idać groby i mogiły, 
W idać stare cmentarzysko.

W idać cały grzbiet zielony 
Pogarbionej m atki ziemi,
I  z modrzewiu krzyże stare 
Z ramionami spróchniałem!.

Białe głazy rozsypane,
Jakby  białe stado owiec,
I  gdzie jeno okiem rzucisz,
Tu grobowiec—tam grobowiec.

N ad białemi grobowcami 
Siwe brzozy, niby starce,
A  z brzóz białych kędziorami 
W ichr wyprawia dziwne harce.

W szystko tu  się roztopiło.
W  dziwny smutek,w dziwną ciszę, 
Tylko wicher—szaławiła 
Konarami drzew kołysze.

II .
Pełno krzyży i kurhanów, 
Pełno mogił, grobów pełno, 
A  nad niemi niebo sine, 
Osłonięte chmurek wełną.

Liście z szumem z drzewin lecą, 
Gnane wichrem lecą drogą, 
W okół cisza, nic nie słychać 
Nic nie słychać i nikogo.

Tylko w dali nad mogiłką,
Gdzie dwa krzyże w bluszczach 

(toną,
W idzisz postać biednej matki 
Zapłakaną, pochyloną.

N ie w ydaje pierś je j jęku. 
Chociaż z oczów łzy wciąż płyną, 
Tylko wznosi wzrok ku niebu,
W  dal nieznaną, ciem nosiną.. . .

M acierzyńską pierś rozpiera 
Ból, co straszną je s t męczarnią— 
Dwoje dzieci leży drogich 
Pod tą  ziemią, pod tą  d a rn ią .. . .

I I I .
Płacze m atka nad mogiłą, 
Płacze cała drżąca, blada,
A  łza każda z biednych oczów 
N a m ogiłkę dzieci spada.

I  płakała biedna m atka 
N ad kurhanem długo, długo, 
Aż zwilżyły łzy je j ziemię, 
Aż spłynęły srebrną s tru g ą . .

I  osrebrzył miesiąc jasny 
Posiwiałych klonów szczyty, 
I  B óg dłonią swą rozsypał 
Lśniące gwiazdy na b łęk ity .

I  nastała nocka cicha— 
Czarująca barw swych siłą, 
A  u krzyży biedna m atka 
W ciąż klęczała nad m ogiłą.

I spływały łzy wciąż z czów, 
Łzy boleśne, łzy, co palą—
I spływ ały, jak  te  liście—
Co z drzew lecą szumną falą.

IV .
Aż minęła jesień, zima, 
Chwytająca w mroźne pęta,
I nastała wiosna cudna, 
Czarodziejsko uśmiechnięta.

N a cm entarzu za wiosczyną 
Potopniały białe śniegi,
I  wyjrzały groby z pod nich, 
Ustawione w rzęd, w szeregi.

Czarne groby, ciemne groby, 
H e j, jak  na nich sm utno było! 
N i to kwiecia, ni to trawki, 
Jak  mogiła za m o g iłą .. . .

A  na grobie, gdzie dwa krzyże, 
Zaraz wcześnie, z pierwszą wiosną 
Już  pierwiosnki, traw ki kwitną, 
Ju ż  fijołki skromnie ro s n ą .. . .

W ichr-hulaka zadziwiony,
P y ta  kwiaty o przyczynę . . .
— H ej, bo ziemię na mogile 
Użyźniły—łzy m atczyne!. .  . .

P aw eł K oźm iński.

PROKLAMACYA SZERYFA.
Ja , Jan  B. Stuart, szeryf powiatu 

Lucas, w stanie Ohio, niniejszem za
wiadamiam obyv, ateli uprawnionych 
do głosowania we wspomnianym po
wiecie Lucas, że podczas następnej 
elekcyi, która się odbędzie w tym 
powiecie w poniedziałek, dnia 3-go 
kwietnia, roku 1893, zadecydowane 
m ają być głosami, czy mają być w y
dane obligacye (bonds) na budowę, 
uszykowanie i umeblowanie nowego 
Ratusza [Court Ilouse] dla wspo
mnianego powiatu Lucas, że obliga
cye te  m ają być znane jako “ Court 
House Bonds,” i że nie mogą prze
wyższać sumy $500,000.00 które 
ma być sprzedane i pieniądze na wy
datki obrócone w takiej ilości i w ta 
ki sposób jak prawo przepisuje.

Obywatele uprawnieni dc głoso
wania w powiecie Lucas, w stanie 
Ohio, raczą się do powyższego zasto
sować.

Dnia 23 go Marca, 1893 r.
JO H N  B. ST U A R T, Szeryf.

James Pilliod, Adwokat,.
Załatwia wszelkie sprawy prawni

cze w sądach amerykańskich i euro
pejskich. Otis: Anderson Block, róg 
ulic Madison i Summit.

Poszukiwanie żony.
K awaler 24 letni, posiadający ma

ją tk u  2 tysiące dolarów, z zawodu 
rzeźbiarz, poszukuje towarzyszki ży
cia. Panny, życzące zawrzeć ze mną 
bliższą wiadomość raczą przesłać 
sw oją fotografię, a ja  w zamiam mo
ją  nadeślę. Listy proszę przesyłać 
pod adresesem:

A ntoni Mruk,
Muncy V alley, Sullivan Co., Pa.

521 Jefferson s i,, Е Ж
perior naprzeciw ofisu Northwestern 
Ohio,Natural G as Co.

Tam nieście swe obrazy do opra
wy. Ręczymy W am, że będzie W as 
kosztować o połowę taniej, niż gdzie
indziej, a dostaniecie akuratnie takie 
ramy, jakie W am się podobają.

Mam wielki wybór ram, a robotę 
daję dobrą i mocną. N ie chodźcie 
do żadnych partaczów (co się nie zna
ją  wcele ha oprawie obrazów) tylko 
przyjdźcie prosto do fabryki.

H. FR E N T Z ,
“ Franie Factory”  521 Jefferson st.

ESF" Tramwaje z N ebraska ave., 
przywiozą W as akuratnie w to m iej
sce.

H O PPE & STRUB

BO TTLIN G  COMPANY.
Telefonu No.4 0 8 .

WYŁĄCZNA AGENCYA

P iw a  Pabsï’owbw
Z  M ilw au h ee .

—ZAKŁAD—

Wód Mineralnych.
Na sprzedanie w butelkach.

TOWARY ŁOKCIOWE,
SPODNIĄ BIELIŻNĘ,
OBUWIE, |
PORZĄDKI CIESIELSKIE, 
NACZYNIA ŻELAZNE I  BLASZANE

-----najtaniej sprzedaje-----

T e o f i l  SELCiOVVSkLi,
2747 Lagrange st., Toledo, O

(Przyjdźcie na przekonanie.)

The Toledo Brewing & Malting Co.
Przy narożniku ul. Division & H a

milton, w yrabiają najlepsze piwo: 
Pilzeńskie, Kulm bacherskie, W ie
deński i L enk’a E x tra  Pilzeńskie ex- 
portowane, w beczkach lub w butel
kach. Piwo nasze je s t doskonałe, a 
ceny dla salonistów bardzo umiarko
wane. Piwo wysełamy do wszystkich 
części świata, bo wszędzie już sobie 
zjednało k lin telię  swą doskonałością. 
Obstalunki przyjm ujem y osobiście 
lub lutow nie. Telefonu No. 395. P b  
t e r  L e n k , Prez.; Jo  H i H u e b n b b , 
Supt.

FE. BARTOSZEWSKI
poleca Rodakom

Grocerni© i Saloon,
Towary świeże. Ceny umiarkowane. Przyjdź

cie na przekonanie.
129 Skinner av. Newburgh, Cleveland Ohio.

63T- U p. Bartoszewskiego można opłacić 
prenumeratą za “Am eryką."

F R E D . BOICE.
— S P R Z E D A JE —

Wapno, Cegły, Piasek,
Mor tar, Rury^do ście

ków, Cement, etc., etc.
Z a p y ta jc ie  sig o  ceny, zan im  u in n y ch  k u 

p ic ie . T e le fo n  N o  490.

130 Water st. TOLEDO, O)

A P T E K A .

Recepty  d o k t o r s k ie - — >
...............SS ~ .................

STARANNIE WYKONYWAM 
uzywajec najlepszych chemikalij.

Polecam medycyny patentowe wszelkiego 
rodzaju, pigułki, zioła, krople, sarsapa- 
......................... rille i inne...........................

ARTYKUŁY TOALETOWE.
Perfumy i piąkne rzeczy na podarunki 
. . .  Cygara, tytoń, tabaką, papierosy__

OE3Sr-V N IZ K IE .
M. E. BURLIGH, Dorr & Junction av.

KUPUJCIE TAM GDZIE TANIO!
1 galon czystego syropu
1 galon fig z
1 galon Silver Silien Syropu
1 galon nowo orleańskiego malasu
2  galony octu
0  funtów siekanego ryżu 
4 funty rozyn ków
8 funty Ginger sucharków 
7 funtów kaszki owsianej 
2  funty proszku do pieczenia
1 funt dobrej palonej kawy'”
1 funt czystej mielonej kawy.

$1.25
36c.

i»c.

&
15c.

F. A. Rood 6 2 4  S t. C lair s l,

L O T I DOMY I FABMY
NA SPRZEDAŻ

Na bardzo dogodnych warunkach.
Dom i lo t 140 E v e re tt u lica  z a ........................................................................................................$ 7 0 0 .
Dom  i lo t 144 F ra n k lin  u lica  z a .....................................................................................  .......... #800,
T rz y  now e do m y  n a  u l. G erm an ia , k ażdy  p o .......................................................................... $700.
5o a k ró w  fa rm a  b lisk o  M o n d o v a  z a ................................................................ 2,000^
55 a k ró w  fa rm a , b lisk o  D e tro it , M ich . z a ............................................................ 1*500.
40 a lb o  80 a k ró w  b lisk o  W h iteh o u se  p o  ..........................................$ 8 do $10 ża akier.

Mamy farmy w rozmaitych miejscowościach, któęe sprzedajemy na warunkach bardzo dogod 
nych; lub zamieniamy na posiadłości miejskie.

In fo rm a c y i ch g tn ie  u d zie lam y . Z g łosić  s ie  p o d  ad rese m :

K IN G  & ROBB,
18 & 1 9  LAW BUILDING, TO LEDO  ORIO.

RÓG ULIC MADISON I SUPERIOR.

PA TEN TA
NA WSZELKIE WYNALAZKI WYRABIA

Press Claims Company.
W ynalazcy często u trącają  swe prawa, wskutek nieznajomości 

prawa tyczącego się patentów , albo w skutek niedbalstwa adw o
katów. Do wystarania się o p a ten t na wynalazek jakikolw iek po 
trzeba dużo czasu 1 starannego doglądania; nadto potrzeba też 
wynalazek utrzymać w ścisłej tajem nicy przed opatentowaniem go, 
aby kto inny unie kradł.

Ażeby publiczność w ogóle, a wynalazców w szczególności, 
zabezpieczyć od wszelkich oszustw i wyzyskiwań przez złych ad 
wokatów, pierwszorzędne gazety ustanowiły wspólne biuro w 
W ashingto  ie pod nazwą T H E  PR ESS CLA IM S COM PANY, 
gdzie każdemu wynalazcy zagwarantowana je s t  najuczciwsza ob
sługa. W  biurze tern każdy może zasięgnąć najpew niejszych in- 
formacyj, co do opatentowania wynalazków, wystarania się 
o pensye wysłużonych żołnierzy, zabezpieczenia znaków 
handlowych, zastrzeżenia prawa przedruku itp. ®

Biuro to jest prowadzone przez najlepszych adwokatów, za 
których ręczą najpoważniejsze dzienniki am erykańskie, więc pro- 
cesa o wynalazki i pensye po żołnierzach najpew niej będą dla ka
żdego interesanta załatwione.

Jeżeli masz jak i wynalazek, to odrysuj go lub odfotografuj, 
albo opisz dokładnie i poślij do The Press Claims Company, 
Washington, D. C., a natychm iast^dostaniesz odpowiedź co ci 
wypada uczynić. Modele nie są potrzebne, chyba w takich razach, 
gdy wynalazek je s t bardzo skomplikowany. Jeżeli k to  używa 
twego wynalazku, lub gdy ciebie kto o to skarży, udaj się do nasze
go biura, a dostaniesz najpewniejsze wskazówki jak  sobie począć.

W szelkie listy należy adresować ta k :

THE P R E SS CLAIMS COMPANY.
618 F1 S treet, N orthw estt

JOHN WEDDERBURN, WASHINGTON, D. C.
adwokat zarządzający biurem. ф
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B U C K E Y E  P A I N T
A N D  V A P N I S H  C O M P A N Y

wyrabiają farby, pokosty i lakiery, które ogólnie uznano za naj
lepsze w świecie.

^  H. WerdehoffSc Co., 708 Ju n c tio n  ave. cor. Vance
NA SPRZEDANIE Ul A. Rosenfelder, 1212 Dorr st.

______ _ M eier Bro's, Lenk st.,pom . N ebraska ave 1 Tecumeeo
C, F. Throm, 383 N ebraska ave

Każdy iralon gwarantowany przez «The Buckeye Paint &  Yarnísb
Prnjcte sie o Houkal Peint a cle  bieroei« um vet.

Naprzeciw SI eat man a monumentu.

TABULES
are com pounded in  accordance w ith a  medical formula 
know n an d  adm itted  by all educated physicians to be the 
o ldest, m ost standard , m ost widely used, m ost frequently  
prescribed, an d  by far tb e  m ost valuable o f  an y  th a t the 
profession have yet discovered. I n  the T abu les th e  in
g red ien ts are presented  in  a  new form  th a t is ga in ing  favor 
all over th e  w orld an d  becom ing th e  fashion w ith  m odern 

physicians and  m odern patients.
T hey  a re  com pact, easy to  carry, easy to  

swallow, tasteless if taken according to  directions, 
and  the dose is alw ays accurate. E very  one 
en joys th e  m ethod an d  th e  resu lt. T hey  act 

gen tly  b u t p rom ptly  upon th e  kidneys, liver, stom ach an d  in te s tin e s ; cleanse 
th e  system  effectually; dispel colds, headaches and  fe v e rs ; cure hab itual consti
pa tion , m aking enem as unnecessary. A re acceptable to  th e  stom ach an d  tru ly  
beneficial in  effects.

A  sing le  T a b u l e  taken  after th e  evening m eal, o r  ju st before retiring, 
o r, b e tte r  still, a t  the m om ent w hen th e  first indication is noted  o f a n  
approach ing  cold, headache, any  sym ptom  of indigestion  o r  depression of 
sp irits, will, in  a  large m ajority  o f cases, rem ove th e  whole difficulty in  an  
hour, w ithout th e  p a tien t being  conscious o f any  o th er th an  a  slightly  w arm ing 
effect, an d  th a t the expected illness failed to  m aterialize o r  h as d isappeared.

T h e  T abu les a re  p u t u p  in  sm all bottles, each containing six doses, the 
whole easily carried  in  the vest pocket o r  portem onnaie. T here  is n o  fear o f 
sp illing  o r  spo iling  an y th in g  w ith  w hich they  com e in  contact.

Sample Bottle, 6 doses, -  -  16 cents. I Twelve Bottles. H  gross, - -  .  | | . 2 S
Six Bottles, M gross, -  -  76 cents. | Twenty-four Bottles (one gross), -  $2.00

T hose  who buy a  g ross an d  divide w ith  neighbors o r friends reduce th e  cost 
o f  th e  sm allest package nearly  one-half. T h e  T abules are no t in jured  b y  age.

S en t b y  m ail on receipt o f price— postage paid—o r m ay be ordered th rough  
th e  nearest druggist.

-  FOR SALE BY -

4

RIPANS CHEMICAL COMPANY,
10 SPRUCE STREET, NEW YORK.
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L O R A IN E .
CIKAWY ROMANS HISTORYCZNY.

P rzer. z  angielskiego A . A . P .

Napisane wyłącznie dla “Ameryki.'

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XII.
OBOJE Ma j ą  s w e  s e k r e t y .

Janek powracał już do zdro
wia,ale nie cieszyło go to, śmierć 
byłaby mu przyjemniejszą, niź 
życie; bał się bowiem, że jak wy
zdrowieje to musi powrócić do 
szkoły Spanery.

W szkole tymczasem nie zaszły 
żadne ważniejsze zmiany.Spanero 
nigdy się nie dopytywał o Jan
ka. Nic w tem dziwnego, może 
on dobrze wiedział gdzie Janek 
jest, miał on bowiem na swe u- 
sługi detektywów daleko lep
szych, niż regularna policya. Je 
dno tylko zaszło dziwne zdarze
nie. Spanero poszedł pewnego 
dnia na giełdę i sprzedał dużo 
obligacyj rządu angielskiego. W 
trzy dni potem papiery te spadły 
o połowę w cenie, więc Spanero 

• ściągnął wielkie korzyści,kosztem 
innych kapitalistów. Fakt ten o- 
powiadano sobie wszędzie i o- 
tw an ie mówiono, że Spanero u- 
trzymywał detektywów w Euro
pie, którzy go dobrze imformo- 
wali o wszelkich czynnościach 
tamtejszych rządów. Wiedział on 

- naprzód co się stanie. Skupywał 
potajemnie wszystkie papiery 
angielskie, a jak  ich już miał do
syć, to przez swych agentów wy
tworzył na giełdzie wielki popyt 
na nie i wysoką cenę. Ponieważ 
ceny na te papiery podnosiły się 
stale codzień, więc chciwi zy
sków kapitaliści zaczęli je  sku
pować gwałtem. Akuratnie w 
trzy dni potem jak się Spanero 
tych papierów pozbył—ogłoszo
ny był ich upadek.

Choć "wszyscy wiedzieli, że 
Spanero dopuścił się oszustwa, 
jednak prawo za takie oszustwo 
nikogo nie karze. Zamiast pogar
dy, to szacunek miał ogół dla 
“sprytu” Spanery.

Jeszcze inne ważne wypadki 
zdarzyły się tego tygodnia.

Restauracja, z której Spanero 
miał donoszone jedzenia, mieści
ła się w jednym pokoju, w rogu 
którego stał niby kantor, poza 
którym były dwa krzesła i mały 
stolik. Dziwnie wyglądała ta re
stauracya; z frontu były drzwi 
jedne, a drugie wychodziły na a- 
leję (zaułek); kuchni nie było wi
dać, ani też nie było tam żad
nych pudeł, ani miejsca na rupie
cie i śmieci. Wszystko było gołe 
Restaurator też nie starał się o 
stolowników regularnych. A je 
żeli tam kto wpadł przypadko
wo, to drugi raz nie wrócił. Po
sługaczem tam był jakiś głuchy 
człowiek. Kuchnia mieściła się w 
następnym budynku, w tyle. Je 
'dnem słowem, miejsce to wyglą
dało więcej na norę złodziejską, 
niź na restauracyę.

W tym właśnie miejscu ważne 
«darzenia zachodziły.

Pewnego-dnia o godzinie 1 ej 
w nocy zastajemy tam dwa po
dejrzane indywidua, siedzące na 
owych krzesłach za kantorem w 
rogu. Jeden z nich był właścicie
lem restauracyi. Liczył on około 
45 lat, wyglądał ponuro, głowę 
miał obrośniętą gęstym włosem, 
wyglądał brudno, jakby się da
wno nie mył i nie czesał. Z o- 
czów mn błyszczało jakieś posta
nowienie, zawziętość i energia. 
Był wzrostu średniego, ale wy
glądał i:a silnego mężczyznę.

Towarzysz jego był wysoki 
wzrostem ale wysmukły i wynę
dzniały, głowa już mu łysiała, ż 
całej postaci widać było,że to sa
motnik. Spójrzmie jednak miał 
tak straszne,że nikt by się z nim 
w nocy nie rad spotkać bez wiel 
kiego kija i dobrego psa. Mówił 
jednak poprawnym językiem i 
tak delikatnie, że pomimo woli, 
zacząłbyś się zastanawiać, gdzie 
też tego pana dawniej widziałeś.

Człowiek ten trapiony był 
straszliwym kaszlem.

Restaurator uchodził pod na 
zwiskiem Speters, a jego gość 
Stub.

uJa  nie wiem, co ty zrobisz ze 
swym kaszlem, jak wychodzisz 
po księżycu?” zapytał siadły re
staurator.

“A co bym miał robić z rzeczą 
której nie potrzebuje?”

“A  no co robisz—czy możesz 
to zdusić?”

“Duszę, oto tem,” rzekł Stub 
i połknął pigułkę, którą wyciąg
nął z pudełeczka.

“Co to jest?” zapytał Speters. 
“To jest Bóg, którego ja  wy

znaję. Jestem zawsze bezpieczny, 
jak to mam przy sobie, a jak  nie 
to jestem w niebezpieczeństwie.” 

“To nie wygląda jak  opium.” 
“Ale pochodzi z opium,” od- 

powiedżiał Stub. “Odziały wa to 
na mnie bardzo skutecznie, za 10 
minut czuję się jakby mi po ko
ściach dzwoniono,a za 20 minut 
to staję się sprężystym jakby mo
ja krew była z żelaza.”

“Ale to może zabić.”
“Ja  nie dbam o życie,Speters, 

ale duchy jakieś nie pozwalają 
mi umrzeć.”

“Brakuje ci klepki w głowie— 
lepiej o tem nie myśl.”

“Ja  ci wierzę, Speters. Ale co 
ci powiem, oto niedawno temu 
wieczorem spotkałem kochan
ków. Nie wiem czy to mi się śni 
ło, czy też na jawie, ale zdaje mi 
się, że widziałem swego syna.” 

“Z tego już widać, że długo 
nie wytrzymasz na tym świecie.” 

“Masz racyę. Ale powiadam 
ci, że widziałem swój własny o- 
braz, jak byłem młodym chłopa
kiem i trzymałem się fartucha 
swej matki w starym mieście 
Cambridge.”

“Widziałeś się sam? I  cóźeś 
sam do siebie powiedział?” ode
zwał się szyderczo Speters.

“Nic do siebie nie powiedzia
łem, ale mówię ci, że patrzałem 
jakby na siebie, i jakby sam na 
siebie! J a  na mego spojrzałem, a 
on na mnie i, powiadam ci, że on 
omdlał!”

“Ja  ci się nie dziwię.”
“Ale co to być mogło? Jeżeli 

to był żywy chłopak, to czemu 
by miał upaść i omdleć. To mu
siał być tylko duch— to pewnie 
tylko takie przywidzenie mia
łem.”

“A nie zląkłeś się?”
“Lękać się? Człowiecze, czego 

miałbym się ja  bać? Ja , który 
nie mam dla kogo żyć, miałbym 
się lękać? Nie, Speters, człowiek, 
który nie dba o życie, nie boi się 
niczego.”

“To po co żyjesz?” rzekł Spe
ters.

“Ponieważ jeszcze chcę zabić 
hiszpana,” odpowiedział Stub.

“Strzeż się. Stub,” przerwał 
restaurator. “Ostrożnie z hiszpa- 
nami, bo i nasz boss jest hiszpa- 
nem,”

“Wiem o tem— a żeby nie to, 
tobym tu  nie był.”

Podczas gdy tak ze sobą roz
mawiali, ktoś zapukał do drzwi, 
jakby dając sygnał znany. Sły
chać było jak  klucz wsunął do 
zamku, przekręcił i drzwi się o-

tworzyly, a na progu ukazał się 
—Spanero!

Tygrys spojrzał na Stuba,a na
stępnie zwracając się do Speter- 
sa, rzekł:

“Czy to ten człowiek?”
Stub uważnie wpatrywał się w 

Tygrysa. Z oczów jego było wi
dać odwagę, energię i siłę. Poł
knął jeszcze jednę pigułkę.

“To ten,” odpowiedział krót
ko Speters.

“ Czy swoją robotę dzisiejszej 
nocy zrobił?”

Speters wytrzeszczył swe oczy 
na Tygrysa znacząco i rzekł: “Za- 
czem na to dam odpowiedź,panie 
kapitanie, to musimy pomówić
0 innych rzeczach.”

“Mów, co chcesz, ale do mnie 
mów czystym językiem, nie żar
gonem złodziejskim.”

Odrazu Speters zmienił meto
dę mowy, już nie przeciągał wy
razów, nie nadawał im grubijań- 
skiego tonu,ale mówił poprawnie
1 gładko.

“Do usług szanownego pana,” 
odezwał się do Tygrysa.

“Jeżeli chcesz co powiedzieć 
wobec tego człowieka, to mów.” 

“Właśnie.”
Spanero przeszedł się po po 

koju zamyślony i rzucił:
“Mów!”
“Ja  nie mam dużo do powie 

dzenia, tylko o to tu  idzie, co 
nam się dostanie z tej roboty.” 

“Czy ci nie płaciłem dobrze za 
twą robotę?”

“Nie zanadto/”
“Czy nie daję ci tu tego gniaz 

da złodziejskiego darmo?” rzekł 
Spanero.

“To cóż z tego? To panu tylko 
przynosi tysiące.”

“A czy to ci nie płacę dobrze 
za utrzymanie tej restauracyi?” 

“A czy to pan nie dostaje swe
go własnego jedzenia?”

“To dosyć tego!” krzyknął 
Spanero, przechodząc się po po
koju. “Jeżeli masz co nowego 
mówić, to mów!”

“To chciałem powiedzieć panu 
kapitanowi: Jeżeli nam się uda 
rozbicie tej szafy w następnym 
tygodniu, to ten człowiek dosta
nie trzecią część, ja  trzecią i pan 
kapitan trzecią—to wszystko.” 

“A jak  nic nie dostaniecie?” 
“To me będziemy się dzielić.” 
Spanero wysłuchał to zimną 

krwią. Poczekał chwilę, potem 
wyciągnął z kieszeni piękny po
srebrzany rewolwer i obtarł go 
chusteczką.

“Speters, o tej robocie ani sło
wa więcej .Musisz robić jak  ja  ka
żę,bez żadnego narzekania. Jeże
li mnie nie będziesz słuchał,to ci 
łeb rozstrzelę i twe bebechy ka
żę powiesić pod mostem—rozu
miesz!”

“Nie rozumiem/’ odpowiedział 
złodziej.

“Czy mam ci to wytłomaczyć?” 
zapytał Spanero, przystawiając 
rewolwer do głowy Spetersa.

Podczas tej sprzeczki pomię
dzy hersztem i jego podwładnym, 
Stub siedział w kącie, me poru
szając się na wet,choć przed ocza
mi jego mogło być spełnione 
morderstwo lada chwila. Takie

maniery istnieją pomiędzy kry
minalistami.

Speters nie uląkł się jednak, 
ale powoli i z zimną krwią odpo
wiedział:

“Spanero, jeżeli ty mnie tak 
się pozbędziesz, jak innych po
zbyłeś — to za godzinę ta cała 
twoja forteca wysadzona będzie 
w powietrze i pójdzie wszystko z 
dymem! Schowaj ten rewolwer 
—ja  się ciebie nie boję.”

“Speters, nie złość mnie? Ta 
broń działa prędzej niż nóż, i ja 
twoje narzekania zaraz uśmie
rzę?”

“Tak?” odezwał się Speters o- 
stro.

“Inaczej to będzie wojna po
między nami.”

“To będzie wojna,” odpowie
dział siadły złodziej, siadając na 
krzesło i zakładając nogi na 
krzyż.

“Speters, to jest ładne nazwi
sko—co?” zaczął szydzić Tygrys. 
“Tyś nie powiedział temu czło
wiekowi o twem drugiem nazwi
sku. On wygląda na gentlemana 
wobec ciebie i ja  myślę, że ty nie 
wart jesteś jego towarzystwa.Czy 
mam mu powiedzieć kim ty je
steś?”

“Strzeż się, hiszpanie!” rzekł 
rabuś, bojąc się jakiegoś niebez
pieczeństwa.

“Speters, jeżeli ty  mnie zabi
jesz, to za godzinę po mojej 
śmierci list będzie otwarty w biu- 

policyjnem, który poruszyrze

X Proposition to allow The Toledo Electric Street Railway Company to bid and compete 
for Public Electric Lighting.

Do Obywateli!
Jak będziecie głosować w poniedziałek 

0 zróbcie X  w kwadracie na lewej stronie 
przy propozycji dozwalającej kompanii

Ur »

v v

współubiegać się z innymi kompaniami o do
starczanie publiczne światła elektrycznego.

Głosować za tem trzeba na oddzielnych 
ykietach, które w budkach będą dostar

czane.
Zróbcie krzyżyk w kwadracie, a przez 

to podatki wasze będę niższe.

wszystkiemi drutami telegraficz- 
nemi. Wiesz co to znaczy?” rzekł 
Tygrys, wpoiwszy swój bystry 
wzrok w przeciwnika.

“No. Cóż to ma znaczyć?”
“To znaczy, że każdy szpieg, 

detektyw i policyaht będzie po
wołany do śledztwa.”

“Tak?”
“A jednocześnie wysłane by 

były okręta rządowe do Francyi 
i Anglii, aby tam ostrzedz poli- 
cyę.”

“A to na co?”
“Żeby cię powiesić,” rzekł Spa

nero.
Rabuś powstał i znacząco wle

pił wzrok w Spanerę. Obaj pa
trzeli sobie w oczy krótki czas, 
wreszcie Speters rzekł:

“Do piekła?”
“To nie żarty! Oni poszukują 

zabójcy księcia, tego co ukradł 
klejnoty z korony — rozumiesz 
teraz?”

Speters podobny był teraz do 
węża, który, po małym przestra
chu, rozwijał swe koła, i przygo
towywał się do ataku. Wreszcie 
rzekł dobitnie i śmiało:

“Co jednak stanie się z głów
nym zbrodniarzem w tej małej 
grze?”

“On już nie będzie żył, Ty go 
zabijesz.”

“Schowaj swój rewolwer,” 
rzekł Speters i potem dodał z re- 
zygnacyą: “Możesz robić co
chcesz.”

Spanero włożył rewolwer do 
kieszeni, odsuoął się trochę i 
rzekł:

i Speters, słuchaj! Ten Janek 
jest jeszcze w domu wdowy,gdzie 
ten adwokat zachodzi. Otóż ty 
sam, albo ten adwokat, musicie 
Janka uprzątnąć.”

Spanero nie czekał na odpo
wiedź, tylko wyszedł za drzwi, 
ale zaraz się wrócił i rzekł: 

“Policya została zawiadomio
ną, aby North swe pieniądze,któ
re przywiezie z Filadelfii, wziął 
do domu, a biuro obstawił dobrą 
strażą.”

Potem wyszedł.
Speters wyprostował się i rzekł 

do Stuba: “Dlaczego twoje oczy 
tak błyszczą?”

Stub siedział podczas całej ro
zmowy,tak wyprostowany jakby 
pułkownik. Oczy jego nabrały 
blasku,a policzki poczerwieniały. 
Na pytanie Spetersa odpowie
dział:

“To od medycyny!”
“Czy na S pan erze zauważyłeś 

co takiego, że pigułki zażywa 
łeś?”

“Nie.”
“To lepiej. Ale teraz powiedz 

mi, czy dostałeś się do tego do
mu?”

“Tak. Byłem w 2 pokojach.” 
“Z ciebie kot!”
“Przez okna obejrzałem wszy

stkie pokoje, które były oświe
cone. A  do dwóch ciemnych po
kojów wszedłem kominem, w któ
rym nie palono długi czas.

‘Doskonale! Wiesz gdzie jest 
pokój, w którym chowają kosz
towności?”

“Tak, i mogę się tam dostać 
bez wyłamywania zamków łub 
muru.”

“A to cacko! Ale mów praw
dę, Stub.”

“Mówię szczerą prawdę. Wi
działem nawet, jak ktoś z szafki 
bocznej wyjął klucze, kiedy by
łem w pokoju.”

“Do djabla!”
“Tak,” rzekł Stub, “stałem w 

kominie. Ale niech djabli wezmą, 
jakżem się musiał uwijać, kiedy 
do pokoju weszła stara pani ze 
świecą w ręku —a za nią weszli 
wszyscy goście także.”

“Do miljon kroć!....” wykrzy
knął restaurator.

Tak, Speters, zaklinam się na 
obdartego św. Franciszka, że ta 
stara jejmość patrzała prosto na 
mnie—ale mnie nie poznała -bo 
nie miałem swego świątecznego 
ubrania na sobie—ha, ha, ha!”

“Przysięgłaby, że widziała 
djabła!”

"Otworzyła małe drzwiczki do 
schowania wydrążonego w mu 
rze i wyjęła klucze. Przypatrzy
łem się dobrze, że moim krzy
wym nożem te drzwiczki otwo
rzę. Do szafy jest tylko dwoje 
drzwi—to więc łatwa sprawa 
Ten pokój jest na uboczu, poza 
pokojem jadalnym. Ale co naj* 
dziwniejsze mi się tam przytrafi
ło, to to, że pomiędzy gośćmi wi 
działem tę damę która szła z o- 
w jm  niby duchem podobnym do 
mnie, a który omdlał na mój 
widok.”

“Czy to czasem nie był J a 
nek?”

“Mówisz, o tym, którego boss 
kazał uprzątnąć?”

“Tak,” odpowiedział Speters.
“Acha! A le ja  ci powiadam,że 

ten chłopak nie pójdzie, dopóki 
ja żyję!”

“Chodźmy ztąd,” rzekł Spe
ters,zmieniając raptem rozmowę.

Nie mówiąc ani słowa więcej 
obaj złodzieje wyszli do restau
racyi .Za kantorem podnieśli spu
szczane drzwi, i po cichutku spu
ścili się pod podłogę,do piwnicy.

Nie potrącając o beczki i pu
dła, po cichu udali się w róg, a- 
kuratnie pod tym prywatnym 
pokojem, w którym rozmawiali 
z Spanerą. Speters zapalił po ci
chu dwie latarnie złodziejskie.

Obaj mężczyźni zaraz zabrali 
się do kopania lochu, w kierun
ku do budynku, ^zajmowanego 
przez Spanerę.

O jakie 150 stóp odległości od 
restauracyi, w przyległym bu
dynku, znajdował się tajemny po
kój Spanery, w którym on ukry
wał swe bogactwa. Tę robotę 
podjęli złodzieje bez współudzia
łu Spanery. . . .  Pozostawmy ich 
przy pracy w ciemności.

(C. d. n.)

LAWTON, BARTELLE &  C O ,,
DOSTAWCY

DRZEWA, GONTÓW I  DACHÓWEK.
Podłogi, obicia enfitowe, obicia przy o  
kiennicach i przy odrzwiach, drzwi, okna 
i inne wy roby do wykończenia budowy 
potrzebne. Bardzo tan io!

323 Lafayette ulica, nad Swan Greek*.
TOLEDO, OHIO.

W .H. H. SMITH & Co.,
polecają

SKŁAD DRZEWA BUDULCOWEGO. 
Róg Water i Cherry ul. 

T o l e d o . O h io .

H .H. DAW SON
ROOM 2, «NEW BEE BUILDING,”

St. Clair ulica, Pom. Madison i Adams.
Zabezpiecza od ognia w następujących kompa

niach: Aetna, Citizens, Manufacturers & Mer
chants, Mechanics, Phoenix, United States F ire,— 
przedstawiające kapitał wynoszący przeszło 

$ 1 9 . 0 0 0 , 0 0 0 .
Jest także notarynszem publicznym i wyrabia 

. Tudzież sprzedaje loty w pol-papiery prawne 
skiej dzielnicy.

K i n d  á u g s b a c h  & Co.
—SPRZEDAJA ; A NU»—

Wapnu. Piasek, vemeni. Plaster,
Rury odchcdowe, Cegły zwyczajne 

i wypalone, Rury do pieców, etc., etc.
Telefonu No. 1231.

" clE
325 SeP0

131—185 St . C l a ir  U l . 
Pomiędzy mostami Toledo, 0»

J. p R O C H A ß K A ,, 
OPTYKI JUBILER.

Poleca pc iratymcom polanem zega- 
ry, najrozmaitszego rodzaju ze: 

garki nieseonkowe, obrącz
k i ślubne, b iżu terię  wszel 

ka, okulary, łańcusz
k i do zegarków 1 

inne

lejce*' 
n;e.

“JSc
n a  SOMMET UL* TOLEDO,

POSZUKIWANIA.

Zgodzińsbego  Jakóba ,k tóry przy
jechał przed 6 laty do Buffalo z Ma
łej Kołody pod Inowrocławiem, po
szukuje Frank  W ojtasiński, E ast Sa- 
ginaw , Mich.

K raw czyński Józe f., k tóry  w g ru 
dniu zr. przyjechał do Detroit,pocho
dzący z Trzemeszna, niech o swym: 
adresie doniesie do:

Józefy  Krawczyńskiej,- 
1215 Ham ilton st., Toledó, Ó.

‘Tak,” odpowiedział” *Stubł

ANTONI A. KUJAWA
1343 VANCE UL.

Poszukiwanie żony.
K awaler 24 letni, posiadający ma

ją tku  2 tysiące dolarów, z ząwgd.yi 
rzeźbiarz, poszukuje towarzyszki ży
cia. Panny, życzące za ivrzeé ze mną. 
bliższą wiadomość raczą przesłać- 
sw oją fotografię, a ja  w zamiam mo
ją  nadeślę. L isty proszę przesyłać 
pod adresesem :

Antoni Mruk,
M ont P leasant, W est Moreland Co.

Pennsylvania.

C L E  V E L A N D .

The Columbia B r e w ig  k
43-51 Commercial! s t. 

CLEVELAND, OHIO.

Ajent KartOkrątowych iltetaryusz
poleca się względom Rodaków.

Sprzedaje karty okrętowe na wszystkie linie 
pasażerskie i pocztowe. Wymienia pieniądze i 
wysyła do starego kraju, a  także ściąga ztamtąd 
należności i spadki.

W yrab'am  do
kument a prawne, 
plenipoteneye są 
dowe, priyjm njeaowe, pnyjm ujt 
księgi prawne, za 
łatwia lozmaite
sprawy z  Zioń su 
latami zagranicz 
nemi.

U mnie możecie 
się  rozmówić po 
polska i Jesteście 
pewni, że nie zo
staniecie oszuka
ni.

. Przyjdźcie, a 
przekonacie się,
że lepiej Wam in- 

aałtores załatwię niż 
kto inny.

“Ale nie mogę sobie wyobrazić 
dlaczego powziąłem uprzedzenie 
do niego.”

“Ty nie znasz tego chłopaka, 
co on w swym piekle utrzymuje?”

Głosujcie robotniczy ty  ki et, na 
którego czele je s t  nazwisko p. Otto. 
Przeprowadziwszy robotniczych kan 
dydatów, będziecie pewni, że swych 
towarzyszów obdarzyliście urzędami 
i macie prawo żądać od nich uczci-1 
wego zarządu. *

ER. BARTOSZEWSKI
połeca Rodakom)

Grocem i©  i Saloon,
Towary świeże. Ceny umiarkowane. P rzyjdź

cie na przekonanie.
129 Skinner av. Newburgh, Cłevelanł Ohio.

U p. Bartoszewskiego można opłacić 
prenumeratę za “Am erykę.”

NAJLEPSZE MŁODZIE!
Pieczywo jest smaczne i dobrze się udaje z  

drożdżami
FX jETSH TV LA lSriSr'A

Nie bierzcie od grosernika innych drożdży 
[młodzi] tylko pytajcie się o  “ Fleis. mann & Co s 
Compressed Yeast.”

WM. HEiNBBCH, ig t .
96 Bolivar st.. Cleveland, O.

B O S T O N , M A S S .

I .  B. REINHERZ,
5 Stillman St„ - Boston, Mat*. 

Bankier i agent pasażerski.
Tysiące polaków, którzy posyłali przez mój 

kantor pieniądze do kraju i kupowali szyfkarty, 
mogą poświadczyć, że zawsze się obchodzę rze
telnie z mymi klientami, aw ezelk'wszelkie mtereea za- 

pnnktnalnie. Jestem głównym agentem 
na wszystkie linie okrętowe, "Każdy kto u mnie 
knpi kartę okrętową lub przez mój kantor posyła

podtóW

«

sW1’
z woli L *

ES

Poszukiwane są następujące osoby:
K onkolew ski Tom ., z Gniewkowa 

pod Powidzyskami, przebyw ający w 
Buffalo od la t 6 niech doniesie o  
swym adresie do M ichała Lewandow
skiego, 1524 Vance st., Toledo, O.

Grabowski M ., podobno przeby
wający w Toledo, niech będzie ła
skaw zawiadomić mnie o swym adre
sie: Tom. Janozak, 4769 Cambridge- 
st., F rankfort, Philadelphia, Pa.

J a n  Św ią tek , pochodzący z Ma- 
rynza, W . Księstwo Poznańskie, ra 
czy się zgłosić do brata swego Woj,- 
ciecha Świątek, 680 H ancok st., D e
tro it, Mich.

J a n  Andi'zejewski, pochodzący z 
W itosławia,W .Księstwo Poznańskie, 
raczy donieść o swym adresie do 
swej siostry, pod adresem: Petronela 
Stachowiak, 664 Forest s t„  D etroit, 
Mich.
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